
NM 236. Kraków, 15 Października — Sobota Rok 1881.
C z a i  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczna.

Oddzielne Sra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y  n  o i l :

Pocztą w państwie Austryackiem .............................................
n „ S iem ieck iem .....................................................

. * do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
> innych państw należących do związku pocztowego . . .
'''fn u n c ra tę  przyjmuję się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — H«*J 
* pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracji Czasu w Krakowie. — LA&ty reklamacyjne meopieczęłowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — L istów  mefrankowanych  nie przyjmuje się. 
nękoplomńw nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc
24 zir. 6 złr. 2 złr. 50 o.
28 złr. 1 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ą  p r x y j m u j a :
Administracya „CZASU“ w  K r a k o w i e ,  tudzież urzędy pocztowe. M ie js c o w y  p r e n u m e r a t ę  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. — O g ło s z e n ia  (mseraty) przyjmuje sę' a 
opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny 
raz po 5 cnt. — P o d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od jniejsca wiersza drukiem drobnym jpo^ 
cnt. za każdy raz. D o t ą c z e n t a  d o  „  
się za cen
numeratorów

iżdy raz. Dołączenia do „Czasu4* (proBpekta, cyrkularze, ogłoszenia i u y ./  r  y i t  S
lę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowycn, a 50 cen t od 100 egzem, dla miejscowych Prr  A ą  
■Aw  Nfllełvtość UDrasza nanrzńd  nadesłać Drzekazem pocztowym. — Ogłosienw u

C z a s u 44 (proBpekta, cyrkulwze, ogłoszenia i t. p.)
3gzem. dla za

Należytość,__  J przjjtanji
przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w Paryż 
centy Kaczkowski, Faubourg Poissonićre 31,, , 
burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku,

* r .  1  T l  U n n n A  f f n  l r > l n  n r  T l

ależytość uprasza sie n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym. -  
p r e n u m e r a t ę  przyjmują: -we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniei Nr. 
przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, R u e  Clćment 5 ; (prenumeratę p. Win­
centy Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Esasenstem A yogler (takł.e w Ham 
centy t  :i)’gku Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr .2

de. Hamburgu. Monachium i Norymberdze), (J. L. Daube(takie w Pradze), R. Mossc (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i 
k  Comp. (takie w Frankfurcie nad Menem), Hotter k  Comp.

Norymberdze), 
Riemergasse 12.

K raków  14 października.

Przegląd Polityczny.
Wczoraj po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy 

następujące telegram y:
W i e d e ń  13 października. Do Fremdenblątłu  

telegrafują z B erlina: Odnośnie do pogłoski o p ra ­
wdopodobnych odwiedzinach Gambetty w W arzinie, 
które się miały świeżo odbyć, artykuł Lost  stawia 
Francyi alternatywę wyboru między morzem Śród- 
ziemnem a Renem. Jeśliby wybrała Ren jako cel 
przyszłości, skazałaby się na walkę bez końca z Niem­
cami, a pokój z państwem nicmieckiem uczyniłaby 
na zawsze n i e m o ż e b n y m —  toby pozbawiło oba 
mocarstwa możności zdobycia tej podstawy, na któ- 
rej postęp cywilizaeyi europejskiej mógłby się u- 
mocnić.

2 Petersburga donoszą do N. fr. Presse: Re­
dakcje  dzienników otrzymały wezwanie, aby się nie 
zajmowały spotkaniem Cesarzów. Świadczy to, że 
spotkanie ma nastąpić bezpośrednio. W kołach dwor­
skich petersburskich zapewniają, że nic nie wiado­
mo o zamierzonej podróży cesarskiej.

Do Presse  donoszą z Peterhofu (pocztą do g ra ­
nicy niemieckiej): Oficerowie korpusu żandarmeryi, 
Przydzielonego do kolei żelaznych, otrzym ali roz­
kaz pogotowia do podróży, aby na pierwszy znak 
mogli towarzyszyć osobom dworu. Świat dyploma­
tyczny Petersburga oczekuje każdego dnia podróży 
cesarskiej, uważając ją  jako naturalne następstwo 
spotkania w Gdańsku.

ł* a r y  « 13 października. Grevy przywołał hr 
St. \ a l i e r ,  aby się od niego zainformować, jak 
w Berlinie przyjęłoby m inister)um  Gambetty.

W ministerstwie oświaty zanosi się na  seryo 
na reformę gim nazyów ; jak  douoszą jednobrzm iące 
dzienniki wiedeńskie, odnośny projekt jest już w y­
pracowany i służyć ma za podstaw ę obrad zebrać 
się mającej w przyszłym tygodniu ankiety, którą 
składać będą delegowani z m inisterstw a oświaty, 
profesorowie uniwersyteccy, dyrektorowie i profe­
sorowie szkól średnich w Austryi i inni ludzie 
fachowi na polu pedagogiki. N arady te będą dal­
szym ciągiem narad ankiety gim nazyalnej, k tóra 
zwołaną była w r. ] 379, a  której rezultatem  wów­
czas był znany okolnik m inisteryalny o egzam i­
nach dojrzałości i nowe instrukeye dla profesorów.

W Lublanie kom isya sejmowa którćj przydzie­
lono do spraw ozdania kw estyonarz rządowy w spa­
wie reformy adm inisttacyi przedłoży sejmowi kraiń- 
skiemu dwa spraw ozdania; referentem  większości 
będzie bar. Apfaltrern, mniejszości Svetecs. W ięk­
szość składa oświadczenie, że udziela na kwe- 
styonaryusz odpowiedź tylko ze względu na roz­
paczliwy stan samorządu gminnego w Krainie, 
chociaż z przedłożenia rządowego nie można się 
spodziewać polepszenia. Mniejszość proponuje, aby 
urzędnicy władz politycznych pierwszej instancyi byli 
wybieralni i aby napowrót zaprowadzonym został 
system patrym onialny. Bliższe szczegóły odpowie­
dzi ułożonćj przez komisyę sejmu kraińskiego nie 
są jeszcze znane, bo dopiero pierwsze nadeszło 
doniesienie o samćj uchwale.

W  sejmie węgierskim  rozpoczęła się dyskusya 
adresowa. N ajskrajniejsza lewica przedłożyła także 
ze swej strony projekt adresu, a osobny opozycya 
um iarkowana. T rzy tedy są projekta adresu, a 
z tych stronnictwa rządowego, wypracowany przez 
Jokaya najwięcej ma widoków, że się utrzyma. 
Jyskusya atoli nie przejdzie, ja k  się z początku 
zdawało, spokojnie, lecz owszem grozi burza, są­
dząc już z pierwszych przemówień. Przedmiotem 
zaś najdrażliwszym będzie stosunek w ojska do lu­
dności, do czego spraw a Góczcl-Lendl nowego do­
dała żywiołu.

Kwestya następcy bar. Ilaym erlego zajęła w dzien­
nikach wiedeńskich stałą rubrykę. Presse pisze : 
Co się tyczy lir. P o t o c k i e g o  i p. _S z l a y  e g o , 
można być pew nym , że ci panowie nie m ąją na j­
mniejszej oelio'y objęcia spadku po zmarłym m i­
nistrze. ' U rząd ten bowiem w ym aga silnych ner­
wów i żelaznego zdrowia. Również zapewniają, że 
ir. A n d r a s s y  pod żadnym warunkiem  nic po­
wróciłby o b e c n i e  i w tych w a r u n k a c h  na 
B a l l  p i  a t  z. Zdaje się zresztą, że nominaeya no­
wego m inistra nie tak prędko nastąp i; bar. K a l ­
l a y  kierować będzie per interim departam entem  
spraw  zewnętrznych. _

Urzędowa Prov. Corr. pisze z powodu śmierci 
bar. Ilaym erlego: W spólnie z A ustryą boleją Niem­
cy nad stra tą  męża stanu, którego głównem zada­
niem była troskliw a opieka nad przyjaznym i sto­
sunkami istniejącym i między oboma państwami. 
Smutny ten w ypadek z pewnością nie zmieni w ni- 
czem takow ych , tern mniej, że one w zupełności 
odpow iadają obopólnym interesom jakoteź i poko­
jowi europejskiemu.

W  Petersburgu przygotowują ważne reformy dla 
prowincyj bałtyckich. Na wniosek I g n a t i e w a  
miał cesarz A leksander nakazać z a p r o w a d z e ­
n i e  w tych prowincyach instytueyi z i e m s t w .

Praw. Wiestnik  * ogłasza nominacyę jenerała 
0  z e r e w i n a na prezydującego w komisyi do ure­
gulowania kw estyi deportacyjnej. Członkami ko­
misyi mianowani są : naczelny prokurator senatu 
Jewrismow, jego pomocnik Perfiliew, jenerał Żu­
rów i prokurator petersburskiej Izby sądowej Plewe.

lir . R o b  i 11 a n t ,  am basador włoski przy dwo­
rze austryackim , który powraca niebawem do W ie­
d n ia , konferował długo z M anciuim, ministrem 
spraw zagranicznych. N. fr. Presse zapew nia w te­
legram ie rzym skim , że Uobillant wiezie ze sobą 
pozytywne w nioski, tyczące się uregulowania sto­
sunków wschodnich, p rzed  odjazdem odwiedzi on 
króla w M o n z a.

Nordd. Ally. Ztq  donosi, że m inister spraw  we­
wnętrznych, P u t t k a m e r ,  został m ianowany wi­
ceprezydentem m inisterstw a pruskiego w m iej­
sce hr. Stolberga. Ja k  w iadoinu , posada ta  po 
ustąpieniu hr. Śtolbcrga dosyć długo była opró 
żnioną.

W  wielkiej swojej m ow ie, k tórą  m iał w Mag 
deburgu przywódzea stronnictw a narodowo-liberal 
nego B e n n  i g s e n  pow iedział, że w stąpienie jego 
do m inisterstwa w r. 1877 rozbiło się o kw estyę

monopolu tytoniowego, którego był przeciwnikiem. 
Otóż wczorajsza Nordd, allg. Ztg  w artykule jak  
się zdńje inspirowanym z W arzinu zaprzecza tw ier­
dzeniu Bennigsena. Kom binacya ta  rozbiła się nie 
w skutku opozycyi przeciw monopolowi, gdyż sp ra­
wa ta dopiero r. 1878 poruszoną by ła , ale z in­
nych zupełnie powodów. K anclerz ofiarował wówczas 
w istocie Bennigsenowi ministerstwo spraw we­
wnętrznych. Ten zaś chciał równocześnie wprow a­
dzić do gabinetu F o r c k e n b e c k a  i S t a u f f e n -  
b e r g a .  Na ten w arunek nie chciano przystać i 
ukł dy rozbiły się, bo gdyby nawet Bennigsen był 
sie zgodził na monopol tytoniowy, kanclerz pod 
żadnym w arunkiem  nie byłb^ przyjął kandydatury 
Forckenbecka j .ko niemożliwej.

Podróż tajem nicza Gambetty stała się rodzajem 
mytu. Nic ulega najmniejszej już wątpliwości, że 
był on w Niemczech. Co do bytności zaś w W ar­
zinie podzielone są zdania dzienników, jest to je ­
dnak w każdym  razie charakterystycznym  i zna­
czącym faktem , że wobec ciągle powtarzających 
się doniesień o wizycie Gambetty u Bismarka, do­
tychczas nie nastąpiło zaprzeczenie z jednej lub 
drugiej strony.

Ambasadorowie Francyi" i Anglii oświadczyli 
Porcie, żc wysłanie okrętów do A leksandryi ma 
tylko zaniepokojonych o swe bezpieczeństwo pod 
danych obu państw  na celu i nic jest bynajm niej 
wymierzonem przeciw m is ji nadzwyczajnych wy 
słanników Porty do Egiptu. ^

V
Między greckim fanareiu i  jego zwierzchnikami 

w Konstantynopolu, a cerkwią w schodnią w Buł 
garyi i jej exarcbą Józefem istnieje już spór oc 
lat dziesięciu. Jest to jeden  z zwykłych objawów 
rozdziału schizmy na Wschodzie w edług polity­
cznych i narodowych różnic. Obecnie patryąrcha 
konstantynopolitański uczynił kroki pojednaw cze, 
i obiecał exarsze Józefow i, że uzna jego samo­
dzielność, a  cerkiew w B u łg a ry i, jako autocepha- 
le, jeśli wyrzecze się pretensyi do zwierzchnictwa 
nad Macedonią W arunek ten prawdopodobnie nie 
będzie przyjęty, a  przynajm niej w ykonany , już 
dlatego samego, że w Macedonii m ieszka 700,000 
ludności b u łg a rsk ie j, k tó ra  narodowo i wyznanio- 
wo ciąży ku B ułgary i, stąd też spór hierarhiczny 
tak  łatwo zażegnać się nie da i ma swoją poli­
tyczną doniosłość.

Ostry ton ostatniej noty austryackiej i obawa, 
że zbliżenie się Rosyi da przym ierza niemiecko- 
austryackiego nie wypadnie na korzyść rumuńskich 
interesów w sprawie żeglugi na dolnym Dunaju, 
spowodowały ministerstwo rum uńskie do ponownej 
narady nad stanow iskiem , jak ie  mu zająć w ypa­
dnie. Ja k  donoszą z Bukaresztu do Presse dnia 
12, zapaść m iała na tej naradzie uchwała mi- 
nisteryalna, że gdyby w dyplomacyi europejskiej 
spraw a ta  przeciw żądaniom Rumunii rozstrzy­
gniętą być miała, ministerstwo B ratianu nie bę­
dzie staw iać opozycyi przeciw temu rozstrzygnię­
ciu, ale poda się do dymisyi i pozostawi zała­
twienie tej spraw y następnem u gabinetowi.

Charakterystycznym rysem naszych cza­
sów i chwili obecnej jest odbyta czy nie 
odbyta pielgrzymka p. Gambetty do pu­
stelnika z Warzinu. Cała ta na pot ko- 
miwojażerska na pół legendowa podroż 
rrzyszłego władcy Francyi, jest tylko no­
wym świadectwem wszechpotęgi ks. Bts- 
marka, niesłychanie górującego stanowiska 
akie w świceie zajmuje, oraz zmalenia 

w szystk iego, co się na około niego znaj­
duje, zmalenia do tego stopnia, iż nie mo­
żna się dziwie, jeżeli on sam doznaje uczu­
cia pogardy dla ludzi.

Czy p. Gambetta był czy nie byt w War- 
dzynie, czy się widział czy nic z ks. Bis- 
nurkiem , zawsze jest to uderzającym ta­
ktem , żeby w przededniu objęcia władzy 
puszczał się on, łub też żeby go wysyłano 
do pogromcy F ran cy i, i żeby nie dał się 
usłyszeć w tym kraju wielki okrzyk obu­
rzenia, żeby wiadomość ta prawdziwa czy 
nie praw dziw a, nie wyw ołała wstrząśmemą, 
świadczącego o uczuciu własnej godności 
trzydziestokilko milionowego narodu. Prze­
ciwnie , zdawać by się m og ło , że u arun- 
kicm niezbędnym dla objęcia (lziś władzy 
we Francyi, jest pozyskanie w zględów , a 
może nawet pozwolenia ks. Bismarka. Jakżeż 
to w przerażający sposób przypomina w ła­
sne nasze dzieje. Ależ naprzeciw nas stało 
przynajmniej trzech.

Nadwątloną nieco popularność p. Gam 
betty odświeżyć mają jego  stosunki z ks 
Bismarkiein. Może on rządzić Francyą tylko 
pod warunkiem, że przyniesie w kieszeni 
swojego paltotu bismarkowski placet i bis- 
markowskie zapewnienie utrzymania pokoju 
tego bożyszcza Francyi d zisiejszej, na 
ołtarzu którego złożyła już dawno nie- 
tylko nadzieję odzyskania A lzacyi i Lota­
ryngii, ale nawet wstyd narodowy, a w  za­
mian chce od bóstwa otrzymać spokój i 
bezpieczne używanie materyalnych zasobów, 
któremi nie upaja się, ale poprostu objada 
aż do niestrawności. T ylko ks. B ism art 
mógłby z a k łó c ić  spokojne używanie złota i 
rozkoszy, które ono daje i dla tego najcenniej- 
szemi są dziś dobre z nim stosunki. Przy­
pomina to nam słowa żartobliwe, ktoie s ły ­
szeliśm y k iedyś, że gdyby ks. Bismark 
ch cia ł, to obrano by go prezydentem rzeczy- 
pospolitej francuskiej !

Po morskiej pielgrzym ce Cesarza rosyj­
skiego do G dańska, legendowra podróż p. 
Gambetty do W arzinu dopełnia obrazu

stosunków europejskich i istotnie stawia ks. 
łisnwrka w tak jaskrawem św ietle i na 
;ak górującem stanowisku, że zaczyna to 
uż być i dla niego samego nieco niebez- 
liecznem i nie zupełnie zgodnem z pozo­
rami skromności, któremi umiał on tak mi­
sternie otaczać się dotąd, nie roniąc nic ani 
z prawdziwej potęgi ani nawet z swej dumy.

I dlatego zapewne dla publiczności po­
dróż p- Gambetty czy się  odbyła czy n ie , 
jozostanie na długo legendową. Zestawiona  
jednak ze zjazdem gdańsk im , oraz z przy­
gotowującym się zjazdem m iędzy cesarza­
mi austryackim i rosyjskim , m ogłaby dać 
powód do m yślenia, że się zbliżają znacz­
niejsze wypadki, i że wielki mistrz dzi­
siejszej polityki europejskiej nowe snuje 
kombinacye. Musiałyby one koniecznie o- 
bracać się  około sprawy wschodniej i dru­
giego rozbioru Turcyi.

G dyby p. Gambetta udał się był w piel­
grzym kę do ks. Bismarka, nie uczyniłby  
był tego w nadziei i myśli wyżebrania A l­
zacyi i L otaryngii! Jak  Francya nie od­
ważyłaby się dziś o tern pomyśleć n a w et, 
tak p. Gambetta nie śmiałby nawet w y­
mówić wobec ks. Bismarka i leżącego u 
jego  nóg wiernego stróża, nazwiska tych. 
dwóch prowincyj. Po wszystkich jednak 
m owach, jakie p. Gambetta w ypow iedział, 
po wszystkich zapowiedziach, odwetów mniej 
lub więcej pośrednich, sztucznych i złudnych 
jakie zapow iadał, przyszedłszy do władzy, 
będzie sie czuł nie tyle może w obowią­
zku, jak  w konieczności, coś na zewnątrz 
przedsięwziąć. I w tym celu mógłby b) 1 
udać sie do ks. Bismarka z prośbą o po­
moc i ratunek, a z rękojmiami co do sto­
sunków jego  rządów do Niemiec. I tu zno­
wu rozchodzićby się musiało o sprawę 
wschodnią. Podróż p. Gambetty do ks. 
Bism arka, m ogłaby mieć jedno dziś tylko  
polityczne znaczenie, to jest wyznaczenie 
Francyi części przy drugim rozbiorze Tur­
cyi i "określenie jej roli w tym drugim 
akcie dramatu wschodniego. Szukanie od­
wetu na morzu śródziemnem w zamian za 
tak pożądane przez samych Francuzów zrze­
czenie się m yśli odwetu od strony Renu, 
a w dodatku zawiązanie na podstawie tej 
kom binacyi, dobrych stosunków z ks. B is- 
markiem i zapewnienie sobie z tej strony 
bezpieczeństw a, byłby to dla p. Gambetty 
kapitał polityczny, z którego mógłby przez 
jak iś czas żyć i stawić czoło anarchistom

Część literacko-artystyczna.

SWATY EKSCELLENCYI
nowella

J a n a  Z a c h a r y a x i e u i c z a .

Y.
(6) (Ciąg dalszy).
I an Bonifacy już się nie odzywał, tylko w y­

puszczał chmurę dymu po chmurze i tak  się cały 
skrył w obłoki, ja k  Jow isz na Olimpie. A tym- 

P° za plecami patrzących przesuw ała się 
służba, aby owe klejnoty choć w przelocie ohaczyć. 
Wiadomość o tych klejnotach rozeszła się po całym 
dworze, a nawet za oknami pokoju można było 
widzieć tw arze ciekawych.

Długo przypatryw ano sio brylantom . Przew ra­
cano je  na różne strony, aby się napoić cudowną 
zm ianą promieni, jak ie  z nich tryskały. Wreszcie 
włożono je  do puzderka, zamknięto i na lionoro- 
wem miejscu na stole postawiono.

N astąpiła herbata i w ieczerza. Rozmawiano o 
różnych powszednich rzeczach i tylko czasami w ra­
cano do brylantów, o których trudno było tak prędko 
zapomnieć.

Gdy już pan Idzi do odjazdu się zabierał, przy 
pomniał mu pan Ronifacy brylanty.

Acha, p raw da,.—  ozwał się pan Id z i,—  był
yn> zapomniał o nich!... Ale, -  dodał po chwili, 

kryj6 ?  }  dobrze to się stało. Oglądaliśm y je, nie 
yjąc się z tern przed nikim. Służba cała w idziała

Je 1 słyszała co kosztują. Zdaje mi się , że nawet
gaia* cz^ał* zaglądał. Najpoczciwsi ludzie ule-
szenie. Jed enP P °  CÓŻ wieŚĆ ich na P° ku~

temu jakoś zaradzić P° me8C na ^ o w i u .  l i z e k

facv MaS,Z pan sll!sz»ość, —  odrzekł pan Boni 
v  dam panu konwó.i na drogę, 

u ła tw ić  T°ł k0nW°JU? inaczej tę sprawa
P u d l  ,tak / a Parę dm FAYiadę tutaj. Niech 

\ , °  tymczasem tutaj zostanie, 
przećio • i* na co’ zawołał pan Bonifacy, -  

— v  ga 11,0 j e'st tak  daleka! 
za wszo T 1,rze.’)a IG''’11 Boga tentować, bo ludzie 
stoi. tdżmi, a zły duch przy każdym  człowieku

leżeli masz pan takie złe przeczucie, to nie 
napieram, schowamy je  tutaj dobrze.

Ju lia  nic brała udziału w tej rozmowie, nie przy­
wiązując do niej wielkiej wagi. Jako  gospodyni 
domu zajęta była chowaniem różnych rzeczy, uży­
tych przy herbacie. Pan Idzi pożegnał się i od­
jechał.

-  Schowaj Julisiu te brylanty , —  ozwał się pan 
Bonifacy, zabierając się do spoczynku.

Niech jc  tatulko do siebie weźmie, odpo­
wiedziała Julia.

-  Już to takie rzeczy niech u kobiety będą. 
Masz biórko z dobrym francuskim  zamkiem.

I  na tem skończył się dzień dzisiejszy.
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Julia na drugie imię nazyw ała się M ałgorzata. 
W ypełniając rozkaz ojca wzięła brylanty  do swego 
pokoiku. Służąca, k tóra  przyszła, aby łóżko po­
ścielić, zapytała o te brylanty i chciała je  obaczyć. 
Ju lia  otworzyła puzderko i pozwoliła służącej na­
poić oczy swoje blaskiem niewidzianym.

Jakież to cudowne promienie, —  zawołała 
służąca, w takiej ozdobie każda w ygląda jak  
k ró low a! Nieclnio pannuńcia spróbuje.

Julia-M ałgorzata stanęła  przed gotowałnią, przed 
którą już szybko dwie świece zapaliła służąca, i 
ubrała się w garnitur brylantowy.

Mój Boże, krzyknęła służąca załamując 
ręce, i nie m ają to panowie szaleć za kobietami, 
jeżeli kobieta tali się ubierze! Gdyby królewicz 
teraz przyszedł, padłby na kolana przed pannuńcia.

Julia-M ałgorzata spojrzała z zadowoleniem do 
zwierciadła. W yglądała cudownie. T ak ą  nigdy 
jeszcze siebie nie w idziała! Za każdem  porusze­
niem głowy, tryskały  snopy promieni i łam ały się 
odblaski złota.

—  Nic żal mieć takiego k aw a le ra—  czy on 
to już pannuńci zostawi do ślubu V

To nie dla mnie, to pan Idzi posyła swojej 
krewnej na Litwę, k tóra  za mąż wychodzi.

—  W idać, że on bardzo bogaty!
Ju lia  nic na to nie odpowiedziała. Zdjęła bry 

lanty i w łożyła napowrót do puzderka. Gdy siu 
żąca odeszła, usiadła na łóżku i podparła ręka. 
głowę. Siedziała tak  długo zamyślona. Po chwili 
podniosła głowę.

Przecież niepodobna wierzyć temu, — rzekła 
do siebie, aby pan Idzi te brylanty rzeczywiście 
na podarek dla kuzynki przeznaczył. Nie ma tak  
bogatych krewnych, bo ojciec jego sam dopiero 
dorobił się m ajątku. Gdyby pan Idzi chciał rze­
czywiście jakiej krewnej swojej dopomódz, nie ku­
powałby brylantów za tak ą  sumę, ale posłałby pie 
n iąd ze . . . .  Nie, to być nie może.

Po chwili milczenia mówiła znowu do siebie.
—  Jest rzeczą w idoczną, że pan Idzi chce tym

sposobem starać się o moje serce, czy raczej rękę. 
Podziela on z innymi to zdanie, że vv miłości są 
brylanty  m onetą, za którą zazwyczaj kupnie się 
towar. Brzydki człow iek! Muszę zaraz ju tro  po­
wiedzieć ojcu, aby mu sam odwiózł te k lejnoty .

I rozw iazała węzeł włosów, aby się udać ju  , na 
spoczynek.' Ale włosy pomotaly się jakoś, . trzeba 
było pójść znowu do zwierciadła, aby je  uporząd­
k o w a ć .  Świece paliły się jeszcze, bpojrza a  do 
zwierciadła. Z rozpuszczonenu włosami w yglądała
teraz inaczej. ,, , , . . ,

—  C iekaw a rzecz, pomyślała sobie, ja k ­
bym teraz w yglądała w tych brylantach, czy by­
łyby mi do tw arzy?  . ,

Otworzyła kase tkę  i zaczęła wyjmować jedną 
sztukę po drugiej. Ustroiła s ię , rozrzuciła włosy 
w nieładzie i długo patrzała na siebie do zwier-

'—  Zdaje mi s ię , —  rzekła do siebie, — że tak
jeszcze lepiej w yglądam ! .

I  znowu patrzała do zwierciadła. 1 smieehnła sic
do siebie i do błyszczących biylantów .

—- Ja k  to rzeczywiście podnosi urok kobiety,— 
mówiła do swego sobow tóra,— nawet przy m niej­
szych w dziękach można być p ię k n ą !

—  Możesz je  mieć, szepnął je j ktoś w tej 
chwili do ucha.

•— Gdyby pan Idzi był innym, — szeptał ktoś 
do drugiego ucha, —  albo gdybyś wiedziała, że 
Adolf o tobie nie myśli, że w tej chwili może jest 
przy i nne j . . . .

Julia-M ałgorzata posunęła b ia łą  rączką po skro 
niach, aby odpędzić od siebie brzęczące komary, 
które w tej chwili jej główkę okrążały.

—  W ięc na tak ą  ponętę chce złowić moje serce, 
mówiła do siebie z ironicznym uśmiechem, Prz.v 
znam się , że ponęta dobrze w ybrana! Gdyby był 
innym człow iekiem ! . . .  gdyby Adolf —  .. n ie , to 
być nie może. Jutro, pojutrze nadejdzie list od 
A dolfa___

I szybkim ruchem zdjęła brylanty, i schowała 
jc  do biórka.

Dltigo zasnąć nie mogła- f  każdego kąta try 
skały do niej brylanty, a przed sobą w idziała na 
przem ian dwie twarze, jedna należała do Adolta, 
druga do pana Idziego.

W reszcie zasnęła. . ,
Dziw na rzecz * . dotychczas w snach swoich 

w idziała Adolfa patrzącego na n ią , lub dającego 
jej kw iatki. Dzisiaj śniła także o nim. Adolf stal 
dzisiaj odwrócony od niej i rozm awiał z jakąś 
bardzo ładną blondynką. Na nią nie patrzył, a 
blondynce podaw ał bukiet z mirtu i niezapom inajek. 
W krótce ozwała się muzyka, Adolf ujął blondynkę 
za w iotką kibić i oboje zginęli jej z oczu w błę­

kitnaw ej o d d a li! . . .  Betem usłyszała znowu mu­
zykę, ale była to m uzyka weselna. Przed nią szły 
korowodem liczne pary kobiet w bieli ubranych, 
a pośród nich ujrzała ową blondynkę w białej atla­
sowej sukni z długim welonem u c z o ła ! . . .  Później 
szedł orszak czarno ubranych mężczyzn, a pośród 
nich Adolf z bukietem na piersi. Z ap łakała  gorzko, 

gdy się zbudziła, m iała jeszcze Izy na twarzy. 
W pokoju było jeszcze ciemno, tylko gdzieś z kąta 
błyszczały do n i e j . . . .  b ry lan ty .'

■— Mój Boże, — pom yślała sobie, - jak i to sen 
o k ro p n y ! ... A gdyby to w szystko było praw dą!

B rylanty tryskały  ja ś n ie j!
W reszcie zaświtał dzionek, wróble zaczęły świe- 

ootać pod oknem. Ju lia  w stała, ubrała się szybko 
i wybiegła do ogrodu. P rzebiegła aleję raz i drugi. 
Chłód poranny orzeźwił j ą ,  nocne m ary zaczęły 
pierzchać, W duszy tylko czuła jak ąś  dziwną pró­
żn ię , a  nie w iedziała czem ją  zapełnić.

Nadeszło śniadanie. Przyszedł pan Bonifacy i był 
w dobrym humorze. Pocałował Julię w głowę i za 
pytał ja k  spala

—  Trzeba tatulku te brylanty dzisiaj odwieźć 
panu Idziemu, —  ozwala się Julia, całując ojca
w rękę. ,

—  A cóż ci tak pilnego? Przecież pan Idzi mó­
wił, że za k ilka dni przyjedzie.

—  W ygląda to, jakbym  dla siebie zatrzym ać 
chciała!

—  Cóż znowu!
—  A może on sam myślał, że je  zatrzym ani i 

tym sposobem przyjm ę jego oświadczenie!
—  Ani słówkiem nie wspomniał mi jeszcze o 

te m !
— Może chciał mówi ć . . . .  brylantam i i złotem 

Hm, może i to praw da. Byw a tak  czasami 
W takim  razie trzeba  mu prędko zwrócić

depozyt.
—  Przecież nie ma nic tak  pilnego.
—  Tatulku, koniecznie dzisiaj trzeba je  odesłać!
—  Dobrze, dobrze moje dziecię pomyśle o tem.
Śniadanie się skończyło, pan Bonifacy wyszedł

w pole a Julia została sam a. Sied«iała na fotelu, 
a przed nią m ajaczyły różne jak ieś obrazki. Byl 
korowód weselny, były brylanty  i jakieś jeszcze 
inne nie w yraźne rzeczy. W reszcie na drodze za 
bram ą pojawił się posłaniec pocztowy. Ju lia  w y­
biegła* szybkim krokiem  na jego spotkanie. Chwy­
ciła torbę, zagłębiła w niej rękę, a  tw arz je j oblo­
kła sic ciemnym rumieńcem. Z torby w yjęła list 
podłużny, format dobrze je j znany. P rzycisnęła go 
do piersi i szybko pobiegła do swego pokoiku.

Rozłamała p ieczątkę, zaparła  oddech i zaczęła 
czytać.

List był k ró tk i, pismo w praw ne, ręka  pewna

„Droga Kuzynko! — pisał A d o l f — dwa ty­
godnie byłem na komisyi i w tych dniach dopiero 
wróciłem. Zastałem  lis t 'tw ó j, w którym donosisz 
mi bardzo krótko o swojem zamążpójściu. M ówią, 
że szczęśliwi nie lubią dużo słów. Chociaż się sam 
do nich nie liczę, wiedząc jednak  do kogo piszę, 
będę się starał* dać ja k  najkrótszą odpowiedź. 
W przekonaniu , że żadna siła nie może zmusić 
kobiety do oddania ręki temu, którego nie kocha, 
wierzę, żeś sam a szczęście swoje wybrała. W ta ­
kim razie nic mi nie pozostaje innego, ja k  życzyć 
ci tego szczęścia, aby ono na zawsze było takiem , 
iakim je w godzinie ślubu swego widzieć będziesz. 
Życzliwy kuzyn Adolf.“ .

Krótki ten list czytała Julia godzinę , czytała 
drugą godzinę i jeszcze go nic mogła odczytać. 
Szukała czegoś m i ę d z y  wierszami, między słowami, 
m iędzy literam i — ale nic znaleść nie mogła.

— Cóż znaczy ten list? —  pytała siebie co 
znaczy ta  krótkość i ten oschły styl r Gzy me 
miał czasu rozpisać się szerzej ? Czy żałował kuku 
chwil, które przeznaczył na inne przyjemności .•'...

Zadum ała się głęboko.
—  T ak  zimny, konwencyonalny list! Nigdy tak 

nie p is y w a ł.. .  Zapewne był na ws i . . .  poznał 
k o g o ś. . .  może była właśnie zab aw a. . .  i zapo­
m niał o mnie ! . .

W stała i szybko przeszła się kilka razy po

Dobrze mówi panna A m elia, że dzisiaj już 
nikt nie kocha, nikt kochać nie powinien. Szkoda 
oczu szkoda biednego serca. Lepiej śmiać się 
przez całe życie, jeść smaczne potrawy i mieć ła ­
dny ekwipaz! .

Zapłakała rzewnie. Rzuciła się na fotel, p łakała  
długo, długo, dopóki łez nie zabrakło!

W reszcie w stała , otarła oczy, i wyszła do go­
spodarstwa.

Przed obiadem zatoczyła się przed ganek żółta 
kareta. Z karety  w yszła stara  kobieta, wystrojona 
ja k  młoda dziewczyna. K ró tka jedw abna suknia 
nie okryw ała chudych nó g , z pew ną kokieteryą 
ubranych w cieliste pończoszki. Błękitnej barw y 
kokarda pod szyją podobną była do olbrzymich 
skrzydeł w iatraku. Na ostatniej w arstw ie kruczych 
włosów unosił się w powietrzu praw ie mały ka­
pelusik o barwach tęczowych. Tw arz pomarszczo­
na nalepiona bleiwaisem  i m iała pod oczyma dwie 
oazy różowe. W yskoczyła ja k  sarneczka z karety 
i drobnym  kroczkiem  wybiegła na ganek.

— A, pan n a  Amelia! zawołał p. Bonifacy, ca­
łując duńska rękawiczkę, moja Julia nie posiędzie 
sie z radości. (D a lszy  ciąg nastąpi.)
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i monarchistom. Ale istotną w  takim razie 
podporą jego rządów, stałby sie ks. Bis- 
mark. ■*

• w *

Z Sejmu.
18-te, posiedzenie d. 13go paidzi ernika,

Po zagajeniu o godz. 11 min. 22 przed połu­
dniem odczytano treść 13 nowo wniesionych petycyj, 
których ogółem wpłynęło dotąd 553.

Komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j  przekazano pe- 
ty cy e : gmin pow. Żywieckiego w przedmiocie 
wysokiego oszacowania gruntów przy wymiarze 
podatków ; Edmunda Kraińskiego o zrównanie 
kalendarzy i Hilarego Tretera z pracą konkursową 
w kwestyi reformy stosunków ekonomicznych lu­
dności żydowskiej.

Komisyi b u d ż e t o w e j  przekazano petycye: 
X. Krasowskiego o wsparcie dla ochronek dzie­
wcząt sierót w Stanisławowie; Zakładu sierót Sióstr 
Miłosierdzia Sgo Wincentego a Paulo we Lwowie; 
o zapomogę na odbudowanie dachu blaszanego na 
zakładowym budynku i Wł. Gołębskiego o zaliczkę 
na płacę.

Petycyę Eliasza Fitkaly o zarządzenie wypła­
cenia zaległej płacy i Aleks. Pietraszkiewicza o 
zaliczkę na płacę odesłano do komisyi p e t y c y j ­
n e j ;  petycyę Wydz. pow. Stare miasto w sprawie 
popierania Towarzystwa Zaliczkowego przekazano 
komisyi b a n k o w e j ;  petycyę gminy Szaflary 
w kwestyi obowiązkowej dostawy szutru na drogę 
Nowy Targ-Zakopane komisyi d r o g o w e j ;  pety­
cyę zaś nauczycieli szkół ludowych w Kamionce 
Strumiłowej o uregulowanie płac odesłano do ko­
misyi e d u k a c y j n e j .

Poseł W e s o ł o w s k i  składa do laski dostate­
cznie poparty wniosek zmiany regulaminu sejmo­
wego w tym duchu, że jeżeli po zamknięciu dys- 
kusyi zabiera głos komisarz rządowy lub członek 
Wydziału krajowego, to przez ten fakt dyskusya 
otwiera się na nowo. Wnioskodawca pragnie na­
tychmiast umotywować swój wniosek celem ode­
słania go do komisyi, Marszałek jednak sprzeciwił 
się temu, ponieważ nagłość nie była uchwalona, 
ani wniesiona, przedmiot ten zatem traktowany 
będzie według regulaminu.

Poseł S k a ł k o w s k i  interpeluje komisarza rzą­
dowego z powodu, że starostwa w Stryju i Sokalu 
oznajmiły istniejącym tamże towarzystwom zalicz­
kowym, że nie mają prawa przyjmować wkładek 
na książeczki od osób nienależących od towarzy­
stwa, gdyż na to trzeba osobnej koncesyi. Ponie­
waż reskrypt ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
28 lutego 1874 r. do 1. 2799 stanowi właśnie, że 
na wydawanie książeczek imiennych nie trzeba 
osobnej koncesyi, przeto interpelant zapytuje, z ja ­
kich powodów powyższe rozporządzenia zostały 
wydane.

Interpelacya ta będzie zakomunikowaną komi­
sarzowi rządowemu.

Na porządku dziennym jest dalszy ciąg wczoraj 
rozpoczętej dyskusyi w przedmiocie założenia in­
ternatu ula uczniów seminaryum nauczycielskiego 
we Lwowie. Sprawozdawca poseł M a ł e c k i .

Poseł R o m a n o w i c z  wnosi odroczenie uchwały 
nad punktem pierwszym wniosku komisyi, a to 
dla tego, że punkt ten mówi, iż ma być założonym 
internat dla uczniów seminaryum, nic zaś nie 
wspomina o pewnych wyłączeniach wyznaniowych,
0 których mówią punkta następne. Być bardzo 
może, że gdyby te ograniczenia wyznaniowe zo­
stały odrzucone, to ci, którzy teraz najgorliwiej 
popierają internat, oświadczyliby się przeciwko 
niemu, nie należy zatem decydować stanowczo 
kwestyi, że internat ma być, dopóki tamta kwestya 
nie zostanie rozstrzygniętą.

Poseł M e r u n o w i c z  oświadcza, że nie zgadza 
się pod tym względem z posłem Romanowiczem
1 jest przeciwny internatowi bezwyznaniowemu.

M a r s z a ł e k  zwraca uwagę, że głosowanie 
nad tem, jaki ma być internat czy wyznaniowy, 
czy bezwyznaniowy przed zadecydowaniem, czy 
ma być wogóle założony, byłoby anomalią, nie mo­
że się zatem zgodzić na żądane przez p. Roma- 
nowicza odroczenie uchwały nad punktem pier­
wszym.

Poseł R o m a n o w i c z  odpowiada p. Meruno- 
wiczowi, że nie stawiał bynajmniej kwestyi wy- 
znaniowców lub bezwyznaniowców internatu, tylko 
kwestyę formalną, którą już rozstrzygnął Marsza­
łek, mówca zaś nie sądzi aby było stósownem 
prowadzić dyskusyę z kierującym rozprawami.

Wniosek formalny p. Romanowicza odrzucono i 
punkt pierwszy przyjęto.

Do punktu drugiego stanowiącego, że internat 
założonym będzie dla 60 uczniów wyznania chrze- 
ściańskiego wszystkich trzech obrządków, zabiera 
głos p. Z u c k e r  wnosząc odrzucenie wyrazów 
zastrzegających wyznanie uczniów, któr/y  mają 
być pomieszczeni w internacie. Sprzeciwia się to 
równouprawnieniu, bo i ludność żydowska i pro­
testancka składa się na podatki, z których inter­
nat ma być założonym. Mówca nie chce wchodzić 
czy to jest prawne, lecz zwraca się przeciwko 
motywom, które takie postępowanie mają uspra­
wiedliwiać. Sprawozdawca mówi, że gdy szkoła 
jest bezwyznaniową, więc internat, który ma za­
stąpić rodzinę, nie może być bezwyznaniowym. 
Mówca jednak przeczy, żeby szkoły nasze bydy 
bezwyznaniowe. W ykładana jest w nich nauka 
religii, odprawiane są codzień przy zaczęciu i u- 
kończeniu nauk modlitwy, młodzież uczęszcza na 
wspólne nabożeństwa, w czytaniach są ustępy re­
ligijne. Skoro jednak d > szkoły mającej tak wy­
bitny charakter wyznaniowy mogą uczęszczać in­
nowiercy, to nie ma powodu, ażeby ich obecności 
obawiać się w internacie. Z tego powodu mówca wno­
si, aby z punktu drugiego opuścić słowa wyklu 
czające protestantów i żydów. (Brawo.)

Poseł X. B u c h w a l d  wyraża całe poszanowa­
nie dla religii żydowskiej, jakie każdy katolik 
mieć musi, religia ta bowiem jest podstawą kato­
lickiej, która zresztą każe szanować przekonania 
innych, żydzi jednak, którzy nie mają podobnych 
pobudek do szanowania wiary chrześciańskiej, 
nie odznaczają się podobną tolerancyą, a nawet 
jeżeli weźmiemy na uwagę ich dzienniki, najbar­
dziej miotają się na katolicyzm (Brawo). Byłoby 
zatem największą herezyą pedagogiczną mieścić 
razem żydów z chrześcianami w internacie i te­
mu mówca jest najmocniej przeciwny (Oklaski)

Poseł Bazyli K o w a l s k i  oświadcza, że gdy 
stan funduszów krajowych nie pozwala na obar­
czanie budżetu kosztami tworzenia podobnej insty- 
tucyi, przeto on i jego towarzysze wstrzymują 
się od dalszego udziału w dyskusyi i głosowaniu

nad wnioskiem komisyi. (Pewna liczba posłów o- 
puszcza salą.')

Poseł Ks. S a w a  wnosi zamknięcie dyskusyi. 
W chwili gdy Marszałek poddaje ten wniosek pod 
głosowanie p. G o l d m a n n  żąda głosu i po uwa­
dze Marszałka, że należy się zapisywać przed 
rozpoczęciem głosowania zostaje zapisanym.

Zamknięcie dyskusyi uchwalono. Do głosu prze­
ciw wnioskowi komisyi zapisani pp. Fruchtmann, 
Rapoport i Goldmann, za wnioskiem Pietruski i Pa­
weł Popiel.

Poseł R a p o p o r t  jako mówca generalny odpo­
wiada p. Ks. Buchwaldowi dowodząc, że gdyby 
zetknięcie się z innowiercami miało być tak nie­
bezpieczne jak  ten mówca utrzymywał, to należa­
łoby wykluczyć żydów ze wszyskich szkół publi­
cznych wspólnych, tymczasem nic to nie przeszka­
dza i nie razi nikogo, że żydzi są nauczycielami 
szkół w których większość uczniów jest chrześciań- 
ska np. w Drohobyczu. Są wprawdzie starowiercy. 
którzy są przeciwni zlaniu żydów z narodem, ale 
chrześcianie powinniby podawać rękę tym żydom 
których tendencya jest przeciwną i których hasłem 
jest asymilaeya ( Br aw o)

Poseł Paweł P o p i e l  przyznaje, że gdyby in­
ternat miał być bezwyznaniowem to lepiej, żeby 
wcale go niebyło. Na przytoczony przykład, że 
żydzi są nauczycielami w szkołach w których wię­
kszość uczniów jest chrześciańską, mówca odpo­
wiada, że taki stosunek wyjątkowy jest złym i 
byłby złym również, gdyby chrześcianie byli nau­
czycielami w szkołach przeważnie żydowskich. Ży­
dzi w szkole nie wystąpią wprawdzie przeciw 
dogmatom lub praktykom religii chrześciańskiej, 
ale sama ich obecność już nie jest korzystną dla 
wiary i zasad chrześciańskich. Kwestya wyznaw­
ców internatu była już zresztą poruszana w r. z. 
i w tym duchu została rozstrzygniętą w jakim ją  
przedstawia wniosek komisyi (Brawo).

Poseł P i e t r u s k i  jako członek Wydziału krajo­
wego wyjaśnia, że Wydział krajowy związany 
zeszłoroczną uchwałą sejmu nie mógł uczynić in­
nego wniosku, jak  ten, który przedłożył. Krzywdy 
dla żydów nie ma w tem żadnej, że internat na 
który i oni swój grosz składają będzie wyłącznie 
ebrześciańskim, bo gdy jutro, lub pojutrze przyj­
dzie na porządek dzienny sprawa udzielenia sta­
łej rocznej subwencyi 6000 zlr. szkole wyznanio­
wej izraelickiej w Brodach, lub inna podobna, to 
my z pewnością nie powiemy, że nie należy gro­
sza, który przeważnie składają chrześcianie obracać 
na cele wyłącznie izraelickie (Brawo). Myśmy 
powinni być, jak  jedna rodzina, dziś nam, wam 
jutro (Brawo).

Sprawozdawca p. M a ł e c k i  wykazuje również, 
że wyznaniowy charakter internatu nie stanowi 
żadnego wyłomu w ustawach konstytucyjnych i 
nie jest bynajmniej nie prawiedliwością. W inter­
natach niemieckich żydów także nie ma. Zresztą 
jedną z ważnych przeszkód przeciw ich dopuszcze­
niu jest kwestya odmiennych świąt i żywienia. Co 
do tej ostatniej oświadczył wprawdzie p. Zucker, 
że żydzi postępowi nie krępują się przepisami, nie 
idzie tu jednak o zdanie żydów postępowych lecz
0 zdanie kompetentnej władzy religijnej izraeli­
ckiej, któraby pewno nie pochwaliła tego, gdyby 
żydów w internacie żywiono tą samą kuchnią co 
chrześcian. Zgadzając się na dopuszczenie żydów 
do internatu, moglibyśmy narazić się na zarzut, że 
chcemy ich oswoić z praktykami naszej religii i 
dla niej pozyskać. Wszystkie zatem względy, tak 
te, jak  przez innych mówców dotknięte, przema­
wiają za jednolitym chrześciańskim charakterem 
bursy i dlatego mówca spodziewa się, że wniosek 
komisyi zostanie przyjętym bez zmiany.

Za przyjęciem oświadczyło się głosów 66, prze­
ciw 25.

Punkt trzeci, wyznaczający na pierwsze koszta 
założenia bursy 5,200 złr. a na roczne utrzymanie 
19,090 złr. przyjęto bez dyskusyi.

Do punktu czwartego, zmniejszającego z 30,000 
na 26,585 złr. coroczne stypendya dla kandydatów 
nauczycielskich, zabiera głos p. hr. K r u k o w i e -  
c k i  i oświadcza, że jakkolwiek zawsze jest za 
oszczędnością, tym razem jednak uważa, że byłoby 
niewłaściwem skąpstwem odejmować 3,415 złr. 
tym biednym i głodnym seminarzystom, wnosi 
zatem zupełne opuszczenie tego punktu, to jest 
zatrzymanie dotychczasowej kwoty stypendyjnej 
(Braw o!)

Sprawozdawca p. M a ł e c k i  oświadcza w dwóch 
słowach, że obstaje z urzędu przy wniosku ko­
misyi.

Wniosek p. hr. Krukowieckiego prawie jedno­
myślnie , gdyż przeciw kilku tylko głos im przy­
jęto.

Dalsze punkta wniosku i statut bursy bez dys­
kusyi przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu a 
na wniosek p. P i ę t a k a  uchwalono, iż instrukcya
1 regulamin bursy mają być jako sprawa gospo­
darcza przedstawione do zatwierdzenia nie sejmowi 
lecz Wydziałowi krajowemu.

Poseł Jan hr. T a r n o w s k i  imieniem komisyi 
kultury krajowej zdaje sprawę z przedłożenia rzą­
dów go z projektem ustawy o używaniu prywa­
tnych ogierów do stanowienia. Komisya przedsta­
wia do przyjęcia ustawę z 14tu §§ złożoną we­
dług wniosku rządowego z niektóremi jedynie zmia­
nami stylistycznemi.

Przyjęto bez dyskusyi w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

W taki sam sposób został uchwalony statut dla 
zdrojowisk Krynica-Słotwina, z którego imieniem 
komisyi administracyjnej zdawał sprawę p. Ro­
mer.

Bez dyskusyi również załatwiono zgodnie z wnio­
skami komisyjnemi rozłożenie na 10 rat rocznych 
zwrotu zaliczki bezprocentowej, wziętej przez mia­
sto Kraków z funduszu szkolnego w kwocie 11,433 
złr., wniesione przez p. S m a r z e w s k i e g o  imie­
niem komisyi budżetowej i wyznaczenie kwoty 
30,000 złr. w trzech równych ratach rocznych na 
rekonstrukcyę drogi nowotarsko-zakopańskiej, wnie­
sione imieniem komisyi drogowej przez p. Roma­
na M i c h a ł o w s k i e g o ,  poczem przystąpiono do 
sprawozdań petycyjnych.

Poseł K u c z k o w s k i  jako sprawozdawca z pe- 
tycyi Felicyi Kiss o zapomogę, wnosi imieniem wię­
kszości komisyi udzielenie petentce w drodze ła­
ski jednorazowej zapomogi 150 złr., zaś p. O h r y ­
m o w i  c z imieniem mniejszości przyznanie 50 złr. 
rocznego dodatku na wychowanie dziecka aż do 
dojścia do normalnego wieku.

Poseł hr. G o ł e j  e w s k i  oświadcza się za wnio­
skiem mniejsz ści, zaś sprawozdawca wyznaje, że 
nie miałby nic przeciw tem u, gdyby oba wnioski 
/.ostały uchwalone.

Uchwalono wniosek mniejszości, nadto również 
bez dyskusyi załatwiono zgodnie z komisyą wnie­
sione przez tegoż sprawozdawcę odstąpienie W y­
działowi krajowemu do możliwego uwzględnienia

petycyi Adolfiny Sporn o zapomogę dla syna, 
kształcącego sie w m alarstwie, tudzież wniesione 
przez p. S p ł a w i ń s k i e g o  udzielenie Drowi Ma­
ksymilianowi Mareschowi, b. dyrektorowi szpitala 
w Kulparkowie, odprawy w kwocie 2 200 z l r , po­
czem Marszałek z powodu prac komisyjnych zam­
knął posiedzenie o godzinie 2 min. 15 po południu 
oznaczając następne na jutro.

Porządek dzienny przesłałem telegraficznie.

KORESPONDENCYA „CZASU. U

Lwów 13 października.

(§§) Od pamiętnej sesyi sejmowej z r. 1875, 
kiedy to ś. p. hr. Gołuchowski wygłosił ostatnią 
mowę swoją, broniąc preliminarza kfajowego fun­
duszu szkolnego, przez krajową Radę szkolną uło­
żonego, nie mija żadna sesya bez trudności, na­
wet bez pewnych starć w tej sprawie. Także i 
najświeższy preliminarz, który komisya budżetowa 
już załatwiła i jutro Sejmowi ze swojem sprawo­
zdaniem przedłoży, zapewne da powód do oży­
wionej wymiany zdań. Jest o czem dyskutować, 
bo chodzi tu o tak żywotną kwestyę, jak  oświata 
publiczna, bo dalej między wnioskami komisyi 
budżetowej a cyframi krajowej Rady szkolnej za­
chodzi znaczna różnica. W dziale wydatków ko­
misya budżetowa preliminuje 510,865 złr, t. j od 
preliminarza krajowej Rady szkolnej mniej o złr. 
53,015, chociaż z drugiej strony zaznaczyć trzeba, 
że cyfra powyższa komisyi większą jest od uchwa­
lonej w r. 1881 kwoty o 26,168 złr., a od wy ni­
kłości z r. 18s0 o 22,651 złr W dziale dochodów 
nie zachodzi tak znaczna różnica, bo komisya pre­
liminuje tylko o 2,200 złr. więcej, niż preliminarz 
Wydziału krajowego. W każdym razie jednak po­
zostaje ten niemiły dla krajowej Rady szkolnej 
rezultat, że jej wydatki zostały znacznie obcięte 
a równocześnie preliminowane przez nią dochody 
podwyższone. Komisya budżetowa (sprawozdawca 
p. Smarzewski), przewidując efekt swoich wnio­
sków, uzasadnia je gruntownie i szczegółowo, ale 
w tem uzasadnieniu przeciwnicy wniosków znajdą 
zamiast uspokojenia zapewne tylko powód do tem 
żywszego wystąpienia. Komisya bowiem wykazuje, 
że Rada szkolna krajowa przekracza ciągle preli­
minowane na wydatki kwoty. Według urzędowych 
wykazów rachunkowych, przekroczenia wynosiły 
w r. 1877 złr. 78,453, w r. 1878 złr. 58,281, w r. 
1879 złr, 69,901, a w r. 1880 zlr. 63,012, w prze­
cięciu zatem corocznie 67,412 złr. Że przekrocze­
nia .te komisya wylicza tylko na usprawiedliwie­
nie własnych wniosków, a nie w zamiarze czynie­
nia wyrzutów Radzie szkolnej, wypływa to z na­
stępującego zaraz potem ustępu. Przekroczenia te, 
mówi komisya, spowodowane są po części tą oko­
licznością, że szkolnictwo ludowe nie doszło je ­
szcze do kresu zamierzonego ustawą i znajduje 
się w stanie ciągłego rozwoju, po części zaś 
w szczodrem rozdawaniu zaliczek dla funduszów 
okręgowych w zastępstwie gmin, obszarów dwor­
skich i powiatów, które nie wnoszą na czas pre- 
stacyj ustawą przepisanych.

Mówiąc dalej w formie łagodnego wyrzutu, że 
Rada szkolna krajowa nie chce zastósować się do 
objawionego przez Sejm życzenia, ażeby dla usu­
nięcia lub ograniczenia niepewności co do wyso­
kości wydatków postępowano w ten sposób, by 
nowe urządzenia szkolne zawsze z początkiem ro 
ku szkolnego w życie wchodziły a tem samem na 
każdym roku budżetowym tylko przez cztery mie 
siące ciążyły, zastrzega się zaraz komisya, „że 
nie ma bynajmniej na myśli hamowania w czem- 
kolwiek usiłowań Krajowej Rady szkolnej około 
rozwijania szkolnictwa ludowego, lecz czyni uwagi 
swoje jedynie w poczuciu obowiązku, który naka­
zuje jej dążyć ile możności do tego, iżby niebez­
pieczeństwo przekroczeń, które do takiej wysoko­
ści dochodzą, że mogą nadwerężyć ład w obrocie 
funduszu krajowego w ogóle, ograniczyć do jak 
najniższej cyfry."

Dyferencyj objawiających się od kilku lat mię­
dzy Sejmem a Radą szkolną krajową nie można 
uważać za niepokojący Dbjaw rozterki między or­
ganami krajowemi, lęcz tylko za naturalny wynik 
wyjątkowych stosunków. Rada szkolna krajowa 
widząc, jak  wiele pozostaje jeszcze do zrobienia 
na polu oświaty radaby jak  najprędzej osiągnąć 
piękne cele i nic dziwnego, że nie ogląda się tak 
ściśle na fundusze krajowe a szczególnie na sto­
sunek swoich wymagań do swoich potrzeb ciężą­
cych na skarbie krajowym. Z drugiej strony je ­
szcze mniej dziwić się można, że Sejm mając na 
oku siły materyalne kraju i patrząc na wszystkie 
potrzeby zbliska, dba o ład i równowagę w bu­
dżecie a tem samem nie pozwala wydatkom na 
szkoły uróść do nieproporcyonalnej wysokości z u- 
szczerbkiem dla innych potrzeb.

Z jednej strony mamy tedy tutaj wyjątkowo 
wielki zakres zadań i potrzeb, z drugiej strony 
wyjątkowo przykre położenie finansowe; z jednej 
strony zacną i uznania godną, ale zbyt ekskluzy­
wną troskliwość o jedną kategoryę potrzeb, z dru 
giej strony rozważne oglądanie się na ogół po­
trzeb, które może czasem posuwa się aż do lę- 
kliwości, ale nie jest pewnie lekceważeniem szkol­
nictwa. W miarę jak  szkolnictwo rozwinie się, 
a fundusze krajowe ' równocześnie zaczną się po­
prawiać, pewnie nie zostanie śladu dzisiejszej dys- 
harmonii.

Komisya prawnicza w załatwieniu wniosku p. Ro­
m era, wzywa rząd tak samo, jak  w roku ubie 
głym do przedłożenia projektu ustawy, o zapro­
wadzeniu sądów pokoju dla orzekania w cywil­
nych sprawach drobiazgowych, oraz w sprawach 
karnych o przestępstwach policyjnych i wykrocze­
niach. Zarazem wezwany zostanie rząd do przed­
łożenia projektu ustawy o postępowaniu sądowo- 
niespornem w takiem kierunku, by postępowanie 
spadkowe poruczone zostało sądom pokoju, pro­
wadzenie opieki i kurateli radom familijnym pod 
kontrolą sądu pokoju.

Ta sama komisya załatwiła także wniosek p. 
Merunowicza o uregulowaniu zakładów zastawni­
czych. Wniosek zawiera wezwanie do rządu, aby 
organom swoim polecił zwrócić baczną uwagę na 
istniejące w kraju liczne pokątne zakłady zasta 
wnicze i bezwzględnem zastósowaniem istniejących 
w tej mierze przepisów, przyczynił się do wytę­
pienia tej plagi ubogiej ludności.

K onstantynopol 4 października.

Zdaje s ię , że wczorajsze posiedzenie komisyi 
finansowój nie odbyło się tak spokojnie, jak  po-

poprzednie. Delegaci europejscy przybyli na nie 
z propozycya, która nie została wprowadzoną na 
porządek dzienny, a dotyczącą roszerzenia usta 
nowionych taks od jedwabiów i przedmiotów ry­
bołówstwa na te miejscowości, które nie zostały 
objęte konwencyą. Komisarze ottomańscy opierali 
się energicznie tćj nowćj i niespodziewaćj preten- 
syi i nastąpiła burzliwa rozprawa. Wreszcie ko­
misarze ottomańscy oświadczyli, że nieposiadają 
dotyczących instrukcyj aby zajmować się tą spra­
w ą, i że na następnem posiedzeniu objawią za­
patrywania rządu w tćj mierze. Przedstawili oni 
następnie projekt konwencyi co do zarządu mono 
polu, polecając ją  jako bardzo korzystną dla na­
bywców. P. Bourke nie występując przeciw pro­
jektowi, przypomniał, że już nastąpiła zgoda co 
do zarządu tabacznego, że przeto delegaci euro 
pejscy nie mogą wchodzić w rozbiór kwestyi na­
leżącej już do nowćj rady administracyjnćj. Człon­
kowie komisyi rozeszli się przeto Obopólnie nie­
zadowoleni i mają s.ę zejść znów pojutrze.

P. Bourke broni się przeciw zarzutowi, jaki mu 
czynią, że jest zbyt łatwym w układach z ban 
kierami Gambetty co do ustąpienia części roczne­
go dochodu od kontrybucyj bezpośrednich. Twier 
dzi on, że jest przeciwnym układowi z bankiera­
mi miejscowymi, któryby się nie opierał na ustą­
pieniu jednćj części dochodów i że był zdania, 
ab / czekać z temi układami, na powrót p. Fastera 
dyrektora jeneralnego Banku ottomańskiego. W ka­
żdym razie tok obrad komisyi zachwiał nadzieję 
w ich pomyślny skutek. Obawiają się, że Porta 
nie zrobi ustępstw, jakich od nićj po za zakresem 
konwencyi wymagają. Delegaci europejscy opu­
ścili posiedzenie ba dzo niezadowoleni.

Nota rosyjska, o której wam donosiłei ■, została 
wręczoną Assimowi baszy. Uznaje ona prawo 
pierwszeństwa posiadaczy listów długu publicznego 
ottomańskiego i prawo Porty do porozumienia się 
z swymi wierzycielami, ale przypomina rządowi 
sułtańskiemu jego zobowiązania wobec Rosy i i 
potrzebę zapewnienia dochodu od wynagrodzenia 
wojennego. P. Nowikow kończy protestem prze 
ciw sprzedaży haraczu bułgarskiego i żąda, aby 
Porta rozpoczęła w tym przedmiocie układy. W tych 
dniach przybywa z Petersburga specyalny wysła­
niec, aby traktować z Portą w tej sprawie Porta 
nie spodziewała się tego wysłańca i znajduje się 
w trudnem położeniu, aby zabezpieczyć indemni- 
zacyę rasy jską; żałuje teraz pośpiechu, z jakim 
wysłała ostatnią notę.

Na naradach prywatnych w pałacu sułtańskim 
zapadło postanowienie wysłania do Egiptu komi­
syi śledczej złożonej z Ali Fuada beya, Ali Niza- 
ma haszy i pierwszego sekretarza pałacowego. 
Przydano im lekarza i aptekarza z powodu cho­
lery panującej w Egipcie. Komisya ambarkowala 
się wczoraj na statku ottomańskim „Talia “ Wie­
zie ona z sobą 30,000 liwrów oraz zegarków, łań­
cuszków, tabakierek za 3 tysiące lirów, przezna­
czonych na podarki. Ma ona na celu uśmierzenie 
zaburzeń wszelkiemi sposobami. Ambasadorowie 
francuski i angielski chcieli przeszkodzić wysłaniu 
tej komisyi. Przedstawiali oni Porcie, że komisya 
turecka wywrze na umysłach wręcz odwrotny 
wpływ, niż ten, jakiegoby się spodziewano. Lecz 
Sułtan niedał się przekonać — chciał on, aby je­
go władza zwierzchnicza zamanifestowała się w ja- 
kibądż sposób wobec zaburzeń egipskich. Porta 
chce powstrzymać bądź co bądź ruch, przeczuwa­
jąc niebezpieczeństwa, jakie z niego dla całego 
państwa ottomańskiego mogłyby wypłynąć. Lecz 
czy tem niebezpieczeństwom, które zaczynają tutaj 
rozumieć, komisya skutecznie zaradzi? To inne 
pytanie.

Ministerstwo handlu mianowało ofieyała poczto­
wego Walentego O s i k ę  kontrolorem p>zy urzę 
dzie pocztowym na dworcu krakowskim.

Sprawy miejskie.
Sprawozdanie z posiedzenia Rady miej­

skiej z d 13 października. Posiedzenie rozpo­
częło się o godzinie 5* #; przewodniczy prezydent 
W e i g e l ;  radców obecnych 43.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprze­
dniego posiedzenia, sekretarz przedkłada wniesio 
ue do Rady podania, między któremi: Zamknię- 
ie rachunków majątku obrotowego i zakładowe­

go m. Krakowa złożone przez Wydział rachunko­
wy miejski za rok administracyjny 1880, tj. za 
czas od Igo stycznia 1880 do 30go kwietnia 1881 
które odesłano do sekcyi skarbowej.

R m. W a r s c h a u e r  interpeluje prezydenta co 
do otwarcia szkoły robót ręcznych kobiecych i 
kursu handlowego przy szkole żeńskiej św. Scho­
lastyki; mianowicie: „W czerwcu r. b uchwaliła 
Rada miejska kredyt 700 złr. na wysłanie dyrek­
tora szkoły żeńskićj p. Getlicha do Reutlingen 
celem zwidzenia tam takićj szkoły, tudzież na sty- 
pendyutn dla jednćj uczennicy tutejszćj, któraby 
się miała kształcić na nauczycielkę robót ręcznych, 
uchwaliwszy zarazem otworzyć szkołę z d. 1 wrze­
śnia b. r. Rada szkolna krajowa zatwierdziła sta­
tut tćj szkoły i na otwarcie jej zezwoliła. W re 
szcie wysłana w tym celu panna Mayerberg zło­
żyła już egz imin z jednego działu tćj szkoły i 
uzyskała chlubne świadectwo, a prace swoje zło­
żyła do przejrzenia w prezydyum ma gistratu. Gdy 
zaś już zbliża się połowa października, kurs dla 
robót ręcznych ma zostać otwarty a nawet wpisy nie 
zostały zarządzone, śmiem przeto zapytać pana 
Prezydenta, czy zamierza zarządzić wpisy do 
wzmiankowanego kursu i kiedy? lub czy zacho­
dzą pod tym względem trudności i jakie?"

R. m. Z o l l  jako zastępca przewodniczącego 
sekcyi szkolnćj wyjaśnia, że sprawa tćj szkoły 
jest w toku i prawie już na ukończeniu, że sek- 
cya spólna zajmuje się właśnie przedłożonemi 
w tćj mierze wnioskami dyrektora Getlicha, i że 
może już za kilka dni rzecz zostanie załatwioną.

P r e z y d e n t  dodaje ze swćj strony równie za- 
dawalniające objaśnienia i przytacza starania ja ­
kie w tćj sprawie zrobił.

Odstępując od porządku dziennego dla pilnego 
obsadzenia posady dyrektora budownictwa miej 
skiego, z powodu, że dotychczasowy dyrektor a 
obecnie radca budowniczy namiestnictwa p. Mora- 
czewski już w tych dniach opuszcza posadę, uda­
jąc się na nowe stanowisko do Lwowa, przystą­
piono do załatwienia tćj sprawy przy drzwiach 
zamkniętych, a po dwugodzinnćj blisko dyskusyi 
i głosowaniu, obrany został prowizorycznie p 
Jaanusz N i e d z i  a ł k o w  s k  i dyrektorem budo­
wnictwa miejskiego.

Na tem zamknięto posiedzenie o godzinie 73/4,

resztę spraw niezałatwionych odkładając do na­
stępnego posiedzenia.

Sprawy zagraniczne.

t to s y a .
Prorok Korobow o stanie obecnym Rosyi 

powiada dalej: „Ja myślę, źe Rosya w sprawie 
spełnienia swych najdroższych życzeń nie może 
żadnych pokładać nadziei w swym Carze Aleksan­
drze Aleksandrowiczu, ponieważ jest to człowiek 
niedaleko widzący i mało rozwinięty. O n , otrzy­
mawszy spadek Tronu po bracie i ojcu, lećZ poj 
zostawszy jak  i tamci ślepym i głuchym, jest i bę­
dzie zupełną nicością duchową. Młoda monarsza 
para, przesiąkła nawskróś stal'd zgnilizną, nie pój­
dzie nowemi drogami. Jej przeznaczeniem grze­
bać przeszłość i opłakiwać ją. Nie za górami, ale 
tuż za plecami Rosyi wielka rewolucya polityczna, 
która obali Tron panujący. . . .“

A tu autor znów już przechodzi do bredni mistycz­
nych, bo powiada: „NaóneZas cała Rosya niechy­
bnie zwróci się do tego, koniu przeznaczono od 
Boga doprowadzić naród do wolności i równości 
(t. j. do Korobowa.) On, jako wybrany pfźeż Bo­
ga, dopełni w drodze pokojowej, nienaruszając ni­
czyich interesów osobistych, wielkiej reformy eko­
nomicznej i politycznej, rozbroi waśniące się mię­
dzy sobą ludy i będzie wymierzał sąd i prawdę 
na ziemi, czyniąc słuszność każdemu prawemu czło­
wiekowi i odpychając od siebie każdego niepopra­
wnie złego, mającego djabła w duszy. . . .“

„Z rozkazu Boga mojego — mówi znów Koro­
bow w innem miejscu — mam dopełnić wielkiego 
zadania, bo z pomocą wybranych przezemnie roz­
tropnych i mądrych braci moich, napisać Ustawy: 
1) dla człowieka; 2) dla rodziny; 3) dla społe­
czeństwa; 4 ' dla Państwa i 5) dla ludzkości przy­
szłego wszechświata. . . . "

Ale zanim przystąpi Korobow do pisania tych 
ustaw „w duchu konstytucyjnym", należy obalić 
tych, w których leży przeciwieństwo Duchowi Świę­
temu, t. j. dom „wrzekomo-Romanowycli z całą 
czeredą ich bezrozumnych doradzców." Upadek ich 
już się rozpoczął. Stary ństroj w Rosyi „rozkła­
da się do szpiku kości, poczynając od Tyrana Ale­
ksandra Aleksandrowicza, pseudo-Romanowa, pseu- 
do-Holsztyńskiego, prawnuka dzikiego tchórza P a­
wła I, syna chorej na umyśle niewiasty, a kończąc 
na ostatnim cerkiewnym djaku i najnędzniejszym 
sołdacie policyjnym. . . .“

Podaje następnie Korobow zarysy przyszłego u - 
stroju państwowego w Rosyi, ułożonego przez sie­
bie, przyczem mówi: „Myśli które tu rzucam, są 
blaskiem zorzy porannej, który zamieni ciemność. 
One zniszczą odmęt i uwolnią ludzi od nieszczęść, 
które są dziećmi odmętu. Słowa moje są począt­
kiem mojego czynu, a czyn mój położy początek 
pokoju na ziemi, ho tak mi rozkazał Ten, którego 
oglądałem na własne oczy, Ojciec i Bóg m ó j.... “ 

Jakiż to będzie ów ustrój? Oto Korobow usta­
nowi: 1) Radę, czyli Sobor Najwyższy; 2) Naj­
wyższą Dumę wykonawczą; 3) Radę prawodaw­
czą; 4) Radę przyboczną Carską. Pierwsze trzy 
Izby składać się będą z członków, wybranych przez 
sejmy prowincyonalne, a w wyborach ich przyj­
mować będą udział wszystkie bez wyjątku stany. 
W Radzie zaś przybocznej Carskiej zasiadać będą 
męże przez samego Cara powołani. Ale kto bę­
dzie tym Carem po obaleniu domu Romanowyćh i 
z planów Korobowa wywnioskować wyraźnie nie 
można, ale domyślać się należy, że on sam, jako 
ten, „do którego zwrócą się narody zaludniające 
Rosyę po ratunek i zbawienie."

„Manifest" Korobowa mieści jeszcze bardzo szcze­
gółowe przepisy, dotyczące atrybucyj każdej z po­
wyższych Izb , co pomijamy, wspomnimy tylko, że 
przyszły ustrój państwowy Rosyi będzie miał aż 
12 ministerstw: 1) Ministerstwo oświaty duchowej 
(czyli moralnej); 2) oświaty umysłowej (czyli nau­
kowej); 3) ministerstwo zdrowia i architektury (?) 
4) wojny; 5) sprawiedliwości; 6) policyi; 7) dóbr 
państwowych; 8) rolnictwa, rozpłodu bydła, prze­
mysłu i handlu; 9) dróg, poczt i telegrafów; 10) 
poczt i m arynarki; 11) skarbu i 12) spraw zagra­
nicznych.

Na zakończenie przytaczamy odezwę Korobowa 
„Do narodu polskiego", umieszczoną w jego „ma­
nifeście do Magistratu miasta W arszawy:

„Rozsiany, wiele cierpiący, od trzech despotów 
gnieciony Polski narodzie! Do ciebie, jako do trze­
ciego narodu, który ma wejść w skład postawio­
nego na czele ludu, zwracam szczere moje słowo 

mówię, że Polska, spełniwszy swe dziejowe prze­
znaczenie, jako osobne państwo, niemożebną jest 
do wskrzeszenia w dawniejszej swojej objętości.

„Wielkie usługi twoje, polski narodzie, oceni hi- 
storya bezstronnie. Ty prawie upadasz pod brze­
mieniem walki z barbarzyństwem europejskiego 
despotyzmu, który ciągle wyzyskuje ciebie.

„Ty, polski narodzie, dobijając się pierwszeństwa 
między ościennemi plemionami i znajdując się w są­
siedztwie z Niemcami, nigdyś nie przydawał zna­
czenia szerokim zaborom, i dla tego to nie dąży­
łeś ty, czasu walki, do wzmocnienia się w zaokrą­
glonych, więcej bezpiecznych granicach. Na prze­
strzeni twego państwa nie było i nie ma ani jednego 
morza, nie ma ani jednego większego gór łańcu­
cha (?) W tem główna przyczyna wszystkich twych 
niepowodzeń w walce z ościennemi narodami i także 
przyczyna twojego podziału (Gal. 4, 3).

Tobie polski narodzie sądził Bóg połączyć się 
z rosyjskim narodem, który także, jak  i ty, gnie­
ciony despotyzmem rosyjskiego imperium. Niena­
widzony przez ciebie despotyzm dziś w zupełnym 
rozkładzie (4 Ezdr. 2, 23. Ps. 128, 6), prędko, bar­
dzo prędko grozi mu ostateczne zburzenie (Ezech. 
31, 1-18. Mat. 7, 26, 27).

Nazwa „Moskali," która cię do zemsty pobudza, 
zmieni się w imię „Synów bożych" (Jez. 65, 15. 
Os. 1, 10. Rzym. 9, 26), które i Tobie będzie na- 
danem, polski narodzie; nazwa zaś rosyjskiego 
imperium zamieni się w nazwę „Nowo-Jerozolim- 
skiego państwa" (4 Ezdr. 2, 10).

Polacy! Miejcie uszy (rozum) dla słuchania wie­
cznego i niezmiennego słowa Pana Boga Ojca nie- 
biesnego (Jez. 43, 18, 19. Ap. 21, 5. Jan  12, 48. 
Mat. 5, 18; 24, 35) i „nie przypominajcie poprze­
dniego, i nie myślcie o byłem. Oto, ja  tworzę wszyst­
ko nowe.“

(Z łapany „W alet czerwienn>“) Przed kil­
ku laty, jak  wiadomo, odbywał się w Moskwie 
słynny proces kryminalny t. z. „Waletów czer­
wiennych", t. j. oszustów i złodziei na wielką 
skalę, którzy zawiązawszy się w Stowarzyszenie
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ze, oszustw a i w yłudzania, (chantage) na tak  szerokie 
rozm iary , że zbrodnie te zaczęły  być isto tn ie grożnem i 
bezpieczeństw u publicznem u. W ielk a  liczbę „'W ale­
tów  czerw iennych" skazano  w yrokiem  sądow ym  do 
Katorgi lub n a  inne k ary , m niej lub w ięcej cięż- 
Kie, lecz k ilk u  z głów nych p rz y w ó d c ó w 'n ie  zdo- 
ano ująć, a  m iędzy innym i n ie jak iego  Szylinga, 

s to ry  w tej szajce  oszustów  zajm ow ał stanow isko 
P ierw szorzędne. Otóż ten  S zy ling  te raz  dopiero 
w v n ^a ł zo.s^  w fy m b irsk u , dzięki szczególnem u 

p  'vi> k tó ry  Aowo je W re tn m  tak  o p is u je : 
wvm  L  (lni.a  w  sym birsk im  S ądzie okręgo- 
kZ oIt W W ydzia le  cyw ilnym , rozstzrąsano  pew na 

w  k tó (ej  obrońcą jed n e j ze stron był 
a t p rzysięg ły  P anin . W szystko  szło zwy 

V P ° rz ą d k ie m , aż naraz  je d en  z podrze- 
yc urzędników  sądow ych, nazw iskiem  K nercer 

prosi o g łos i ośw iadcza, że ad w o k a t P anin  nie
 ̂w  i !im lnny m ', ty lko  zaginionym  od la t kilku  
„ Valetem czerw iennym " Szylingiem . W szczął sie 
rozruch. W ezw ano w ładze policyjne, k tó re  zażą*
. ły  °d  K n eree ra  dowodów', że co pow iedzia
je s t p raw dą. N a co ten ośw iadczył, że Szyling 
oyt jeg o  ko legą szkolnym , że dok ładn ie  pam ię ta  
je g o  tizyognom ię, i że tożsam ość osoby P an in a
fL ^ Zybr^L em m °t'e stw ierdzić jeszcze m iejscow y
2* S S L5Msi'. ww, i , -“ “ •'v u j . razem  z mm
rl,n  W ezw ano Szoazego —  i ten stw ier

i rsecz stanow czo. Ale w rzekom y ad w o k a t P a  
,° ia dczył rów nie stanow czo i śm iało’ że ni< 

uw aża n aw et za  po trzebne oponow ać przeciw  o
StT ’ P°,n iew a* Pa PieiT , k tó re  posiada w  po 

JJłOKn, dow odzą dosta teczn ie kim  je s t. Nareszcie 
uuin zaproponow ał, aby  o praw dziw ości jego  

P picrów  dow iedziano się  w  m ejscacb, zkąd  są 
Jd a n e , tu d z ież : czy rzeczyw iście je s t  on P an i 

nem , lub nie ? Pom im o tego je d n a k  P an in a  aresz 
tow ano i zam knięto  w  w ięzieniu, zkąd 2_ 25
sie rpn ia  został w ezw anym  do indagacy i p rzez se- 
óziego śledczego, w yznał mu nakon iec  po wielu
w ał sllaC« ’ Że Jf 8t isto tn ie  Szylingiem , i że u k ry  

się  pi zez 4 la ta  w  różnych minęła/-.!, P n c ,nod ' J,ata. w  różnych m iastach  Rosy
r l , naZ^ kiem  P an in a - D oszedł zaś do tego na
zw iska i do posiadanych  n a  to im ię papierów

b y ?  wP new n?m  5  * M oskw y 'zam ieszka
oył w  pew nem  gluchem  m iasteczku  u iednei sta  
ru sz k ,,.m a ją c e j syna, k tó ry  g d y  U r ó t c e  um arł 
G P Ł ? 80 f a b ra ? »obie Szyliiig  i p ^ e e b a ł  j S  
n r7p-/ '• v  ’ j  m ias â  S yzran ia , gdzie  p racu jąc  
w m ńł r ° ^  •n a  j  n au k a m * praw nem i, zna laz ł się 
e d /in  fp ł i , Zf*ać n a ,8t?Pnie egzam in adw okack i
wokatów p r ^ S j c t 0!0”ym 1,0 5,1
« k » v Zy^ " L  " kr,''t “  odesłanym  do
w ienńy" 7  sądzonym  ja k o  „W elet

Mo
czer

k u ° b ? s k ? n ń w :‘2  Z W ^ n a n i a  * " i e z i c n i a  k i l  
k u  b i s k u p ó w  s t n r o w i e r c z y c h  w  R o s v i  noda-
beô L J L  telegraficzną. A oto bliższeRZPZp d -AKt A  OTO D llZSZt

d ala  do d / i in  'i. v  p  ko respondencyi z Suz

rt™  i c h m J / ! ’" ™ 26' 11 " * *  “  " 0 h 0 » .  KWO-
1 da.w? ieJ ale

szkód P -' ne i ej rozw iązanie spo tykało  p rze­
szkody  ze strony  Sw. Synodu, k tó re  dopiero teraz 
usunięto. Dw óch z tych b iskupów  byli a re sz to w a­
ni i uw ięzieni jeszcze podczas w ojny  k rym skiej. 
U jęto ich pod D obrudżą i zaw ieziono do Rosvi, do 
S uzdala. W ładza duchow na p raw osław na nie chc ia­
ła  ich w ypuścić inaczej, aż zgodzą się dobrow ol­
nie n a  złożenie godności b iskupiej. Ale stałość, 
k tó rą  odznaczają  się  w ogóle duchow ni starow ier- 
czy, m epozw oliła i tu  zadość uczynić w ym aganiom  
cerkw i p raw o s ła w n e j; tym  sposobem  i dziś owi 
biskupi są  b iskupam i ja k  byli. W iadom ość o ich 
uw olnieniu rozeszła  się chyżo po Suzdalu, dokąd
p rzybył um yślnie, d la  ob jaw ien ia im u łaskaw ien ia , 
gu b ern a to r W m n/io ir łon i«ir — - — • i ....W y p ad ek  ten —  ja k  upew nia k o re ­
sp o n d e n t, zrobi ja k  najlepsze w rażen ie  w  calem  
spółeczeństw ie starow ierców , chociaż m ało już ich 
w yznaniu  rrz y n ie s ie  korzyści, gdyż uw olnieni b i­
skupi są dziś niedołężnym i starcam i (najm łodszy 
z nich m a la t 81), znużonym i długoletniem  zam ­
knięciem  w  k lasztorze, k tó ry  niew iadom o d la  cze­
go nazyw a się k lasztorem , gdy  je s t bardzo  suro- 
wem  w ięzieniem , strzeżonem  podw ójnie, bo i przez 
m nichów  praw osław nych  i przez kom pan ię arty - 
eryi, zos ta jącą  zaw sze pod rozkazam i m nichów.

Kronika m iejscow a i zag ran ic zn a .
Kraków 14 października.

M iu is ttr  h ar. Z iem lałkow ski przejochał dziś rano 
przez K raków  w powrocie ze Lwowa do W iednia.

—  N abozeustw o pam ią tk o w e w rocznicę śmierci 
I adeusza Kościuszki odpraw ionem  zostało dziś w k a ­

tedrze na W awelu.
— W alne z e b rań  e członków Resursy m iejskiej 

k tó re  w zeszłą niedzielę nieprzyszło do skutLu, od­
będzie się w niedzielę d. 16 b m. o godzinie 7%  
w domu p. Fuchsa.

—  Jo b ilen sz  ślnbn. W czoraj obchodzono w kółku 
rodzinnem  69 rocznicę ślubu dy rek to ra  byłej szkoły 
wzorowej krakow skiej p. Józefa S z c z e p a ń s k i e ­
g o , k tó ry  po 60-Ietniej służbie publicznej przeszedł 
w r. 1876 dobrowolnie na em eryturę. O boje m ał­
żonkowie cieszą się tak  czerstwem zdrowiem i świe­
żym um ysłom , że niepodobna ich jeszcze nazwać 
staruszkam i.

Jó z e f  M azurk iew icz b. oficer wojsk polskich
r. 1831, inżynier em eryt z K rólestw a Polskiego 

akonczył życie licząc la t 82.
z r.
Z'

nas P re s tid ig i ta to r  p. Kozlow przybył do m iasta 
wmrnnT mZe, Lwowa> Jeg °  P°Pisy magiczne
w s a l ’ k  i  i  Pow°dzenie, i produkować się będzie
P. Kozłow*’nad ^ skieK° w niedzielę (16go b. m.) 
u, j . : ___?, d r^zował po W sohodzio i ma całe al-
rveh h sa^m n w *  *  dęzJ k a ch o ry en ta ln y ch , w któ- 

. , , . 8 0 J®K° sztukach magicznych. Znany
on je s t również w W arszaw ie, gdzie dzienniki m i.j-
" z n i T r  r  je g 0 I.Zr?czn°ści pochwały, a esta te  
poczvt -a 2 ‘ LW0W*h \  ° co“ ia pochlebnie jego sztuki, 

“ "u Za r “ ? ’ źe i® wykonywa z wielką
nym nfag k* * D cfaronady  i p0zy właściwej in-

o b r o n ^ 11̂  a .8lł‘r a i , tóW o fice rsk ich  Ministeryum
rok o tw a r ^ J” " DJ ro zPorz^dziio także na biożflcy
ticer8k'Wu rC' 0 kur8u w*oczornego dla aspirantów  o 
» ia > ' ° ł obrony k rajow ej. N auka i środki naucza- 

bezpłatne. P odan ianaUnał — r - oaama  o przyjęcie 
nv t»„a-Da ’I0 komendy tu tejszego1 ,  “ V U I O U U V

ny krajow ej do 22 b.

m ają być 
batalionu  obro-

, t a.i.ia śnipjszy  P;iu udzielił z pryw atuej swej 
sz atu ły  gm inie W ołosianka w ielka w powiecie
urczańskim  100 zlr. a gm inie Tysow iea w pow ie­

cie starom iejskim  50 złr, zapomogi, obu na resta - 
uracyę cerkwi.

— S try j  12 października. K orespondencja  ze 
S tryja umieszczona w C zasie  z dnia 11 paździor- 
n ika przedstaw iając w p r a w d z i w o m  ś w i e t l e  
sm utne stosunki m iasta i in tryg i zakulisowe przy 
wypuszczaniu propinacyi, odzywa się do W ydziału 
R ady powiatowej, ażeby stanął w obronie zagrożo 
nego interesu m iasta. K orespondencya ta  albo je st 
spóźn ioną, albo korespondent nie s ta ra ł się zasią 
gnąć dokładnej inform acyi w tej spraw ie. W ydział 
Rady pow 'atow ej, nie czekając na wezwanie kores 
ponden ta , aby bronić dobrej sprawy, rozstrzygnął 
już na posiedzeniu z dnia 6go b. m. rzecz na ko
zyść nowego p ro p in a to ra , pomimo iź dawnego 

Zwierzchność gm inna czynnie, a Starostw o moralnio 
popierało i że oferta  jego  była wyższą a to z po 
wodów następujących : O ferta wyższa dawnego pro 
p inatora nie została podaną w term inie w arunkam  
licytacyjnem i oznaczonym, lecz później: dawny pro 
yinator złamawszy raz k o n trak t dzierżawny nie da 
jo na przyszłość dostatecznych ręk o jm ij; głównym 
zaś powodem je s t to, że nowy propinator nie będą 
członkiem R ady gminnej m iasta S try ja  i nie m ogąc 
być wybranym, jako  nieprzynaleźny do tejże, nie 
będzie m ógł wywierać na przyszłość niekorzystnych 
w płysów  na tok  spraw  miejskich.

— 811'y.j U g o  października. Podstaw ą ładu  spo 
(ocznego je s t p o sz an o w an i p raw a a jeżeli w pań 
stwio absolutnem  często bywa trudnem , bo n ieraz 
bezpraw ie je s t prawem , to w państw ie konstytu 
cyjuem je s t ono podw aliną trw ałości konsty tucyi a 
jedyną rękojm ią potęgi państw a. To też w pań 
stwacb, gdzie społeczeństwa przetraw iły  konsty tu  
cyjną formę rządów, gdzie ona sta ła  się soki m 
żywotnym ich życia po litycznego , poszanowanie 
prawa stało  się czcmś zupełnie n a tu ra ln em , konie 
cznom, niozbędnom Niozawodnie pragniem y, aby 
u nas tak  było, to też gorszyć nas musi, a  naw et 
oburzać wsrolkio deptanie istniejących ustaw  i to 
w sposób jaw ny, poniekąd zuchwały. U stawy woj 
skowo zabran ia ją  używania k a r  cielesnych, a mimo 
to na każdym placu m ustry, każdy przechodzień 
zobaczyć może, ja k  kaprale policzkują, ko lbuja, a 
naw et kopią rekrutów . Dzieją się sceny prawdzi 
wio oburzające —  za k tórych  prawdziwość ręczę -■ 
bo nie tylko sam je  widuję, ale w idują je  liczni 
św iłdkow ie. Oto pewien rek ru t otrzym ał dziś przed 
południem 8 w yraźnie ośm policzków od kaprala 
raz po r a z u ; inny w czasie leżenia ha ziemi, został 
skopany całą siłą po plecach. Są to rzeczy zwykłe, 
codzienne. N ie dziw, że wczoraj na m ustrze pewien 
rek ru t padł trupem  uderzony dwa razy w tw arz i 
w głowę. Zwracamy na to  uw agę pp. oficerów, 
którzy zapewne o tem  nie w iedrą, a szczególniej 
tego, k tó ry  bawiącego na urlopie pułkow nika za­
stępuje Jesteśm y najm ocniej przekonani, iż zacny 
szlachetny, a  powszechnie tu  szanowany pułkowi ik 
hr. Schulenberg, gdyby nie był na urlopie, za ta ­
m owałby od razu te  nadużycia.

Tego rodzaju postępow anie, dziś zwłaszcza wo 
bec powszechnego obowiązku słnżby wojskowej, 
może być w skutkach swoich niesłychanie szkodli- 
wem dla dobra państwa. Arm ia złożona z najzdro 
wszych sił, k tó rej utrzym anie wynosi największą 
pozycyę budżetu, powinna składać się nie z n ie ­
wolników przem ocą do niej z ib ranych , bo tacy nie 
będą wcale dzielną obroną państw a. W obec zaś ta  
kich bezprawi, każdy ze strachem , z niechęcią, z od- 
ra?ą będzie wstępował w szeregi i przyniesie z so 
bą zam iast dobrej chęci — nionawiść do m unduru 
Armia musi mieć sym patyę i miłość społeczeństwa; 
wobec takiego postępow ania patrzeć będą ojcowie 
rodzin z nienaw iścią, na sztandary , pod kfóremi 
kaprale zab ija ją im synów.

W  stosunkach naszych we wschodniej części k ra
łączy się z łem jeszcze innej n a tu ry  sprawa. 

Czyż nie skorzystają z togo nieprzyjaciele m onar­
chii i naszego narodu? Owszem, wskazywać będą, 
a może i w skazują na to, i t  w Rosyi żołnierza nie 
biją, że go bić nie wolno, żs on carskie dziecko. 
Czyż wobec tego, że kapralam i bywa więcej P o la ­
ków, gdyż m iasteczka dostarczają na pół in te lig en t­
nych, na podoficorów zdolnych żołnierzy, czyż w o-
bec tego mówię, nie rozchodzi się hasło : „To Po-
!acy biją Rusinów ?«. W  mieście wielkiem nie wi­
dzi się i nie rozum ie tego, co nam tu  pojąć i wi­
dzieć łatw o.

Otóż w im!e poszanow ania zdeptanego p raw a , 
w im.e poczucia ludzkości, w imie dobra państw a 

spokoju naszego społeczeństwa, piszę tych kilka 
slow gorących, ale opartych na praw dzie najzupeł 
niej szej.

G lybym chciał być wyrazem opinii publicznej, 
musiałbym pow tarzać rozliczne opow iadania o stra 
sznych w ypadkach pokrytych tajem nicą, ale że pi­
szę tylko to, na co sam patrzę, nie chcę mięszać 

tem  rzeczy, o k tórych  należałoby pow iedzieć: 
•elata refero.

A rcyksiąfce R u d o lf nagrodzonym  au to rem . 
Na m iędzynarodowej wystawie łowieckiej w Cleve, 
k tóra się w tym  roku odbyła, przyznano Arcyksię 
ciu Rudolfowi zloty m edal, za napisanio łowiecko 
naukow ego dzieła , w ydrukow anego w spraw ozda­
niach Tow arzystw a łow ieckiego d la dolnej A ustryi. 
Dzieło to u ję te  w formę pełną świeżości i uroku 
zbogaciło użytecznie lite ra tu rę  łow iecką, za co sę­
dziowie wystawy, jak o  reprezentanci łow iectw a n ie ­
mieckiego w yrażają mu podziękowanie.

P o ż a r W Godólló. P rzed k ilką dniami wszczął 
się pożar w G odollo , k tórego  ofiarą padło sześć 
domów. Jeszcze nie ugaszono o g n ia , gdy biskup 
Ronay ukazał się w miejscu katastrofy  i rozdziolił 

15 zlr. każdem u z poszkodowanych w imieniu 
Cesarzowej, dla opędzonia najpilniejszych potrzeb. 
i°. H ir la p  donosi, że Cesarzowa p o z js tan ie  w G6- 
dolo do Bożego narodzenia, a przynajm niej do 
połowy grudnia.

—  P rzy g o d a  S ary  B e rn h a rd t. S łynna arty stka  
dram atyeyna w in teresie swojego zawodu posta­
ra ła  się o pozwolonie studyow ania [w szpitalach 
paty8kich scen konania. S tarsi lekarze tych szpi­
ta li znają ją  dobrze i kiedy się tylko pojawi, 
wymieniają jej natychm iast num er łóżka, na któ- 
rem  się rozgryw a w ielka scena końcowa życia lu ­
dzkiego. N iedaw no przybyła Sara B ernhard t do szpi­
ta lu  „H otel D ieu", a pełniący służbę lekarz ze zna­
czącą m iną w skazał je j łóżko nr. 111. A rtystka przy­
sunęła sobie krzosło do tego  łóżka, na którem  le­
żała z znm kniętem i oczami m łoda kobieta. N agle 
chora otw orzyła oczy, lecz zaledwie wzrok jej p ad ł 
na ubraną w żałobę a rty stk ę  o bladej twarzy, nad ­
zwyczaj sm ukłej postaci i dużych a dziwnio wymo- 

nych oczach, zaczęła krzyczeć okropnie i jakby  
dpychająe od siebie ja k ie  widmo, m ów iła: „Pracz, 

precz, znam ją  cię już  dobrze aniele śmierci ! B y­
łeś już tu przód kilku  dniam i po m oją biedną są­
siadkę, ale ja  przecie jaszcze jestem  młoda, ja  nie 
chcę um rzeć! IJźże  sobie odem nio ty  okropny!" 
Podczas gdy u biednej chorej po tak iej scenie n a ­
stąpiła osta tn ia  faza konania, S arą B ernhard t do­

sta ła gz-ałłoniiych konwulsyj przy łóżku u m ie ra ją ­
cej i nie małego kłopotu  nabaw iła lekarza.

—  Z w ystaw y a rk ty c z u e j, k tó ra  miała na celu 
utorow anie regularnej kom unikaeyi okrętow ej mię 
dzy B r e m ą  a Syboryą, powrócił przed dwoma tygo­
dniami do H am m erL st bar. W aldburg  Zeil paro 
wcem „Louise". W ypraw a przebyła rozm aite przy­
gody i przeciwności szczęśliwie, tak, że hr. W olJ 
burg utw ierdził s:ę w przekonaniu, iż wspomnionn 
regu larna kom unikaeya je s t rzeczywiście możliwą, 
i źo opłacałaby się kupcom sowicie. Równoczesna 
w yprawa norw egska na parow cu „Torsog* pod do­
wództwem kap itana D austada nie m iała takiego 
powodzenia, ja k  niem iecka Znalazła ona Spitzbcrg! 
całe otoczone lodam i, a między Nową Ziemią i 
k rainą F ranciszka Józefa spotkała am erykań ką eks- 
pedycyę tegoroczną na sta tku  „Alliance*, która 
czyni poszukiwania za zaginioną w ypraw ą B unetta 
na sta tku  „Jeano tte* . W ypraw a am erykańska do ­
ta rła  była do 80 stopnia 10 min. północnej szero­
kości. D rugi o k rę t wyprawy niem ieckiej hr. W ald- 
burga, parowioc „D allm ann", pozostawiony został 
u u jścia Jeni8eju, gdzie przezimuje.

—  P ra c u ją c e  myszy. W m iasteczku angielskiom 
K irkeldey od n iejakiego czasa pewien przedsiębior­
czy fab rykan t używa myszy do przędzenia bawełny 
Maszyna do tego zbudow ana je s t ra k sz ta łt m łyn­
ków deptakow ych i porusza Bię skutkiem  biegania 
myszy po deptaku. Kaź la myszka uprząść może 
dziennie 100 do 120 nitek, przebiegłszy na to 14 
do 15 kilom etrów drogi. F ab ry k an t karm i swoje 
małe robotnice m ąką ow sianą, a utrzym anio każdej 
myszki kosztuje go rocznie co najwyżej 6 pensów, 
gdy każda przynosi mu swą „pracą*  roezaego za­
robku 7 szylingów. Obecnie je s t w ruchu 10,000 
młynków albo raczej kołow rotków  mysich. W  fa­
bryce znajduje się kilku dozorców i m aszynista 
Dla widzów także zarezerwowano miejsce tak , że 
każdy oglądać może tę pracę myszek.

-  C iekaw a s p ra w a , wodlug Petersb. W ied ., 
rozstrzygana będzie w najbliższym  czasie przez p e ­
tersbursk i sąd w ojenny okręgowy. Przez gubernię 
archangielską szla p arty a  aresztan*ów pod strażą 
konw oja wojskowego. N a jednym  z przestanków  
żołnierze konw oju upili gję tak, żo sta li się zupeł 
nie niezdolnymi do pełnionia obowiązków swoich. 
W idząc to aresztanci poukładali strażników  na wóz, 
sami zaś wzięli ich broń w ręce i poszli za wozom 
Ale nie koniec jeszczo na tem . Rozpoczęła się 
sprzeczka, z k tó re j w ynikła bójka. W ówczas a re ­
sztanci powiązali konwojujących żołnierzy i tak 
dostaw ili ich na m iejsce przeznaczenia !

Najbogatsza panna w Stan ich Zjednoczonych 
Am eryki półaocnej miss M illis, dziedziczka 125 mi­
lionów dolarów  czyli 300 milionów złr., ja k  z d a ­
mą zapisuje dziennik N . Y . H era ld , ofiarowała swą 
rękę jego  współpracownikowi, p. Raid.

ny je s t 10 arkusz dzieła 
z podróży E. Amicisa."

„ M arocco , w iporanienia

—  Treść Nr. 301 B ie s ia d y  L ite ra c k ie j, illu stra  
cg i  tygodniow ej. P  zsd balem (d rzew ory t podług 
obrazu pani J. Bole). Z W arszawy. O tem  co już 
nie wróci; opowiedział W . D. (d . c )  Stówko o L e­
lewelu. Jawnogrzesznica (wiersz). Mało arcydzieła 
Śmierć M arkiza, przez Juliusz* C laretie. W  jesieni 
(d rzew oryt podług rysunku F orby). Dzieci (drzew o­
ryt pcdlug obrazu W eisera). Choroby pam ięci. Mi­
łość kobiety, nowella. Listy polityczno. W ydaw ni­
ctwa. K alendarzyk. Sprawozdaoio handlowe. O kru­
szyny. Odpowiedź. Pytania. Gazetka. Ofiary. Rebus. 
„D odatek  powieściowy" zawiora j o wieść historyczną 
Z a ślu b in y  M arcelli arkusz 4.

H o  z  ni a i t o  * c i.

Repertoar teatru.
W s o b o t ę  15go: Ś w ia t n u dów , kom. z franc, 

po raz pierwszy.w 3 aktach,

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz 
lle i do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja-  
i e l l o ń s k i e g o  (Collegium m a/us) zwiedzać można co­

dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i fary i uni 
wersyteckioh.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od 19ej do 6cj. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— Dnia lB go października rano pog o d a; tsrm o- 
metr od 5 ‘6 doszedł do 13‘0 C. Barometr wraca 
^  g ó rę ; dnia 14go o godz. lej rano stan jego był 
739 3 millim., termometru 4’2 C.—  W iatr zachodni.

—  W  sobotę 16 października: ŚŚ. Jad w ig i, Te- 
ray i Aurelii.

H’iadom oici artystyczne, literackie 
i naukowe.

Ś w ia t nudów  g rany jest w P aryżu  w głównych 
ro lach przez następujących a rty stó w : B e l l a c  Got, 
R o g e r  d e  C ó r a n  Delaunay, P a w e ł  R a y m o n d  
Coąuelin, k s i ę ż n a  d e  R e v i 11 e Mad. Brohan, P  a- 

i L o u d a n  R i q u i e r ,  J o a n n a  R e y m o n d  Rei- 
chem berg, L u c y  W a t s o n  B roisst, Z u z a n n a  d e  
V i l l i  e r s  Samary. Widzimy z ju trzejszego afisza, 
że w tutejszym  teatrzo obsadzono stosownie do sil, 
bardzo starannie tę kom edyę, i że naw et m ałe role 

degrano będą przez artystów  w ystępujący h zwy­
kle w większych.

W ydawnictwa Akademii Umiejętności
w K r a k o w i e .

(1880— 1881).

I.

Dr Franciszek Kasparek.
Uwagi krytyczne o galicyjskiej organizacyi gminnej 

i wnioski reformy. Str, 136.
(Dokończenie'.

N iepodobna nam  rozszerzać cytaeyi w ybornych  
spostrzeżeń  i p raw nych  dow odów  zaw artych  w  tej 
części k ry tycznej rozpraw y  D ra  K asp ark a . Czyliż 
po trzeba now ych dow odów  na to p y ta n ie : czem 
sam orząd  bez eg z ek u ty w y ?  lub p rzyk ładów  n a  za­
n iedban ie  czynności w łaściw ego i p rzekazanego  
zakresu  w  gm inach  i w iększości rad  pow iatow ych? 
My w szyscy  w iem y z p rak ty k i, że ta k  je st, au to r 
w y k azu je  z an a lizy  ustaw y, że tak  być m usi w  sk u ­
tek  w ad  tej o rganizacy i w ięcej niż w  sk u tk u  w ad 
i n iedosta tków  społeczeństw a. Sam  w y k az  atrybu- 
cyj i ustaw , k tóre gm ina m a w ykonyw ać, w y s ta r­
cza, aby  sic p rzekonać, d la  czego one pozosta ją  
do tąd  n a  papierze.

N ied o sta tk i w  w ypełn ian iu  obow iązków  g m in ­
n y c h , ta k  pow szechnie zn a n e , dosadn ie  illustru je  
au to r ta k  co do ciem noty, a  często złej woli w ój­
tów  i rad  g m in n y ch , n ieudolności i przew rotności 
p isa rzy  g m in n y ch , ja k  licznym i p rzy k ła d am i, cy- 
tow anem i z p rac  pp. K leczyńsk iego  i P i ła ta ,  oraz 
ze sp raw ozdań  W ydzia łów  pow iatow ych. „P olicya 
gm inna zupełnie n ie  is tn ie je , a  zaiste  dziw ny to 
sa m o rz ą d , k tó ry  się  bez żandarm ów  obejść nie 
m oże , k tó ry  jeszcze ow szem , c iąg le ich pom no­
żenia się  dom aga Z an d a rm ery a  ze zn ienaw idzo­
nego n arzęd zia  ab so lu ty zm u , s ta ła  się  najpopu ­
la rn ie jszą  w  k raju  in s ty tu c y ą , n a jw aln ie jszą  pod-
porą sam orządu. U suńm y żandarm ów , a w net n a ­
sze drogi n iepew ne b ęd ą  od zg ra i rabusiów , a  
w net zap an u ją  stosunk i p raw dziw ie  an a rch iczn e , 
p rzypom inające anarch izm  P ro udhona  w  nagiej 
rzeczyw istości".

K tokolw iek  choćby czas ja k i p rzepędził n a  w si 
w G alicyi, m usi całkow icie po tw ierdzić zdanie au ­
tora. Ż andarm  po za siedzibą rad  i u rzędów  po 
w iatow ych je s t  jedynym  reprezen tan tem  w ładzy, 
stróżem  bezpieczeństw a, po rządku  i karności.

N ie lepiej d zie je  się  w  sp raw ach  sądow nictw a 
policyjnego, p rzyznanego  gm inom . W yroki w ójtów  
po w iększej części ferow ane ty lko  ustn ie, są naj- 
w iększem i dziw olągam i. Co się zaś stało  z za rzą ­
dem  m ają tku  gm in odsy ła  au to r po św iadectw o do 
cennej p racy  D ra  O chenkow skiego  w  W ia d o m o ­
ściach s ta tystyczn ych .

Z p rak ty k i w iem y, że po w iększej części m a­
ją tk i gm inne m iejscam i dość znaczne, pow stałe

jT I o s o r a  k o m c d y i i  w pięciu aktach  W o jn a  
podczas p o k o ju ,  odegrana wczoraj po raz trzeci, 
zwabiła znowu publiczność, k tó ra  serdecznie na niej 
ubawiła się, K o m ely a  ta ,  k tó ra  przeszło od roku 
przedstaw ianą je s t w najpierwszym w świecie te a ­
trze , bo w cesarskim  teatrze wiedeńskim w B u r g u ,  

u nas zdobyła sobie niezwykło powodzenie i uzna­
nie znawców i publiezaości.

P o l e w o j ,  ja k  donosi te legram  petersbursk i 
W ieku , pisze obszerną biografię Mickiewicza.

AV W arszaw ie um arła słynna niegdyś śpiewaczka 
panna R i v o l i  Z iak o m ita  ta  a rty stk a , k tó ra  stw o­
rzyła partyę  Halki, w operze M oniuszki, opuś.iła  
scenę w r. 1860 i od tej chwili żyła w odosobnie­
niu, zapom niana przez publiczność, k tórej przez la t 
tyło była ulubienicą.

W y szła  świeżo we Lwowie nakładem  redakcyi 
G a ze ty  w iejsk ie j książeczka p. t. L is ty  z  Podhala  
T atrzańsk iego  przez Szymona Bitw ę, przypisana na 
X. J. K. Misiowi proboszczowi w O drowążu. W li­
stach tych je s t mowa o stosunkach ekonom icznych 
mieszkańców Podhala , oświacie, szkoło, przemyśle 

o Tow arzystw ie Tatrzańskiem  Fundusz z roz 
sprzedaży przeznaczony je st na pomnożenie f undu­
szu gimn izyalnego w Nowym t jrg u .

W yszedł z pod prasy zeszyt XXI I  gi iX -ty tomu 
go) S ło w n ik a  geograficznego po lskiego  (w 8ce 

str. 721-800) i obejm uje w porządku alfabety- 
nym miejscowości od G ó r n i c a  d i  G r ą b k o w o .  
Z ważniejszych artykułów  zeszyt ten  zaw iera : Górsk, 
G ortatow o, Gorzuchowo, Gościeradów, Gosławice, 
Gostyń, G ostynin, Goszczyn, Gowarczów, Gowidlico, 
G rabina, Grabów , Grabówka, Grabowo Grajewo, 
G ranat, G ranopol, Graużyszki.

Treść jN ru 249 W ędrow ca. P racow nia zoologi­
czna m orska w N eapolu (z drzew .); O posła i i 
wielkości ziemi, odczyt St K ram sztyka (c. d.); Na 
uka i narodow ość; Szkice am erykańskie M. Twama; 
Belgia przaz K. Lem onniera z franc, przełożył Wł. 
~ eliński (c. d. z drzew .); B allada kurpiow ska; K ro­
n ika geograficzna; Nowości. Do tego N ru dotączo-

>ądź to z regu lacy i serw itu tów , bądź z spieclirzów  
grom adzkich  i innych  źródeł, zn ik ły  i zostały  roz­
trw onione najczęściej pod form ą k a s  gm in n y ch , 
z k tó ry ch  rozpożyczono fundusz w ójtom  i radcom  
na  w ieczne n ieoddanie .

W reszcie kosztow ność dzisie jszych  u rządzeń  je s t 
zn aczn ą , skoro  obciąża p o d atek  rządow y, dodatki 
k ra jow e , znacznem i d odatkam i pow iatow ym i od 3 
do 11%  od podatku  rząd o w eg o , oraz opłatam i 
g m in n e m i, a le  słuszną czyni au to r u w a g ę , że 
nie sam a  w ysokość ty c h  rozlicznych  o p ła t je s t 
m iarą  kosztow nej adm in istracy i, a le  m ały  z niej 
pożytek. N a tem  kończy się strona  k ry ty cz n a  roz­
praw y.

Lecz au tor na d y ag n o z ie  złego i na k ry ty ce  się 
nie zatrzym uje.

P rze jd źm y  do d ru g ie j części pracv , k tó ra  jak b y  
w przeczuciu p y ta ń  m in iste rya lnych ,’ zak reśla  plan 
reform y.

P rzeciw nicy  reform y zw ykli zasłan iać  się feo ry ą , 
że ustaw odaw stw o nie pow inno społeczeństw a w y ­
staw iać n a  zbyt częste i rad y k a ln e  zm iany  u rzą ­
dzeń i u staw  ale fak tyczny  s tan  u jm ow ać ty lko  
w  form ę p raw ną.

T eo ry a  ta  bardzo rozpow szechniona je s t  łu d zą­
cą. G dyby  rzeczyw iście, spo łeczność bez przerw y 
rozw ija ła  się  norm alnie, obyczaj, czas i je g o  po ­
trzeby  b y łyby  może najodpow iedn ie jszym  refo rm a­
torem  n ienarusza jącym  ciągłości ustaw  i urządzeń. 
T a k  się je d n a k  n ie  działo  w  naszym  w ieku  wogóle, 
a  w  naszym  k ra ju  w  szczególności. S tosunki i u rzą ­
dzen ia  obecne n ie o p ie ra ją  się n a  b is to ry i, n ie są 
uśw ięcone trad y c y ą , n ie  pow sta ły  z n a tu ry  sp o ­
łeczeństw a, a le  je  sp row adziły  ex p e ry m en ta  biuro- 
k rac y i i je j d ługa  op ieka.

A utor w ystępu jąc przeciw  konserw atyzm ow i trw o ­
gi przed w sze lką  reform ą pow ołuje się na po jęcia  
p raw ne R zym u , k tóre do tąd  najpew n ie jszym  są 
przew odnik iem  d la  now ożytnego p ra w o d a w stw a , 
a s tanow ią an titezę  tych  po jęć i norm alnych 
zm ian które z sobą p rzyn iosła  rew olueya. „R zym ianie 
n igdy  nic w zd rygali się oddać sp raw ied liw ość czaso ­
wi now em u, porzucić d aw ne in sty tueye  k tó re  się p rze­
żyły  a zaprow adzić now e. N ajpob ieżn ie jszy  pogląd 
n a p ra w o  rzym sk ie w ystarczy , ab y  się  przekonać, 
że n a  w ew nątrz odby ły  się  p rzew ro ty , które nie 
m iały  sobie rów nych. Ale te  p rzew ro ty  były  r ó w ­
nież ja k  te, k tó re  przeszed ł św ia t przyrodzony, 
nie dziełem  dzik iej siły , k tó ra  s i ę  w net w yczerpie 
i ty lko  sporadyczn ie dzia łać  może*. N arody, k tóre 
ja k  rzym sk i i an g ie lsk i, tw ardo  trzym ają  się  d a ­
wnego, a  now em u dopiero  u stęp u ją’, k iedy  opór 
s ta ł się n iepodobnym , z d rugiej strony  trzy m ają  
się tem  w iern ie j przeprow adzonych  now ości. T a  
sam a siła, k tó ra  reform ie u trudn ia  p rzystęp , zw ra­
ca się  ku  niej, g d y  ją  w ym usiła".

Sam orząd  w y m ag a  trzech w arunków  od spo łe­
czeństw a : osobistej zdolności, dzielności i w olnego 
czasu. W aru n k i te łatw iej znaleść w  społecznoś­
ciach o ustro ju  arystokra tycznym , d la  tego A nglia  
trzy m ać będzie zaw sze prym  w  sam orządzie . Lecz 
tam , gdzie  zn a jd u je  się b ra k  tych  w aru n k ó w  pod­
m iotowych, zastąp ić  go m oże w znacznej części

przedm iotow ość dobrze obm yślanych urządzeń , łn  
sty tucye w y rab ia ją  ludzi, społeczność d o s tra ja  się 
do ram  je j nadanych . D odać w inn iśm y do tych 
zasadniczych  u w a g , że skarg i n a  b ra k  bądź to 
gorliw ości, bądź uzdoln ien ia w  społeczności n asze j 
d la  sam orządu  są  pon iekąd  p rzesadne i n iespra 
wiedliw e. Społeczność u asza  m a tra d y c y ą , popęd 
i uaw ykn ien ia  h isk u y czn e  do tego co zw ano pro  
publico bono, m a ruchliw ość i ofiarność czasu  i 
grosza. Jeśli zam iast zuży tkow ania  tych popędów  
i u jęcia  ich w k a rb y  do p rak tycznego  dzia łan ia  
w duchu sam orządu , odnow iliśm y ty lko  daw ne 
nałog i se jm ikow ania luźnego w  rad ach  pow iato­
wych, dy le tan tyzm u autonom icznego, ru szan ia  się 
w p różni i za sp a k a ja n ia  m iłości w łasnej bez p u ­
blicznego pożytku , w ina to w łaśn ie in s ty tu c ji  po ­
łow icznych. U chylenie dualizm u w ładz, skonso li­
dow anie  au tonom ii p rzez p ierw iastek  rządow y, j a ­
sne o k reślen ie  kom petency i i je j zjednoczenie n ad a  
inny k ie ru n e k  tej po lsk ie j poiiopności do za jm o­
w an ia sic  sp raw am i pnblicznem i. W  gm inie i w  po ­
wiecie zam iast zab aw k i i pozoru  będzie ścisły  o- 
bow lązek  i ten  ty lko  w  tej kolei w y trw a, k to  mu 
sprostać zdoła. B ędzie to je d n a  z najw ażn iejszych  
reform, bo reform a c h a rak te ru  narodow ego, zuży t­
kow anie dobrych chęci d la  pozy tyw nych , p ra k ty ­
cznych i skutecznych zadań .

Lecz wróćm y do ro zp raw y  D ra  K a sp a rk a  i je g o  
jrojektów . S ty k a ją  się  one bezpośrednio  z z n a ­
nym w nioskiem  p. D unajew sk iego , rozchodzą się  
atoli w w ażnych punktach.

Autor jest przeciw nikiem  okręgów  gm innych , czyli 
gm iny zbiorowej, a zw olennikiem  p o łączen ia  dw o­
rów  z grom adam i. Z astrzega on w praw dzie  zacho- 
w an ie  indywilizm u obszaru  dw orsk iego , p o zo sta­
w iając  mu zakres sam oistnego dz ia łan ia  (§ 27 u>t. 
gm .). P rzeciw  łączeniu k ilku  g rom ad  i k ilku  d w o ­
rów  w  o k ręg  gm inny w ystępuje on z z a sa d y : „że 
ja k k o lw ie k  'n a s z e  grom ady a  dzisie jsze gm iny  m e 
s ię g a ją  bardzo  odległej staroży tności, są  one w y ­
tw orem  h isto rycznej ko lon izac ji ziemi naszej. W ójt 
i g rom ada są  typow ym i w ytw oram i h istorycznym i, 
a  ja k  daw nie j ich łączy ł w spólny in teres wobec 
panów, tak  i dziś łączy  je  silnie wspólność m iej­
scow a."

Ależ zw olennicy obszarów  gm innych nie chcą 
n aruszać grom ady, z tego  sam ego poszanow ania 
je j h istorycznej podstaw y. M ożna grom adom  po­
zostaw ić ten  sam  zak res  sam oistnego d z ia łan ia  (§ 
27 ust. gm .), k tó ry  au to r doradza p rzyznać dw o­
rom, a  będzie  On lepiej niż dziś sp raw ow any  pod 
kontro lą  i nadzorem  okręgu  gm innego.

O k rąg  gm inny  nie je s t dzisiejszym  w ym ysłem , 
ale m a tę  sam ą h isto ryczną podstaw ę, o ja k ą  a u ­
torow i słusznie chodzi. W szak  w ład za  patrym o- 
n ia ln a  nie zam yka ła  się  w  obrębie je d n e j gm iny; 
sp raw ow ał j ą  m andata ryusz  w  zastępstw ie  dzie­
dzica, a  w ładza m andata ryusza  obejm ow ała zw y­
kle k ilk a  lub k ilk an aśc ie  gm in, tw orzących  w spól­
ne ognisko system u patrym onialnego . S ą  i inne, 
bardziej h istoryczne, bo n a  uczuciu re lig ijnem  w sp a r­
te  ram y d la  okręgu  gm innego, a  ram y  te  stanow i 
odw iecznie parafia . P ro ste  łączen ie  dw orów  z g ro ­
m adam i nie w ysta rczy  do zap ełn ien ia  tych  b raków , 
ja k ie  się  o k azu ją  w  siłach  dzisie jsze j gm iny , a  w y­
stąp i tu  d y le m a t, zaw sze n ie b ez p iec zn y : k to  w e­
źm ie g ó rę , czy dw ór czy grom ada. W  okręgach  
gm innych  dy lem atu  tego n ie b ę d z ie , bo żyw ioły 
społeczności w iejsk ie j się  zrów now ażą.

J e s t to je d y n y  punk t, w  k tó rym  różnim y się  ze 
zdaniem  szanow nego au to ra . Z g ad zam y  się z nim 
całkow icie w  tem, co mówTi i p rzy tacza  za uchy le­
niem dualizm u w ładz. T ezę tę  rozw ija au to r w  całe j 
je j rozc iąg ło ści, p rzep row adza  ją  p rzez trzy  s to ­
pnie dzisiejszej h ie rarch ii adm in istracy jne j i trz y  
części w niosku D unajew skiego. W y k azu je  ty lk o  
niem ożebność d la  państw a, a niebezpieczeństw o d la  
k ra ju  odpow iedzialności N am iestn ika  p rzed  sejm em . 
K w estya  ta , stanow iąca szkopuł w niosku D unajew ­
skiego w  rozbiorze D ra  K asp a rk a , p rzedstaw ia  się 
m niej tru d n ą  do rozw iązan ia . S tw ierdza on, że dz i­
sie jszy  W ydzia ł nie je s t  w łaściw ie odpow iedzia l­
nym  przed  sejm em , bo ty lko  je g o  pojedyńczy  człon­
kowie, w yb ieran i p rzez poszczególne k u ry e  a  n ie  
W ydział ja k o  ciało  zbiorow e i nie M arszałek  m ia­
now any przez K oronę , pod lega  tej odpow iedz ia l­
ności. W szak  zdarzało  się w  innych prow incyach  
austryack ich , że M arszałek  m iał odm ienną b arw ę  
od w iększości Sejm u a  W ydzia ł funkeyonow ał pod  
jeg o  przew odem  i w  duchu w iększości. A nom alia 
ta  dzisie jsza  pow inna być uchyloną w p ro jek to w a­
nej refo rm ie, ale w teory i n iebezpieczeństw o d la  
sam orządu n ie  byłoby w iększem  niż je s t d zisia j. 
O drzucając przeto  odpow iedzialność N am iestn ika , 
p rzyznaje D r K asp a rek  po trzebę odpow iedzia lno­
ści tej R ady k ra jow ej, k tó ra  zastąp iłaby  dzisie jszy  
W ydział, a  idzie  n aw e t dalej, bo zgadza się n a  to, 
aby  Sejm  m ógł w yw ołać śledztw o dyscyp lina rne 
przeciw  N am ies tn ik o w i, jeżeli naruszy ł ustaw y  i 
jeże li 2/3 głosów  się za  tem  ośw iadczą.

W  dalszych  p ro jek tach  zm ian au to r p rzem aw ia  
za oznaczeniem  k w a lifik ac ji zw ierzchników  i u rzę ­
dn ików  g m in n y c h ; żąd a  w tej m ierze n au k i czy ­
ta n ia  i p isan ia . P rag n ie  dalej rozszerzen ia zakresu  
gm iny  ta k że  do n iek tó rych  sp raw  sądow ych tak  
w sądow nictw ie po licy jnym  k a rn y m , ja k  i spo r­
nym . T u  n ie dochodzi do w łaściw ych sądów  po­
koju , a le  ogran icza się n a  re o rg a n iz a c ji sądów
gm innych .

W  końcu rozpraw y cały  p ro jek t reform y sko- 
dvfikow anv i u ję ty  w p arag ra fy . Nie pow tarzam y  
go atoli, bo ju ż  tyle pro jek tów  istn ieje , że na cóż 
przypom inać jeden  w ięcej. O dczytan ie ato li ro z ­
praw y D ra K asp a rk a  m ogłoby zbaw ienny  w yw rzeć  
w pływ  na porozum ienie posłów  w sp raw ie  reform y 
adm inistracy jnej i odpow iedzi n a  k w esty o n ary u sz  
m inisteryalny. N aukow y ten t r a k ta t ,  z całym  ła ­
dunkiem  profesorsk iej i akadem ick iej w iedzy, a  
ożyw iony p rak ty c zn ą  znajom ością stosunków , ro z ­
cina n ie jedną  w ątpliw ość, usuw a n ie jeden  fa łszyw y  
skrupuł, w y jaśn ia  sp raw ę z g run tow nośeią  rzeczy , 
której au to r nie p is a ł , ja k  się p isze b roszurę  d la  
chw ilow ego w ra ż e n ia , ale ja k o  studyum  p rz e z n a ­
czone do pub likacy i A kadem ick iej.

L . D .

Gospodarstwo handel i przemysł.
W ia d o m o śc i

z b iórn  I z b y  hand low o-przem yslow ej krakow skie j, 
o ta rg u  zbożow ym  n a  B aran ie  i K leparzu  

d n ia  13 i 14go pażdzien ika .
Dowóz zboża n a  w czorajszy  ta rg  n a  B aran ie  

w ynosił za ledw o do 500  korcy  pszen icy , ży ta  i 
jęczm ien ia  bez porów nan ia m niej. P rz y  ta k  m ałem  
dow ozie a  w iększe j liczbie kupców , dostarczone 
zboże w króce zakup ionem  zostało,



Płacono za pszenicę na 237 funtów od 54*— 
do 58*— złp.; żyto na 227 funtów od 37*— do 
40*— złp.; jęczmień na 202 funtów od 30*—  do 
33* 10 złp.

Innych produktów nic dowieziono h m  razem 
na targ.

Wskutek słabych notowań na targach zagrani­
cznych i braku zagranicznych kupców, usposobie­
nie na dzisiejszym targu klcparskim było mdłe, 
przez co cena pszenicy doznała sp a d k u , inne pro­
duktu nie uległy zmianie. Nasiona olejne w gku- 
tek niższych notowań na targach zagranicznych 
więcej zaniedbane.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 10 75 do 11*60 złr., czerwoną od 11*50 do 
12*— złr., białą od 11*—  do 11*80 zlr.; żyto pię­
kne od 8*75 do 9*— , poślednie od 8*50 do 8 75 
*łr-; jęczmień piękny od 7*75 do 8*15 złr., pośle­
dni od 8*40 do 9*— zlr.; owies od 7*15 do 7*50 
zh*.; groch od 8*—, do 10*— zlr.; fasolę od 9*— 
do 12*— zlr., tatarkę od 7*50 do 8 25 złr., proso 
od 6*50 do 7*— zlr., jagły  od 11*— do 12 50 zlr., 
rzepak od 12*50 do 13*— zlr., kukurudza od .— 
do •— zlr.

K a s a  w k ł a d k o w a
Galicyjskiego Z akładu  kredytowego ziemskiego 

w Krakowie.
W y k a  % za m iesiąc w rze iień  1881 r.

P ozosta ło ść  z d n ia  3 1 -go sierp .
1881   5 1 0 ,188  c. 5 2 '/ ,

W płynęło  w m iesiącu  w rześ. . 29 ,777  c. 47
P ro c e n t k w a r ta ln y  sk a p ita liz o ­

w any d n ia  30 w rześ. 1881 r. . 6 ,098 c. 19
R azem  . 546 ,001  c. 18 '/.,

W y p łacono  n a  111 k siążeczek , 
z k tó ry ch  23 um orzono  łączn ą  kw otę  

W y p łaco n o  p ro c e n tu  od  u m o rzo ­
nych w k ład ek  82 złr. 80 cn t.

29,651 c. 76

P o z o s ta ło ść  z dn iem  3 0 -g o  w rześ. 
1881 ro k u  ....................................... 510,409 c.

T eleg ra m y  zb ożow e Gazety Lwowskiej:
z d n ia l2 p ażd z . — W i e d e ń :  pszenica 12*30 do 
12 8 4 złr.; żyto od 09*40 do 09*80 złr.; jęczmień 
O*— do O*— zlr.; kukurudza od złr. 0*— do 0 — 
złr.; owies od złr. 0*— do 0*— zlr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 3ti 75 do 37*— złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
12*50 do 12*55 złr.. rzepak (sier.-wrze.) od — *— 
od —*—  złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 231*— 
ż y to — *—  złr.; spirytus loco 56 80; olej rzepako­
wy 58 GO zh*. — S z c z e c i n :  pszenica —*------- *—
złr.; rzepik (jesień.) —*— złr. —  P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 68 25 złr.; olej rzepakowy 75*50 
złr.; spirytus — *— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
— *—  złr.; żyto — *— złr.; owies —*— z łr .; spi­
rytus —*— zlr.; kukurudza — *— z ł r .  — K o 1 o n i a 
pszenica — * — złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 90 centów.

W ied eń  11 p a ź d z ie rn ik i .
N a  dzisiejszy  ta r g  dow ieziono  żyw ej n ie rogac izny  

ga licy jsk ie j 1520, środn io -c iężk io j w ęg ie rsk ie j 1310, 
ciężk ich  bagonów  907. R azom  3637 .

G alicy jską  p łacono  38 do 40 , 46 złr.; śred n io - 
c iężką w ęg ie rsk ą  47 do 51 z łr.; c iężk ie  b agony  51 
do 53  zlr. za 10 0  kilo  żyw oj w agi.

W , Atnirowiez & K. Schels C afł Stierbóck.

W iedeń  13 p aźd z ie rn ik a .
Ą  O kow ita . N a  naszem  ta rg o w isk u  dziś z p o ­

czą tk u  w s k u te k  n iesp o d z ian ie  ż y s s z e g o  p o p y tu  eo­
n a  to w a ru  g o to w eg o  p o d n io s ła  się do 37*50 złr., na 
p aźd z ie rn ik  zaś zaw ie ran o  tr a n s a k c je  po 37*25 złr., 
n a  lis to p ad -g ru d z . po 31  z łr ., w k o n iu  tendeneya  
znów  o słab ła , lak , żo n o tow ano  ty lko  dw a term iny  
te  po 37 z łr., a  w zg lędn ie  po 35*59 złr.

P e s z t ,  12go  p - id z  : 3 6 * i0 — 37*— z ł r .— W r o ­
c ł a w ,  12go paźdz : w m iejscu  51*— m rk . ofiarow ., 
n a  paźd z ie rn ik  52*59- m rk . ofiarow . —  S z c z e c i n ,  
12go p a ź d z .: w m iejscu  54*70 m rk ., n a  p aźd z ie rn ik  
55*—  m rk ., n a  p aźd z ie rn ik - lis to p ad  53*80 m rk ., n a  
w iosnę 52*80 m rk . — B e r l i n ,  12go  p aźd z ie rn ik a  
w m iejscu  56*80 m rk ., n a  paźdz. 56*50 m rk ., ni 
p aźd z ie rn ik -lis to p ad  54*30 m rk ., n a  kw iec ieó -m aj 
53*90 m rk. —  P a r y ż ,  12go  p a ź d z .: n a  te n  m iesiąc 
64 75 frk ., n a  lis to p ad  65*— frk ., n a  g ru d z ień  
65*—  frk ., s tyczeń-kw iecień  65*— frk .

Nafta. W i e d e ń  13go p sźd z io rn .: za  100  k ilo  
z d w o rca  z cłem  15*85— 16*15 złr.—  T r y e s t ,  12go
paździo r.: za  100 k ilo  bez c ła  10*25 ------ *— z lr .—
B r e m a ,  l2 g o  p aźd z io r.: za 50 k ilo  7 90  m r k .—  
H a m b u r g ,  12go  p aźd z : w  m iejscu 8*10 m rk ., na  
paźdz. 8*10 m rk ., n a  lis to p ad -g ru d z ień  8*10 m rk.

A n t w e r p i a ,  12go październ.: za 100 kilo 19*50 
frk.— N o w y  J o r k ,  12go paźdz.: za galonę 7* 4 ot. 
pap. w Filadelfii 7 s 8 it. pap,

Srtyhnły w d ilals .Sadeiłane" 
i lz ą  u d  l l r d a k r y l ,

nie pucho-

N A D E S Ł A N E .

T rzydziości la t  k s z ta b ą c  ro d aczk i m am  pra>>o o- 
dezw ać się do n ich  g ło sem  d o św iad czen ia  m oże po 
raz o s t . tn i ,  w te j nadzie i, że w ezm ą n a  uw agę  s ło ­
wa m oje i p o słu ch a ją  ra d  p łynących  z s e r c a . P r a ­
gnę, byśoie zb ro jn e  s ta n ę ły  do w alk i z życiem  i 
zw ycięsko z n ie j w yszły p rz rz  w yw alczonie  sam o­
d z ie lnego  by tu  i u :z ń w c g o  k a w a łk a  ch teb a  , .

„B ogu  najm ilszą  się zdała ,
P ra c u ją c e j rę k i c h w a ła .11 ( Karpiński )

K o b ie ta  w ychow ując  dzieci n a  chw alę bożą, w ła­
sną  pociechę  i ch lubę  k ra ju , w sp o m ag a jąc  m ęża 
w je g o  zadom ow ych tro sk ao h  i p e łn iąc  chrześo iań  
sk ie  cn o ty , zadość czyni sw ym  obow iązkom . P rz e ­
cież n ie  k a ż d a  n a  sw oje j d ro d ze  znachodzi w a ru n ­
ki do id e a ln e j w znoszące j ą  w ysokości.

N ie  k ażd a  liczyć m oże n a  ro d z in n e  kó łko . Gali* 
cya, że ju ż  inne  m iejscow ości pom inę m a b lisko  sto  
tysięcy  k o b ie t w ięcej n iż m ężczyzn, a  sam  K raków  
do t r z .c h  ty s ięcy  p rzew yższa ich liczbę . T ra fc ie  
za tem  pow ieilz a t E d w ard  P rądzyńsk i w sw em  dz ie ł­
ku o p ra w a c h  k o b ie ty : „N ad szed ł czas re fo rm y
wych w ania  i w yksz ta łcen ia  k o b it ty ,  opóźn iać  fcię 
z n ią  n ie  po d o b n a , pod  g ro źae ra  n astępstw em  i 
zw iększa jącą  się z dniem  każdym  ilo śc ią  ofiar. L ecz 
re fo rm a  dokonać  się w inna n a  po lu  p racy , n a  d a -’ 
niu od u k acy i k ie ru n k u  w ięcej p rak ty czn eg o , pow ię­
k szen iu  środków  za ro b k o w an ia , o tw orzen iu  je j  w o l­
nej k o n k u ren cy i w rzem iosłach  i p rzem yśle , a  tem  
sam om  rozsz rżen iu  zak resu  je j dz ia ła lności “ N iech 
by sob ie  n iep rzew idziane  przez astro n o m ó w  g w ia ­
zdeczki św ieciły  n a  h o iy zo n c ie  w iedzy i w yższych 
ta len tó w , tam ow ać  im b ieg u  n ie  m o ż n i. O gó ł j e ­
d nak  k o b ie t do p rac  p rak ty czn y ch  pow ołać p o trz e ­
ba i w tym  k ie ru n k u  n au k ę  im  u ła tw ić . P raw em  sp o ­
łecznego  b y tu  je s t  sp o tęg o w an ie  siły . K ra j ubogi 
p o trzeb u je  silnego  bodźca , ekonom icznego  rozw oju  
S ko ro  se tk i rą k , dziś zw islych bezczynn ie , ja k  p ła ­
cząca  w ierzba  n a  cm en ta rn em  po lu , chw ycą za o- 
ręż  p racy , p o k o n a ją  zaw zię tego  w ro g a , len istw o ; 
próżnoś.-i śm iałe  s taw ią  czoło O żyje  d rzem iące  du 
cha  tę tn o  . .  N a  pogodnem  obliczu  zab łyśn ie  zado 
w olen ie  i spokój o ju t ro . A w ybrank i losu, ze szcze 
rą  sy m p a ty ą  d łoń życzliw ą p o d ad zą  rodaczkom , u- 
ła tw is ją c  im p rzystęp  do sz lach e tn o g o  w spółzaw o­
d n ic tw a  w p racy , ja k a  w in n y ch  m iejscow ościach  
o d  daw na  zdobi p łeć naszą . J u t  w ro k u  1862 za­
w iązało  się tow arzystw o  rozw o ju  szkó ł rzem ieśln i­
czych d la  k o b ie t w P a ry ż u , liczące  n a  sam ym  w stę ­
pie 50 członków , p łacących  po dw adzieśc ia  pięć fr. 
roczn ie . Z tom i nic n ie znaczącem i zasobam i o- 
tw orzy li szkołę , k tó ra  liczy ła  6 uczennic . W  p rz e ­
c ią g a  k ilku  m iesięcy  lic /b a  ich liieslychan io  wzro 
s la  a obecn ie  zak ła d  b o g a to  uposażony  ksz ta tc i o 
koto szośćset u c z o n n ic ..

R ozbudzić zam iłow anie p racy , p rzez  czynny w niej 
udział, obm yślać  śro d k i k sz ta łcen ia  d la  n iezam o ­
żn y ch  uczenn ic , d o sta rczać  ro b o ty  po trzeb u jący m  
za ro b k u , w celu  zap o b ieżen ia  nędzy  i nadużyciom  
ja łm u żn y , je s t to  dz iałać sk u teczn ie  i c lio jną  ręką  
n a jtrw a lsz ą  ro z d a w a ć  ja łm u żn ę .

Agneszka z W ilczyńskich Ii. 
daw na  P rze ło żo n a  szkoły  rękodz ie ln icze j d la  kob ie t.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki lwowskie donoszą, że za poprawką 

żądającą aby do internatu przyjmowani byli u- 
czniowic b e z  r ó ż n i c y  wyznań, glosowali prócz 
klubu postępowego: posłowie: hr. Alf. P o t o c k i ,  
ks. C z a r t o r y s k i ,  Filip Z a l e s k i ,  Wojciech 
lir. D z i e d u s z y c k i  i minister bar. Z i e m i  ajł 
k o w s k i .

Do Pol. Cor. piszą ze Lwowa: że podług obra- 
cbowania kosztów przedsięwziętego w technicznym 
departamencie namiestnictwa lwowskiego, reguła 
cya Wisły na terytoryum austryackiem będzie wy­
magać dalszej sumy 2,600,000 guldenów.

Sejm niższo-austryacki przyjął wczoraj wniosek 
przejścia do porządku dziennego nad rządowym 
kwestyonaryuszem w sprawie reformy administra­
cyjnej. __________

W. A lly. Ztg lubiąca i polująca na senzacyjne 
wiadomości, donosi, że w Nicei najęto na miesiąc 
listopad willę Valrose dla rodziny Cesarskiej. Oboje 
Cesarstwo, Arcyks. Walerya oraz Następczyni tro-
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nu Stefania przepędzą listopad w Nicei. W lior- 
digbera lub w San licmo nastąpi zjazd cesarza 
Austryackiego z królem Włoskim.

W dyskusji adresowej, toczącej się od dni 
kilku w Peszcie, zabrał wczoraj glos prezes ga­
binetu p. T i s za .  Dotknął on także w swojem 
znaczącem i znakomitem przemówieniu zagrani­
cznej polityki, mówiąc, że p. P o l  i t  nie po­
trzebuje się obawiać konsekwencyi zjazdu gdań­
skiego, bo w p ł y w  R o s y  i b y n a j m n i e j  n i e  
u r ó s ł  w s k u t k u  z j a z d u ,  a Niemcy nie u- 
czyniły żadnego kroku, któryby nie był w zgo­
dzie z interesami austryacko- węgierskimi. Twier­
dzenie, że dla monarchii naszej zjazd gdański 
był niespodzianką, jest falszywem, przeciwnie, 
kierujące koła już długo przed zjazdem były za­
wiadomione o nim i jego celach. Tisza uważa 
sytuacyę, tak zewnętrzną, jak  i wewnętrzną, za 
nadzwyczaj zadawalniającą. Mówca dotknął także 
gtosunków armii do obywateli Koniec mowy był 
treści polemicznej.

Wczoraj po południu odbył się wspaniały po­
grzeb bar. Haymerlego, przy ogromnym udziale 
przedstawicieli wszystkich warstw stolicy. Przede- 
wszystkiem zapisać trzeba obecność Monarchy, 
który tym sposobem chciał pokazać jak  wysoko 
umiał cenić zasługi zmarłego. Z ministerstwa kon­
dukt ruszył do kościoła Sgo Michała, przystrojo­
nego czarnemi draperyami O godzinie 2ej przy­
był Cesarz z adjutantem Mondlem i wszystkimi 
Arcyksiążętami. AV kościele znajdowali się już 
wszyscy ministrowie z p. Taaftem na czele, cale 
ciało dyplomatyczne, Członkowie Izby Panów (mię 
dzy nimi hr. A. Gołuehowski). posłowie, urzędnicj*, 
jeneialicya i t. d. Duchowieństwo było reprezen- 
towone przez nuneyusza Y a n u t e l l e g o  i kardyna­
łów H a y n a l d a  i G a n g l b a u e r a .  Po odbytem 
nabożeństwie Cesarz i Arcyksiążęta oddaiili się, 
a kondukt udał się na centralny cmentarz.

Pol. Corr. dowiaduje się z Warszawy, że podróż 
jen. A bedyńskiego do Petersburga, ma na celu 
uregulowanie kilku spraw administracyjnych tyczą­
cych się Królestwa 1‘olskiego,

Do Ar. fr . Pretse donoszą z Petersburga, że wy­
toczone przeciw W a 1 u j e w o w i śledztwo , stało 
się przedmiotem rozmów we wszystkich kołach 
stolicy. Przedmiotem śledztwa ma być marnotraw­
stwo pieniędzy państwowych.

D. 11 b. m. w petersbiuskim sądzie okręgo­
wym rozpoczął się proces Czornawo Perediela. 
W sądzie złożonym z czterech c łouków, prezydu- 
je Schrciber. Przedstawicielami stanów są mar­
szałkowie szlachty: lir. Bobrinskij i baron Korff, 
głowa miasta Petersburga Glazunow i starszy gmi­
ny Hclker. Obowiązki sekretarza spełnia Poltora- 
cicij. Oskarża prokurator Murawicw. Obronę wno­
szą adwokaci: Turczaninow za obwinioną Kryło- 
wową, l.ewenson za obwinionym Piankowcm, Mi-, 
chajlow za Perepletczykowem, podsądny zaś Pri 
chodko broni się sam. Do sądu wezwano jedena­
stu świadków, z liczby ekspertów nie stawił się 
Lebicdicw, za co skazany został na karę. Proces 
odbywa się przy zamkniętych drzwiach. Prezes 
sądu w drodze wyjątkowej pozwolił znajdować się 
w sali l i t u  oiobom, krewnym podsądnych, urzę 
dnikom sądowym i adwokatom.

Przedwczoraj odbyła się w Londynie narada 
gabinetu, któia trwała 4 godziny. Wskutek tej na 
rady lord G r a n v i l l e  przesłał reprezentantom an­
gielskim w Konstantynopolu i Kairze notę konsta­
tującą zupełne porozumienie między Anglią a Fran- 
cyą w sprawie egipskiej.

Margr. S a l i s b u r y  miał wczoraj na meetingu 
w Newcastle mowę, w której pochwalił zgodne 
postępowanie Anglii z Francyą w sprawie Egiptu. 
W dalszym ciągu żałuje, że rząd porzuca polity­
kę torysów w Afganistanie, która dążyła do usu- 
nienia na zawsze dyplomatycznego wpływu rosyj 
skiego w tym kraju. Wreszcie zaprzecza jakoby 
żądał był kiedykolwiek powrotu do systemu ceł 
p r o t e k c y j n y c h . __________

Członek Akademii francuskiej, Ernest R en  an , 
przybył do Rzymu, gdzie zabawi pewien czas. 
Słynny pisarz przyjmował już odwiedziny wielu 
znakomitości ze świata naukowego i politycznego.

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  14 października. P i ę t a k  składa do 

laski marszałkowskiej wniosek wzywający rząd, 
aby zaprowadził język polski w służbie wewnę­

trznej, manipulacyi i korespondencjo, prokuratoryi 
raństwowej, poczt i telegrafów. Z i e m i a ! k o w ­
s k i  wziął nrłop do końca sesyi. K o m i s a r z  rzą­
dowy odpowiada na interpelacj ę o rozmowy anti- 
religijne żandarma Nowaka. Namiestnictwo dopie­
ro teraz otrzymało od konsystorza doniesienie; je­
żeli śledztwo fakt potwierdzi, władza postąpi naj­
surowiej. Sm a r  ze  wg k i  zdaje sprawę z budżetu 
szkolnego na rok 1882- Sprawozdanie komisji 
czyni różne zarzuty Radzie szkolnej i zmniejsza 
niektóre pozycye preliminarza Szujski w obszer­
nej z największą uwagą słuchanej mowie, rzuca 
ogólny pogląd na kierunek szkolnictwa krajo­
wego. Zapisani do głosu Wojciech D z i c d u s z y -  
e k i ,  K r u k o w i e c k i ,  M e r u n o w i c z ,

L n ó w  14pażdzier. S z u j s k i  oświadczając się 
za zmniejszeniem lat obowiązku szkolnego wnosi 
rezolucj’c wzywającą Wydział, aby w roku przy­
szłym przedłożył projekt reformy szkól. Skrócenie 
lat’ obowiązku szkolnego, mówca motywuje tera, 
że stan ekonomiczny kraju tego wymaga, gdyż 
w takim razie szkoły mniej kosztowne łatwo bę­
dzie wszędzie zaprowadzić, oraz że przy energi­
czniejszej, szybszej metodzie nauczyć można w czte­
rech latach tego, czego obecnie uczy się w czte­
rech klasach z dodatkiem dwóch lat powtarzania 
(oklaski). Wojciech D z i e d u s z y c k i mówi bardzo 
obszernie. Przeciwny jest skróceniu czasu szkol­
nego, bo w czterech latach niemożna nauczyć dwóch 
języków.

L v m Iw  14 października. Poseł K r u k o w i e c k i  
zgadza się na ograniczenie przymusu szkolnego, 
bo kraj biedny, upomina Radę szkolną z powodu 
przekroczeń budżetu i zapowiada wnioski obniża­
jące niektóre pozycye. Następnie poseł M e r u n o ­
w i c z  zapowiada wniosek, upoważniający W y­
dział krajowy do ułatwiania gminom długotrwa­
łych pożyczek na budowę oraz uposażenie szkół. 
R o m a n o w i c z  polemizuje z Szujskim oświadcza- 
się przeciw skróceniu obowiązku szkolnego. Ks. 
C z a r t o r y s k i  także skróceniu przeciwny polemi­
zuje z Szujskim w kwestyi liyperprodukeyi 
inteligencyi (brawo). O l e j n i k  mówi w kwestyi 
specyaluej swojej gminy. K o m i s a r z  r z ą d o w y  
p. Z a l e s k i  odpiera uczyniony zarzut opieszało­
ści w ściąganiu zaliczek. Sprawozdawca nie 
zabiera głosu w ogólnej dyskusji. W szezcgólo- 
wrej dyskusyi K r u k o w i e c k i  wnosi obniżenie 
zaliczek zwrotnych dla rad szkolnych okręgowych
0 25,<X)0. Po przemówieniach C h r z a n o w s k i e ­
go,  H. W o d z i e  k i  e g o , i sprawozdawcy sumę ko­
misyjną uchwalono. Dalsze pozycye przyjęto bez 
dyskusyi; również przyjęto rezolueya krakowiec­
kiego wzywającą rząd, aby pilniej ściąga! nalc- 
żytości i rezolucye Szujskiego. Wniosek zapowie­
dziany przez Merunowicza odesłano do komisji 
budżetowej. Z a t o r s k i  zdaję sprawę z wniosku 
Merunowicza o zakładach zastawniczych. M er u 
n o w i c z  zabiera głos.

f l  i c r i e u  14 października. Presse donosi z Ber­
lina: Wiadomość o odwiedzinach Gambetty u ks. 
Bismarka w Warzinic, zrazu poczytywana za wąt­
pliwą, moźc być uważaną za całkiem autentyczną. 
Urzędowe potwierdzenie tej wiadomości zostanie 
jednak zanicćhanem. Tenże sam dziennik donosi 
z Petersburga: W sferach dworskich twierdzą sta­
nowczo, że wszelkie przygotowania do podróży ce­
sarskiej* na granicę austryacką są odwołane. Jest 
mniemanie, że zjazd obu monarchów austryackiego
1 rosyjskiego nic nastąpi przed upływem czterech 
tygodni.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  14 października. Wiener Ztg ogłasza 

pismo odręczne Cesarza, powierzające zastępstwo 
ministerstwa spraw zagranicznych z odpowiedzial­
nością konstytucyjną p. S z l a v y  aż do dalszego 
rozporządzenia. Naczelnik sckcyi bar. Kallav ma 
powierzone sprawowanie bezpośredniego kicro 
wnictwa.

C e l o w i e c  14 października. Sejm uchwalił bez 
rozpraw wniosek komisy i prawniczej w sprawie 
reformy administracyjnej, którym Sejm Karyntyi 
uznaje za nieodpowiednie stosunkom kraju propo­
nowane środki uchylenia podwójnej administracji, 
z wyjątkiem atoli zamierzonych zmian w toku in- 
stancyi w rzeczach policyi miejscowej. Naczelnik 
rządu dziękował Sejmowi za przedmiotową odpo 
wiedź na kwestyonaryusz, specyalnemu sprawo 
zdawcy za referat opracowany z dokładną znajo­
mością przedmiotu

Ł u b i a n a  14 października. Sejm po dwugo 
dzianych żywych rozprawach uchwalił pozjcyę 500 
zlr. na wynagrodzenie dla tych nauczycieli ludo­
wych, którzy udzielali nauki języka niemieckiego 
w tych miejscowościach, gdzie odpowiednia ilość ro 
dziców ttgo żądała. Popołudniu Sejm po żwawej 
dyskusyi przyjął wniosek, odnoszący się do spia 
wozdania komisja budżetowej wstawienia pozycy 
2050 złr. dla nauczj cieli lil iowych w Stein pod

warunkiem, aby egzaminowani nauczyciele, w zglę- 
dnie teraźniejsi Ihaneiszknnic wykazali się odp - 
Wiedniem uzdolnieniem. Przeciw temu wnioskowi 
przemawiał naczolnik rządu.

|> a r  j ż  14 października. Grevy wezwał wczoraj 
Gambettę i obaj rozmawiali o obecnein położeniu. 
Gambetta oświadczył, że byłoby bardziej konsty­
tucyjno parłamentarnem, aby czekać */. złożeniem 
nowego gabinetu na rozprawy Izb. Grevy po wy­
słuchaniu Gambetty nie powierzył mu nusyi zlo 
żenią gabinetu. Obaj obiecali sobie, że po zebraniu 
zb znów się zobaczą,

I t z y i i i  14 października. G«zetta del pipolo 
ogłosiła pismo Cairolego z d. 2 b. m. do jednego 
z przyjaciół, w którym zaprzecza stanowczo do 
niesieniu dziennika Pisorgmento, jakoby sprze­
ciwiał się podróży króla do Wiednia

K / .y iu  14 października B uro Stefaniego zaprze­
cza wysianiu włoskich okrętów pancernych do Ale- 
ksandryi, gdyż Włochy posiudają tam statik  „Af- 
’ordałore1*.

L o n d y n  14 października. Gladstone przyj­
mując adres miasta Guildhall, w którym go pro­
szono. aby zechciał pozować rzeźbiarzowi do po­
piersia marmurowego, dziękował deputacyi, wspo­
mniał o uwięzieniu P arnella , jako koniecznym 
troku dla obrony życia, własności i wolności w Ir- 
andyi i dodał, że trudności w Transvaalu będą 

usunięte.
L o n d y n  14 października. Głoszą tutaj, że 

Dillon zastąpi Parnella, jako naczelnik ligi agra- 
ryjnej. Wszystkie dzienniki poranne wyrażają za­
dowolenie z powodu aresztowania Parnella.

D u b l i n  14 października. Rada tajna ogłosiła 
dzisiaj odezwę rozciągającą wyjątkowe ustawy do 
całej Irlandyi, które dotąd miały moc w niektórych 
hrabstwach.

K o n s t a n t y n o p o l  14 paźdzkr .ika. Odpo­
wiedź Poi ty na notę zbiorową co do uregulowania 
granicy pod Krtesi i Zarko przedkłada osłom szcze­
gółową mapę wraz z uwagami komisji wyznaczają­
cej trasę graniczną. Zapewniają, że Poi ta ma ozna­
czyć Pristinę za punkt spotka da kolei tureckich 

kolejami austiyackicmi.

K u r s a . —  W i e d e ń  14go paździor. 2 godzina 
0 minut po poł. Renta papierowa 76 7 0 .— Renta 

srebrna 77*85.— Renta złota 9t*30» — 6%  Ren 
ta złota węgierska 118*75. — Losy z roku i860 
131*75. — Akcye Banku Narodowego 830* — . — 
Akcyc kredytowe 368*50. — Londyn 118*45. — 
Dukaty — *— . — Napoleony 9*37—. — Lombar­
dy k ; s - _ , —  Losy 1864 roku 173*50. — Akeye 
kolei Karola Ludwika 328 75.__— Akcye kolei 
Lwowsko - Czerniowieckiej 179 75.— Akcye kolei 
węg. pól.-wschodn. 168 25.— Anglo - Bank* 160 25 
Obligacye indemn. galicyjs. 101*10. — Losy prem. 
węgierskie 123 50. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
149*75. Akcye kolei półn.- zacb. austr. 233 —-. — 
6 %  Listy zast. hipoteczne 102*30. —" Marki 57*80 
Ruble 126* . — 6"/„ Listy zastaw, galic. Zakładu
kredytów. Ziem J 102 50.— Nowa renta papierowa 
94*25. zlr. — 4%  Renta węgierska 9,*27. 

Usposobienie giełdy: stale. _____

REOAKT0U ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA 

A n fo n i h 'fo ltu k o trsk i.

Pociągi na kolejach żelaznych
 ___ G o d z in y  p rz y b y c ia  i o d ja z d u  pociągów

a a  k o le i G a lic y jsk ie j o b lic z o n o  w e d łu g  z e g a ra  
p e sz to ń sk ieg o  ( ró ż n ic a  o d  k ra k o w s k ie g o  o 4 m i­
n u ty ) ; z aś  n a  k o le i (> 9 . F e rd y n a n d a  w e d łu g  z e g a ­
r a  p ra g s k ie g o , (o 12 m in u t  p ó ź n ie j od  k ra k o w  
sk ieg o ).

O r i c t i o d z a  i  K r a k o w a :
wuesomy: 

10.,, wiecz 
11 rano.

D o  l i w n w n i  osobowy: po ip iu iny:
Wraków odjazd: . 10.,, rano 9.,, wlecz.
Lwów przyjazd: . 9., wiec*. 5.,, rano

Blo T a r n o w a  lokalny.
K raków  odjazd 6*,, rano 
Tarnów  przyjazd 9*,,.

D o  K i e l i e s C i l i  Kraków odjazd: 11., w połud.
Wielicska przyjazd: 11.,, po poł.

D o  W i e r t n i o :  ósob. porpxessny miysiany etobowy
Kraków odjazd: 5.,, ran. 6 .,, ran. 9.,, ran. 5 .,,w. .3  pop.
IfW eń: przyj.: 7.,, wie. 4.,, p .po . 4., ran. i 12., p. 5.,,,
<9 o  * 0  godzinie 5.40 rano osobowy*,

„ „ 6.55 „ pośpieszny.
Wroclaw przyjazd o gedz. 3 do południu.
B erlin  „ „ 10 wieczór.

» .>  w * > u s w )  i rano o godzinie 7 . , , .— Drugi pociąg 
(kuryerski, nocny) do W arszawy (tylko I i 11 klasa) od­
chodzi z Krakowa do Dranicy o godz. 5 min. 30 wiecz.

T rir.j e l i o d x A  <lo K r a k o w a :
« * !  I . w i i h  i i  i osobowy: m ieszany: pośpieszny
l/wów  odjazd: 4.49 rani 4.33 wiecz.
K raków  przyjazd -. 2.ss pop 5.io rano

T a r n o w o ,  loka lny.
Tarnów  odjazd ft*,4 po poł.
K raków  przyjazd 8*2„ wiecz. 

ii ,i t l ’l e l l r z n l  i W ieliczka  odjazd:
K ra kó w  p rzy jazd :

lO.so wnocy 
6 .1S rano

7.30 wiecz 
6.1 wiecz.

•i

I I
f i
l a

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Krabów 14 Października.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 r a . .....................
Rubel srebrny obrączkowy  ................................
Marki niemieckie za 100 marek . • •
Dukat w a ż n y .....................................................
 ..................................
Imperyał w a ż n y ................................................
Srebro austryackie za 100 złr. . • • •
Kupony srebrne płatne za 100 złr..............................

Listy zastawne i obligi>
pożyczka krajowa galicy jska . .

Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
iy i listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
byt Usty z a s t Tow. kredyt, ziemsk. . j

listy „ banku hipot. . . / -  
listy dłużne gaiło. zakł. włość. . ’ S

5*  listy zast. Banku hipot. gal. z pro.
5*,'| listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrom za 100 złr. w. a. •
6*4 listy zast. g. z. kr. a. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6̂ 4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 90 lat, banknot, za 100 złr,
4N nsty zastawne Król. Pol. ser- I 

Usty zastawne Król. Pol. ser. U 
listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 

4* listy likwidacyjne Królestwa Pol.
Akcye kolejowe i bankowe.

Akeye kolei Karola Ludwika . . . p0 zlr. 210
„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej 200
„ banku hipot. we Lwowie " 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak ’ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................................
Losy miasta Stanisławowa .....................................

1-
plącą

■“ * 
« -•
.2-3xz o
w, **
12
§■! a. .

100 rubli 
100 rubli 
100 rubli 
100 rubli

I

124 50 
1 55 

57 25 
5 56 
9 32 
9 58 

100 _  
99 50

żąiląj

127 -  
1 65 

58 25 
5 66 
9 40 
9 68 

100 —

101 50
100 50
96 50

101 -  

101 50 
103 —
103 —

98 -  

101 -  

101 -

104 —
97 — p.
97 _ J

IS 97 - 2  
84 — £

325 — 
178 50

li 306 —
il

21 —  

25 —

10*1 50
101 50
97 75

102 50
103 -  
105 —
104 -

100 —

104 —

104 —

107 -  
99 — d  
99 - 3
98 502  
85 502

327 — 
180 50 
318

2*2 50 
26 50

* W le d e ń  13 Październ.
Obligi długu państwa.

4 */,*/, Renta papierowa . . . . .
4 */«'/, „ s r e b r n a ............................
^ 1/ złotft
4 V* '/0 Losy z roku 1854^po 250 złr.
4 '/, „ „ I8 6 0 " , 600 „
4 % . „ .  1860 „ 100 ,

„ 1864 „ 100 „
r 1864 „ 50 „

Losy Como-Kenten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k i e ...............................10 7, podaL
Bukowińskie . . . .  „ „
G a lic y jsk ie .....................  „ „
M o ra w s k ie .....................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ..........................  „ „
Styryjski o .....................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7-/, „
W ę g ie rsk ie .....................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5% Oblig. poi. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . .
* lAń „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe. 
Anglo-austryackiego Bankn . 120  złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „ 

V , » , *'wtiy»ckie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

" . , węgierskie . 200  „
D e p o s ite n -B a n k ..................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 . 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U n io n b a n k ............................... ino „
Verkekrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankvcrein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lh re c h ta .....................  200 zh*. bez^f,
Alfóld-Fiume. . . . .  800 m 5;4

acą

76 50
77 75 
94 10

12*2 25 
131 50 
133 -  
173 50 
172 50 
29 50

76 65
77 90 
94 25

123 -
132 25
133 50 
174 -  
173 50
30 —

104 50
100 50
101 -

104 —
105 50
103 — 
108
104 75
97 25 
99
98 -  

133 25 
118 75
96 75

105 50 
101 50 
101 30
105 —
106 50

98 -
99 50 
98 50

133 75 
118 90 
97 25

157 75 
290 -
294 50 
367 40 
373
295 — 
890

157 50 
285 —
293 50 
367 20 
373 25 

1,293 -  
885 — 

i i  -  
1830 — 83*2 -  
1148- 75 149 
156 25 156 75 
143 20143 40

■174 -  174 50

Donan - Damptsch. - Ges.
E lż b ie ty ..........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka J6zefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-O derberg. . 
Lwowsko-Czern.-Jassy. 
Nordwest austr. . . .

„ Lit. B.
R u d o lfa ..................... .....
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Stidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Ł upkow ska. 

» Nord-Ost • • .. Westb. Stuhlw. .

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 B 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 * 
200 « 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

5*

L is ty  za s ta w n e .
f>’A Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5*/, „ „ r, papier. 33 lat
6*/, Tow. kred. kraki w ikiego 18 lat 
7 '/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67 , Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 */,•/, 1; złote 36 lat
47, Gal. Tow. kred. ziemsk....................
57, Gal. Tow. kred. ziemsk...................
57, .  r nowe 37 lat
67, „ Bank. Hipot. lwów..................
67, ;  W łość. „ . . . .
5 7 , Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5V«7, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 7 , 7 , ■ * Boden K red it-Institu t. .

’  P r io r y te ty  ko lei.
A lbrechta..........................  300 złr. 57,
Alfóld-Fiumo • ■ 290 „ „

“ Em. 1874 , 200 „ „
Donau-Damptsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety? . . .  190 „ 4 7 ,7 .

„ Em. 1862 . . 300 „ .  ,

jpłaoą żądają
578 - 530 - Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
216 - 216 50 „ Em. 1870. . . 200 *
191 50 192 50 1872. . . 200 n
185 - 185 50 Sałzb.-Tyr. 1873 200 n
2375 2380 Eparies. Tam . węg. część 300 n

193 50 194 - Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4
326 75 327 25 „ „ wal. austr. . •
150 — 150 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72
179 75 180 25 „ poż. 14 milion. 1872 .

l233 - 238 50 „ poż. 1876 r. . . 
Franc. Józefa Em. 1867.

100 złr.
1254 75 255 25 200 »»
jl71 — 171 50 „ „ Em. 1873. 

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.
200 n

168 — 168 50 300 T)

358 75 359 25 „ U „ 1867 300 n
167 — 167 50 U l „  1871 300 n
247 50 248 55 Koszycko-Oderh. . . . 200 n

166 50 167 j — Lwow.-Czer. 1 Em. 1865 300 r i

168 _ 168 50 II „  1867 300 *

171 25 171 50 „ n i  „ 1868 300 łł
IV „ 1872 300 n

Nordwestb. austr. . . . 200 n
- —  —. .  Lit. B. . 200 »

118 — 118 50 „  Em. 1874 200 n
100 25 100 50 R u d o l f a ........................... 300
*__ 104 50 „  Em. 1869 . . . 300 *

107 - 107 75 „ Em. 1872 . .  . 300 n
102 50 __ ! _ „ Salzkam. gut. zł. 200 i»
99 - ----  - f - Siedmiogrodzkiej l . • 200

L96 60 — —— Staatseisenbahn . . ■ 500
101 — 101 75 Stidbahn (Lombardy). . 500 tr.
101 — 101 75 » n • 200 złr
102 30 102 60 Theissb.-Gesell.................. •
103 50 104 - Węg. gal. Łupków. . . 200 n
ilOO 80 101 — „ „ U Em. 200 r>
'.101 75 „ Nordost . . . . 300 w
100 — 100 50 .  „ złotem . . 200 n
101 50 102 50 „ Westbahn . . . . 200 n

Em. 1874 200 u

j 94 50 95 — L o sy .
95 75 96 25 byt Donan Reguł. . .
93 25 94 — Premiowe W iedeńskie # ,
------- __  _L. „ Węgierskie ,  , n
99 - 99 40 3st „ Tureckie • • tr.

1 98 80 99 10 Kredytowe . . . . . ikr.

ly i

płacą
101 50
100 50 
103 50
101 75

105 25
101 75 
107 —
106 50 
105 —
102 10
102 25 
99 75

93 —
95 50
94 75 
99 30
96 25 
94 75

103 
101 25 
120 50
99 
98 25 
98 25

114 -
91 — 

[175 -  
|l33 25
115 75 
101 75
92 90 
91 -  
91 80

Iill2 -
94 25 94 75

żądają
101 75 
101 -

104 -
102 -

105 75 
102 25 
108 -
106 75 
105 50 
102 40

100 -

95 71 
95 -  
99 71

121 51 
99 2. 
98 7;

115

100
100
100
400
100

117 10117 •
132 — 13*2 * 
123 50 124 
| 23 75| 24 
179 50180

.
płacą żądają

C l a r y .....................................złr. 42 40 — 40 35
4*/, Donau-Dampfsch. . . „ 105 113 - 113 50
Inszpruku...................................... 20 23 75 24 25
K o g iew ich a .......................... ...... 10'/» 16 75 -------
K rak o w sk ie .......................... ...... 20 21 25 22 25
Ofner (miasta R u d y ). . . „ 40 40 50 41 50
P a l f y ..................................... ...... 42 38 — 38 75
R u d o l f a ................................ ...... 10’/, 19 25 19 75
S a lm a ........................................... 42 51 - 52 —
Salzburgskie.......................... „ 20 22 50 23 —
St. G e n o i s .......................... ...... 42 49 25 49 75
Stanisławowskie . . . . „ 20 25 40 25 80
4 '/,%  Tryesteńskie . . . „ 105 127 50 128 50
4 '/0 „ , . . „ 50 65 50 —
W aldsteina . ............................21 30 75 31 25
W indischgriitza..................... ...... 21 42 — 42 50

W a lu ty .
Dukaty w a ż n e .......................... ..... 5 61 5 6-3
20 f r a n k ó w k i .......................................... 9 37 9 38
Imperyały ro s y jsk ie ............................... 9 65 9 67
Funty szterl. a n g i e l s k i e ..................... 11 80 11 85
Liry tureckio z ł o t o ................................ 10 72 10 74
Marki niemieckie za 100 marek . . 57 85 57 90
Rubel papierowy za 100 . • . , . . 126 - 126 50

I i w ś k  13 październ.
Akcye Bankn hip. gal. 200 złr.. . . ; 308 50 312 -
5 '/, Listy zast. Tow. krod. ziem. . . 101 20 102 20
4°/, „ „ „ „ . . 96 75 97 75
5 '/, „ 37-letn ie. 101 20 102 20
8 '/c „ r Banku hip. gal. . . 1 102 20 103 20

> 6*/, „ „ „ wlośc. galic. . 102 75 104 —
5’/, Obligi indemn. gal. 10% podat. . 100 70 101 70
6*/, .  pożyczki krajowej . . . 103 - 104 —

ji
W a r a t a w n  12 pażdzier. rubJkop rub.ikop.

| 4 '/, Listy zastawne 11 seryi . . . . j — — -------
') kupon . j — — -------
5 5 ’/, „ „ nowe 1869 r. . . ! — — - ■ —

kupon . i — — 152 -
4*.', Listy likw idacy jne.......................... 84 90

kupon . 145
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Ogłoszenie licytacyi.
L. 364. (2588 3 3

Na mocy upoważnienia Wysokiego 
Wydziału krajowego we L w o w i e  
z d. 27 września 1881 r. L. 45900, 
rozpisuje się niniejszem licytacyę na 
dostawę surowych artykułów żywno­
ści do szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie, w czasie od 1 styeznia do 31 
grudnia 1882 r., w następnych oso­
bnych grupach, z wymienieniem ilości 
prawdopodobnie w ciągu roku potrze­
bnej, z każdego artykułu, mianowicie:

I .  g r u p a :
Mięso wołowe . . . 26,000 kilo

„ cielęce . . . 11,000 „
„ skopowe . . . 600 „

K o ś c i ........................... 3,000 „
II. grupa:

S ł o n i n a .....................  2,000 „
S z m a le c .....................  2,000 „

III. grupa:
Mąka pszenna N. 0 .

.. 1 .

w ogr d/.ią Strzeleckim, s a  d o  s p r x e  
d a n i a  s z c z e p y  o w o c o w e  letnie, 
jesienne i zimowe, gatunki wyborowe, nabZ 

Uimat wytrzymujące:
, a błonie 4 letnie, 2 inetry wysokie i wyżej 

pod koronę . • • • sztuka 60 c.
średniej miary . - • »
na nizkich pniach . * »

Grusze bery i t. p. . . »
W inie, c-ensnie, orzechy

wiotkie 3 -letnie . . B
00 sztuk bzów  3-ktnich z nasienia

do klombów............................
i00 sztuk mięszanyth krzewów do

klombów.................................
Opakowanie i odsyłka na kolej bezpłatna 

Og r o d n i k  m i e j s k i :  
(2705 2-3) J .  B a c l io w s R i .

yy

żytnia

2
3
4
5 
2 
3

50
1,000

10,000
10,000

8,500
2,000

36,000
2,000
1,200Otręby żytnie . . .

IV. grupa:
Kasza jęczmienna tak zwana 

targanka . . . 5,000
„ perłowa pobielanka 5,000
„ tatarczana łupana 4,500
„ jaglana . . . 7,000
„ częstochowska . 1,000

pszenna . . . 1,000
V. grupa:

G ro c h ..................................3,000
F a so la ..................................3,000

70 hktl.

4 ,500
400

litr.

Owies
VI. grupa:

Wino białe węgierskie 
czerwone . . .71

VII. grupa
C u k ie r ..............................  3,000 kilo
K a w a ..............................  800
Ryż c a ły ............................5,500

„ łamany . • • • 300
VIII- grupa:

S ł o m a ..............................  30,000
Li cy tacy a odbędzie się w kance- 

ląryi Dyrekcyi szpitala św. Łazarza 
w dniu 2 0 y n i  p a ź d z i e r n i k a
1 8 8 1  r .  od godziny lOej do 12 ej 
w południe, za pośrednictwem pise­
mnych ofeit, znaczkiem stemplowym  
na 50 ct. zaopatrzonych i należycie 
opieczętow any ch.

Oferty wniesione po oznaczonym  
term inie, lub zawierające jakiekol­
w iek zastrzeżenia lub ograniczenia 
czyniące zależnemi dostawę artyku­
łów  jednej grupy od potwierdzenia 
dostawy grup innych, wcale uw zglę- 
dnionemi nie będą.

Każden z oferentów winien zade­
klarować o dostawę której lub któ­
rych grup artykułów żywności ubie­
gać się ma zamiar i oznaczyć to 
wyraźnie na kopercie oferty.

Oferty opiewać mają na ceny stałe 
lub targowe z upustem pewnych pro­
centów , a nadto zawierać wyraźne 
oświadczenie, źe warunki licytacyi 
dokładnie są oferentowi wiadome i że 
takowych dotrzymać się obowiązuje.

W reszcie do ofert dołączone być 
mają jako wadyum następujące kwo 
ty, a mianowicie:

W  X a m o w l c  I t
siry.l.tkim do sppze-f^ | | I i A T ® W l € f l  *

a  magister f*rmacyi i chemik sądowy
poleca pod gwarancyą swoje znakomite środki do twarzy, które znalazły powszechne 

uznanie i wziętość, i zostały wyszczególnione 3ma wielkiemi medalami zasługi.

A N T I L E N T T I L I A50 p 
40 „ 
50 „

45 „

15 złr.

15 *

Od l5go listopada b. r.
est porządny e k w i p i l ź  komple-
ny, składający się z pary dobrych 
roni gniadych w szorach angielskich, 
nowego powozu „Lando“ wraz z stan­
gretem, do wynajęcia miesięcznie na 
czas zimowych m iesięcy do 15 kw ie- 
nia 1882 r. W iadomość u Sekreta­
rza dawnego resursu krakowskiego, 
Rynek główny, dom Banku ga licyj­
skiego, I. piętro. Z głosić się można 
w godzinach od 11 do 1 i od 3 do 
6 popołudniu. (2633-3-9)

B i u r o  a d w o k a t a

Dra Michała Ichheisera
przeniesionem zostało na ulicę 
B r a c k ą  pod 1. 11 (dom p. 
Pokutyńskiej). (2703-2-3)

usuwa p le g f i ,  o p a l e n i e  s ł o n e c z n e ,  p l a m y  w ą t r o W a n e ,  nadaje tw arzy bia cśó, 
delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.___________

H O I H  F 1 J O Ł M O W 4
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównaną deli­

katność. — Cena 1 złr.

MAGNOLINA
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem M n - 
g n o l i n y  staje się m ię iką , przejrzystą i delikatną. M  A  *■»!>' O L IW  A  usuwv c i e r w o -  
n o ś ć  n o n a ,  niszczy* w ą e r y  tj. czarne punkciki, króre najwięcej osiadają w okolicy 

nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

m r  W o d a  I d l l j u w a .  W
Plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 

po kilkakrotnem  użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

BIURO
Stowarzyszenia Nauczycielek

umieszcza prywatnych nauczyc eh, nauczy­
cielki, bony i spiowadza gu*trn< row. gu 
weinantki i bony, f_au.łukuj, mcm eckicj 
lub angielskiej narodowości. (1785-9-)'

A niela  Dem bowska , 
dyrekto.ka, w Krakowie przy ulicy 

M i k o ł a j s k i e j  pod L 435.

ORIENT ALIN A czyli PUDR w płynie
---------- J - :-vie naturalną : ------- ' ------

odświeża ją
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjem ną białość (dla oka niedostrzegalną),

i konserwuje. — Cena 1 złr.

Wichtig fiir Damen!
Ich ettheile UnteriicLt na< h eintr leicht- 

Łsslicheii Meti.orle emes bciti rnieu v,iencr 
Institutes in ScLiiiitze,chert, Zus.hiieiden u. 
Kf id> mu.ch i». -  Zughub ti’jerm hme ich 
Damen 8 ha id rei. (2709-2 2j

Madame Muller,
S itJ  Gasse Nr. 26, 11. Suck

D

la salonów polecam : palmy, dra­
ceny, fikusy, muzy, marantha, as­
pidistra, begonie, cyperus i mchy.

  W ieńce wawrzynowe i z mchu
ze zasuszonemi oraz świeżem i kw ia­
tami, bukiety z różami herbacianemi 
wykonywąm najgustowniej i rozsy­
łam także pocztą. (2579-4-6)

K a r o l  F r e e g e ,
ogrodnik handlowy w Krakowie, 

ulica Lubicz L. 103.

P u d r  F j l ą ż ę c y  b i a ł y
je s t piswdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w *vym składzie 
ani bizm utu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkód- .vych zdrowiu 
i pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną » bardzo przy­

jemny białość i delikatność. — Cena pudełka 1 złr.

— i PUDR KSIĄŻĘCY —“
cielisto - różowy i  cielisto - żółtawy po 1 z łr . 20 centów.

HHKłi orientalny biały,
cielisto - różowy dla blondynek i cielisto -  żółtawy dla szatynek, 

jj*. Kremy te  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, 
1 ,1  delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa pokryta 
Mr bruzdami, nierówno-szorstka zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

0 Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika Sr. 3. — F i­
lia w Krakowie, Sukiennice Sr. *©. (1858-24-

TAMAR INDIEN
GRILLOM

OWO* ROZWALNUJąCT, ORZBŹWUiąiT 
p rzec iw  Z1TW 1 RDZENI 0

Hemoroidem, uderzeniom do głowy, ete. 
N tjp rzy ienan ić jszy  śro d ek  d la  dzieci. 

Siład w Krakowie : w Aptekach pp. Trau-
czyńskiego i Redyka.

W P artżo  : G RILLO N , Aptekarz, 
27, P r l V uhey R a m b u te au, 27

(1918-45-)

kilowy koszyk
złr. 2-—

I 1

; »
2-10 W

p o m a r a ń c z  30—35 sztuk 
c y t r y n  40—45 „
w wyborowym najlepszym mesyńskim ga­
tunku punktualnie pocztą za zaliczką o c l o ­
n e  i o p ł a t n i e .  Wsz Ikic inne owoce po­
łudniowe po c e n a c h  l i u r t o w n y c h .  
Cenniki opłatnie. (2 5 2 5 -5  20)

R. Maiti w Tryeście. ^

igXad trumien metalowym
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajdują się w  p o d w o r>  
Cli X X .  F r a n c i s z k a n ó w .

_________ F U .  K B K K T .  (2771-20-24)

!! Naftowe la ta rk i  bezp ieczeń s tw a  i na w ia tr ! !
Nr Ó okradła latarka 8 m. m. szerok. knota złr. 1-40, Nr. 1 mała 
okrągła lptarka 12 m. m. szer. knota złr. 1-60, Nr. 2 wielka okrąg, 
latarka 115 m m. szer. knota złr. 1-80 Nr. 3 mała okrągł. latarka 
icienna 12 m. m. szer. knota złr. 1-70, Nr. 4 wiel. okrąg, latarka 
ścienna 15 m. m szer. knota złr 1-90, Nr. 5a ręcz. latarka czworogr.
-i m m szer. knota złr. U70, Nr. 5 mała czworogr. latarka 12 m. m. 
szer knota złr. 2 '—, Nr. 6 wiel. czworogr. latarka 15 m. m. szer. 
knota złr. 2.20, Nr. 7 latarka śeien. w czwór, szafce 12 m. m. szer. 
knota złr. 2-— Nr. 8 latarka ścień, w czwór, szafce 15 m. m szer. 
krota złr. 2 20, Nr. 12 patent, czwór, silnie zrob. 12 m. m szer. 
knota 4 złr. Kolej, latarka sygnał. Szkła zapasowe do okrągłych 
latarek po 25 c., do czworogr. latarek po 10 c. umbrelki do Nru 
1, 2, 5, 6, od 4 0 -6 0  c., knoty metr 5 - 1 0  małe lampki 
na wiatr zamiast świec, po 30 c. z umbrelką 36 c. (2tu  2 -iuj 
1, Pfanhanser w NWłedniu, W" Mawimilianplatz * •

T it /  
WW i e d e ń s k i e  ft

TOW ARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
w  Ui c d n - u . ____________________ ____________  3j |

.si ~  Fundusze poręczające: ^
i  / J r .  4 , 5 0 0 ,0 0 0  w .  a n i t r .  i
m  W iedeńskie Tow arzystwo ubezpieczeń zabezpiecza

darmo w pierwszym roku a
na przeciąg €► l a t ,  !■!

domv mieszkalne i budvnki gospodarcze, płacenie więc preniy iwi
^ * ry takich zabezpieczeniach dopiero w drugim W

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady s e k r e ­

ta rza  przy Wydziale Rady p ow iato­
wej W Ł a ń c u c ie ,  ogłasza się niniej­
szem konkurs.

Kandydaci mający chęć ubiegania 
się o tę posadę, do której płaca ro­
cznych dziewięćset (900) złr. jest 
przywiązana, winni będą podania 
swoje — jeżeli są w czynnej służ­
bie — za pośrednictwem swej wła­
dzy przełożonej, przeciwnie zaś 
bezpośrednio wnieść do Wydziału 
Rady powiatowej w Łańcucie naj­
dalej do dnia 15 l istopada b. r. za­
łączywszy do takowych potrzebne 
dokumenta, mianowicie:

a) metrykę chrztu lub urodzenia,
b) dowody ukończonych nauk pra­

wniczych, znajomości ustaw kra­
jowych i manipulacyi urzędowej, 
świadectwo nieskazitelnego pro­
wadzenia się i
krótki opis przebiegu swego 
życia. (2680-2-3)

Posada wzmiankowana będzie ob­
sadzoną na rok jeden prowizorycz­
nie, po którego ukończeniu — jeżeli 
kandydat odpowie wymogom służby, 
będzie mógł być stabilizowanym.

Podania, które by nadeszły po upły­
wie wyżej wskazanego terminu kon 
kursowego nie będą uwzględnione.

Z W ydziału Rady powiatowej
w Łańcucie d. 8 października 1881

c)

d)

i

I
rozpoczyna się na 5 spłat rocznych

G e n e r a ln a  a j e n c j a  d la  G a l i c j i ,  K r a k o w a  i  B u k o w in y  
G u id o  K iisfcciynsh i starszy

(1743 8-12) we L w o w i e  przy placu Maryacsim pod Nr. 6/7.

Kundmachung.
-------------- (2589-3-3)

Am 24 Oktober 1881 findet beim 
k. k. Grarnisonsspitale Nr 15 in Kra­
kau um 9 Uhr Vormittags eine Of- 
fertsyerkandlung und miindliche Lizi- 
tation betrefft Sicherstellung

A) der Reinigung der Bettensorten
und

B )  der Reparatur der Bettensorten
fiir Kranke auf die Zeit vom 1 Jan- 
ner 1882 bis letzten Dezember 1882  
statt, wozu Unternehmungslustige mit 
dera Beifugen eingeladen werden, dass 
sie die Lizitationsbedingnisse beim k. k. 
Grarnisonsspitale Nr 15 in Krakau ein- 
sehen kónnen.

Zdatny kucharz i ogrodnik
poszukuje miejsca; może się wyka­
zać chlubnemi świadectwami Zgłoś ć 
się można pod L. 293, ul. św. J a n a  
2 piętro od dziedzińca. (2774-2-3)

Dr. Wiktor Żelazowski
se k u n d a ry u sz  przy szpitalu p o w szech .  

ś w .  Ł a zarza ,
mieszka obecnie pod Ńr. 55 przy 
ulicy G r o d z k i e j .  (2693-2-3) 

Ordynuje od godz 3 —4 po poł.

Powóz półkryty,
fabryki Lohn ra, wiedeński, nan> szego 
kształtu, jest zaraz do sprzedania u XX« 
P i j a r ó w djl składzie. 2746 5-2)

n
T)
»
T)
7?
T)

II
m
IV 

Y  
VI

„vn
„VIII

1,800 złr.
1) 280 r>

Yi 1,070 V

V 325 w
r> 81 ??

T) 200 71

V 360 11

n 66 li

W I L L A
nowo w yresta u ro w a n a

na Półwaiu Zwierzynieckiem przy ulicy Se  
n a t o r s k i e j  pod Nr. 50 przy Krakowie, 
składająca się z czterech pokoi, dwóch ku­
chni, dwóch piwnic, oficyny, szopy z ko­
mórką, przytem z ogrodu warzywnego i o- 
wocowtgo mającego obszerności 865 sążni 
kwadratowych, z nową pompą, jest z po­
wodu wyjazdu właściciela, z wolnej ręki 

z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych wiadomości zasiągnąć można 

w handlu win Wgo A . Ciechanowskiego 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  pod Nr. 3 
w Krakowie. (2691-3 4)

PARA KONI
kasztanowatych, 4-letnicb, 15 miary, 
jest do sprzedania wt hotelu Saskim. 

(2707-3-3)

W ogrodzie sadowniczym 
w Dzikowie

są do nabycia różne gatunki s z c / , r  -  
p ó w  o w o c o w y c h  W wielkiej 
ilości, mianowicie: jabłonie, grusze, 
wiśnie, czereśnie, śliwki i derenie, 
cena drzewek od 50 c. do 1 złr. za 
sztukę. Są także k a s z t a n y  do 
sadzenia alei, piękne po 40 c. sztu­
ka. Kupującemu 100 sztuk drzewek 
odsyła się do stacyi kolei Dembicy za- 
darmo. Na żądanie posyłam katalogi. 
(2773-2-5) J . C y b u ls k i  

w D z i k o w i e  jo c z ta  T a r n o b r z e g .

Mariazellskie krople żołądkowe
Skutek Mariazellskieh 

kropli w następujących 
przypadkach nie da się 
przewyższyć żadnym in­
nym środkiem, a miano­
wicie: W' brakn  ape­
tytu , nieprzyjem ­
nej woni z ust. s ła ­
bości żo łąd k a , od­
b ijan iu  b w  a  « e m, 
w zdęciu, kolkach, 
k a t a r z e  żo łądko­
wym. paleniu zffrt- 
g-i , tw orzeniu się 
piasku i drobnycli 
kam yków  w moczu, 
m o r  n em  zgrom a­

dzeniu się ślin w ustach , żółtaczce, 
wstręcie i odbijan iu , bólu Kłowy (Je­
żeli pochodzi z żo łąd k a), kurczu żo- 
łądkowym  , nieresrularnem  stolcu I 
zatw ardzeniu, przepełnieniu  żołądka 
potraw am i i napojam i, cierpieniu śle­
dziony i w ątroby, robakach.

O p i s  u ż y c i a .
Mariazellskie krople działają łagodnie na roz­

wolnienie i mają bardzo przyjemny gorzkawy 
sm ak: używa ich się naczczo zrana, a wieczór 
przed położeniem się do snu, każdym razem j e ­
dną łyżeczkę (dzieciom tylko trzecią część łyże­
czki) z świeżą wodą albo winem zmieszane z wo­
dą. Po użyciu dają te  sławne krople całemu u- 
strojowi ciała moc, siłę i żywość.^ Nłależy się 
eszcze zwrócić uw agę, że przy cią- 

e łem  używaniu tych kropli w prze­
ciągu dwóch do czterech tygodni, k a ­
żda z powryżeJ wymienionych chorób 
zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się, że przytem należy zachować ści­
słą dyetę.

Cena jednej flaszeczki 35 cnt.
■ Składy utrzym ują: w KRAKOWIE apt.: 

E. Radler, F. Gralewski, W. Redyk. A. Siedlecki, 
E. W iszniewski, F. Sobierajski, E. Stockm ar; 
w BIAŁY Erich Keler apt. i Reicherta apt. spad­
kobiercy: w BOCHNI Fr. Reiss apt. i A. F. Pilla; 
w BŁAŻOWIE Rozejowski ap t.; w BRODACH 
E. L iszka apt.; w BRZESKU W. Janoszek apt.; 
w BUDZANOWIE D. Jasiński a p t.; w DOLINIE 
H. Weiss a p t.: w DROHOBYCZU H. Blumenfeld; 
w JAROSŁAWIU V. Rohm apt.; w JA ŚLE R. Palch 
apt.; w JEZIERNY J. Czemeryński apt.; w JORDA­
NOWIE E. Bachner; w KOŁOMYI E. Stenzel apt.; 
w KRYNICY H. N itribitt ap t.; we LW OW IE Z.

Bliższe warunki dostaw odczytane 
być mogą kążdego dnia w godzinach 
urzędowych w kancelaryi Dyrekcyi 
szpitala rzeczonego.

Z Komitetu administr. szp ita la  
św . Ł a za rza .

Kraków, d. 4 października 1881 r.

i i,Przyjaciel chorych.
wydanem pod tym tytułem przez R i- 
r a  k s i ę g a r n i ę  n a k ł a d o w ą  w Li -  
i d z i e ł k u  z n a j d z i e  n i e t y l k o  
y p e w n e  w s k a z ó w k i  do  s k u t e -  
'.go l e c z e n i a  s w e g o  c i e r p i e n i a ,  
i z d r o w e m u  podane są oparte na 
iadczeniu rady, jak  zapobiegać choro- 

ją w pierwszym zawiązku zwal- 
Broszurkę te rozsyła ces. król. uni- 

Uecka w Wiedniu —

o c ł o i k e i i e *
0 .  k .  u p r z y w .  g a l i e .  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
podaje niniejszem do wiadomości,

iż odtąd wydawać będzie tak n a  « lo t> ra  / J e i l l s l i l r ,  jakoteż 
1 n a  r e a l n o ś c i  p o ż y c z h i  także

w 5 procentowych
listach Hipotecznych

*UrRG 1C 1 uódj*" —
-^aa księgarnia w Wiedniu — , , —
a ' ver,itiit!i - Iłuchhandlunff, 
1 btefansplatz l*r. 0 “  —
a t n i e  i f r a n c o ,  zamawiający nie 
Przeto żadnych kosztów jak  tylko 
kartę korespondencyjną (2674-2-tz)

( n i e p r e m i o w a n y c h )  tańsze od pożyczek w 6 procentowych listach zastawnych dotychczas

u d z i e l a n y c h ^ ^  ^  gtQpę oproCentowania, dłuższy okres amortyzacyjny i wynikające ztąd
znaczne obniżenie rat półrocznych, pożyczki te odpowiadać będą szczególnie potrzebom szu ającyc 
kredytu hipotecznego.

Bliższe informacye udziela Bank na żądanie franco. (2095-1U-J

Lwów 31 Lipca 1881 r.
D y r e k c y a .

A. Pfanhauser w Wiedniu,
IX., Maximilianplatz 10,

S k ła d  f a b r y c z n y  p r z y b o r ó w  d la  
m le c z a r ń  i  s e r o w n i ,  r o ln ic z y c h  i  
l e ś n y c h , g o s p o d a r c z y c h , o g r o d o ­
w y c h ,  s a d o w n ic z y c h  i  w in n ic z y c h  

p o le c a
n aczy n ia  do m leka z  najlepszej  

cynow ej blachy sta low ej .
objętości

Stągwie na m leko
10 20 30 40 50 100 litrów

cen* złr. 2’90 4-70 6-70 8T0 9-50 16^50 złr. 
Sita do tego od złr. 2-20 do złr. 2-80
Wakrywki „ „ „ - - 7 0  „ „ 2'70

C edzidła do m leka, 
okrągłe, z jednej sztuki, prasowane, na 

litrów 1 2  4  6 8 10
“ złr. —-35 —-60 — 80 1’— 1‘30 170

Naczynia do zbierania śmietany, na
litrów 3 8 10 
zh. U4Ó i-70 2‘30 2-60 

M ałe kadzie na m leko, okrągłe, na 
litrów 'i 5 7 9 11
złr. 1-35 1-65 180 1-95 2’25 
P aten t, miary do m leka

z pływakiem, na 
litrów 6 8 10 12

,T20 3-55 31)0 4-30
Enzenbernkie w iaderka do do jen ia , na

litrów 7 9
złr( 2 75 3--- (2475-10-10)

FI e  Uch man na dzbanki do przewozu 
m leka z patent, zamknięciem, na

litrów 
złr. 454

10 20
4-95 6-45

30
7-75

Rucker apt., P. Mikolasch apt., H. Blumenfeld apt., 
K. Krzyżanowski apt. i J . Piepes ap t.; w LIPNI- 
KU A. Fuchs ap t,; w MIELCU Pawlikowski apt.; 
w MILÓWCE M. Quirini ap t.; w NOWYM TAR­
GU K. L aur; w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
apt. i W. F ilipek; w PODKAMIENIU St. Kon- 
czewiez apt.; w PRZEMYŚLU L. Nahlik aptek .; 
w RADYMNIE M. Swichowski aptek.: w ROZ- 
DOLE E. Kornberger aptek.; w RZESZOWIE 
A. Kalinowski aptek.; w SAMBORZE J. Ale- 
ksiewicz ap t.; w SNIATYNIE F. Niemczewski 
ap t.; w SOKOŁOWIE A. Dańczak apt.; w STRY­
JU Leon Gśirtner a p t ;  w STANISŁAWOWIE J. 
Macura apt. i A. Amirowicz apt.; w TARNOWIE 
J. Reid apt., L. Chodacki i E. Rank a p t,; w TAR­
NOPOLU Fr. Jamrogiewicz a p t.; w TŁUMACZU 
W. Szankowski apt,.; w WARĘZIE B. Krzywo- 
błocki apt.; w WOJNICZU Nodzyński ap t.; w 
ZAŁOŚCACH Br. Małkowski a p t ;  w ZAKLI­
CZYNIE K. Kamienobrodzki ap tek .; w ZŁOCZO­
W IE Fr Pettesch ap tek .; w ŻOŁYNI M. Roma­
nowski a p t. ; w ŻURAWNIE J. Tomaszewski apt.; 
w ŻYWCU A. Blumenthal apt, (1387-20-j 

Główny skład przesyłkowy „zum Schutzen- 
gel“ K aro la B radeąo w H rom ieryżu.

Bez holu
i be* wstrzykiwania,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e ­
n i u  tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i 
przerwania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według 
z u p e ł n i e  n o w e j  m e t o d y ,  doświadczo­

nej w niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo z a ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 
(2618-170-) s z y b k o
m  D r .  1 1  a r t  m a n n .

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, S e i l ie r g a s s e  II.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t , niepłodność, bladacz- 
kę, u p ł a w y ,  0 W  osłabienie męz- 
Uie, b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
k iłę  i wrzody wszelkiego rodza­
ju .  Listownie takieżsame ordyno' anie. Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a 1 e k a r -  
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.



CZAS 2 Soboly 15 Października 1881.

k s ię g a r n ia  k a t o l i c k a  
Ora  Wład ys ł awa  Miłkowskiego w Krakowie

otrzymała na skład główny rozprawę AYgo
0. P a w lic k ie g o  R. C.

LEON XIII
i p r a s  <t k a t o l i c k a .

(2601-2-3) Cona 3 0  centów.

jSj >Td ś»iti^ArAfc*£^*kW 54i'

'  ALBERT EKER
ro zp o czą ł l e k c y e  t a ń c ó w  
i g i m n a s t y k i  s a l o n o w e j .  
M ieszk a  p rzy  u lic y  śay. J a n a

1

P A S S A

. r p od  N r. 2 . (2 7 4 7 -2 -3 )

l i l a  b i b l i o t e k i
są do sprzeJania:

1) Volum na legum począwszy od 1347 do] ___
1756 r., edycye pierwiastkowe tomów Jposzukuje miejsca do goipodarstwa, umie także

2) Iawrntarz praw Statutów Zegl ckiego | różne roboty i może się wykazać chlubnemi 
z 1754 r.

3) Konfederacya generalna uchwalona na 
koawokacyi głównej Wars?. r. 1764.

4) Konstytucye sejmu orJynar. Warszaw 
r. 1776.

5) Elcquum  Ilistoriae D. Pauli Piasecki. -------  ... , .
. 6 > Orbis Poloni S. Okolski. w tygodniu po godzinie wynagrodzenie 3 złr. ■_

Życzący sobie takowe nabyć, zechcą się I miesięcznie. Ul. G itbirska L 78, na pią- -  
zgłosić: Królestwo Polskie, P i ń c z ó w  po-jterku od frontu. ^ arl{iemcZ'

W  H A N D L U  B Ł A W A T N Y M

A n t .  C z e r n e g o  av K r a k o w i e
zn ajd u ją  s ic  na p orę  je s ie n n ą  i z im o w ą  w  św ieży m  w y b o rze ,

n a stęp u ją ce  to w a ry :

Materyały wełniane na suknie damskie po tanich cenach.
Płótna i stołowa bielizna w dobrych gatunkach.
Chustki i pledy wełniane w  ró żn y ch  cenach .

Pokrycia na meble, kapy na łóżka, serwety.
| świadectwami. — Adres; 
II. piętro, P. K-

ulica Długa Nr. 12,1
2745-2-3)

a  m ia n o w ic ie : c h u s tk i, k a m iz e lk i, sp ód n iczk i 
k a fta n y  do p o low an ia , u b iork i d la  d z iec i.

P-

Wyroby włóczkowe,
w.l W T d zid a  się ^ k c y j  języ ia  francuRkie-[u/yrohu tPYkOtOWe ja k o to :  k a ftan ik i, p oń czo ch y  i t.

« L  go , początków n endeckiego, a zara-  J — - — Z.
. Jzem i muzyki, za które w domu trzy razy | L(}}{jpy W61IIiSH6 po z łr . 1 cent. 5 0 , z lr . 2, zlr . 3> złr

Kołdry watowane atłasowe.
5 i t. d.

ete restante Dr. K. (2770-1-4)

Ulubione tegoroczne walce
g ryw a n e  p rzez  tutejsze kapele

Sampelen KadchenlaieobS
c e n a  I z ł r .  ^ 2

w y s z ły  n ak ład em  k s ię g a r n i I U

W Dr. Fr. Danek
zły

Seyfartha i Czajkowskiego
W E LW OW IE  

i s ą  do n a b y c ia  w c  w s z y s tk ic h  k s ię ­
g a rn ia ch  na p ro w in o y i. ( 2 7 7 9 - 1 - 2 ) j

ś  w si,c wicku: ,flt 3't licząca,
R P *I wdowa bezdzietna, która jesz­

cze nie była w żadnym obowiązku, pragnie przy 
jąć posadę jako szafarka lub bona do dzieci za 
nmiarkowanem wynagrodzeniem. Adres: M. J .  
poste restante Ci ężkowi ce ,  stacya kolei T*r- 
nowsko-Lcluchowskiej. (2ł02 1-3)

At  Z)

i
i

p o w r ó c iw sz y  do K ra k o w a  
ordynuje cod z icń  od g o d z . W  
2 g ie j  do g o d z in y  3ciej po- 
p o łu d n iu  p rzy  u lic y  S ł a w ­
k o w s k i e j  pod N rem  7.

(2081-3 3)

Dywany w znacznym wyborze.
*131 K O C e, d e r k i  n a  k o n i e  w  różnej w ie lk o śc i i cen ie . 
ry  —  -------------------— — — -

m A
k a

(2780-1-4)

| Medal bronzowy 
1872. ALFRED BIASION | Medal srebrny

I 1881-

-^ in sr -

f  "Ii
u

wJtSJ  I

Ważne!
Handel T. Pawłowskiego

w Tarnow ie
p o leca

Niniejszem mam zaszezjt zawiadom ć 
S?. Publiczność, iż mój g ł ó w n y  s l i ł a d  
e z y l i  I i i i r t o w i i a  s p r z e d a ż  n a f t y  
jest przeniesiona na P o d g ó r z e  do domu 
Nr. 233 ul ca Ska*iń ka. Naftę posiadam 
z whsnoi kopalni p i e r w s z e j  f a b r y ­
k i  w  G o r l i c a c h ,  która jest awa razy 

niemniej żelazne lakierowane z ka-1 czyszczona, l t i e z a p a l n a  i czy sta jak 
meliami, różami i niezapominajka-I najczyściejsza woda, i sprzedaje takową po

'niżej cen fabrycznych i żadna farma iutej-[wyrób własny, 
a a nie może po takich cenach sprzedawać, 
zarazem mam też ajencyą n a f t y  am e*  
r y k a ń s k i e j  po n a j t a ń s z y c h  ceuacn.

Z poważ.niem  
(2440-8 8) J. A leksan drow icz.

na oi
w i e ń c e  z kwiatów zasussouych,]

mi, z liśii laurowych, dębowych oraz blusz­
czu; latande na groby, pomniki żelazne, 
piramidy i krzyże marmurowe w lólnych  
kształtach (także poiług  własnego rysunku) 

Krzyże na nagrobki o 1 4 złr. do 25 złr.
(2777-1-6)

O p tyk  c. k. k l in ik i  o ku lis tyczn e j U  n i w. Jag ie llońsk iego

W  K R A K O W IE.
SKŁAD I WYRÓB INSTRUMENTÓW OPTYCZNYCH

I t / j c z n j c l i  I  m a t e m a t y c z n y c h ,

oraz wszelkie narzędzia chirurgiczne z rop i
M agazyn z a ło ż o n y  w roku 1801.

Jak o  dostaw ca pierwszych pp. Lekarzy-O kulistow  w k ra ju , oraz klinik okuli­
stycznych, posiadam  zawsze znacznie zaopatrzony skład  we wszelkie możliwe szkła 
i opraw y w najlepszym  g a tu n k u , które podług przepisów dokładnie i sumiennio 
w ykonyw uję, oraz polecam :

Barometry rtęciowe i metalowe (aneroid), term om etry lekarsk ie  Celsiusa i m aksy­
m alne od 2 złr. wal. austr. ,

T e r m o m e t r y  K ą p i e l o w e  i  <lo b r o w a r ó w ,  
y skład reiszeiyów szw ajcarskich z A rau  i francuzkicli B araban a.  ̂
wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, ka te tery , bougio, 

klizopompy, irygatory , respiratory, aparatu  in h a lacy jn e , w strzykaw ki wszelkiego 
system u, poduszki, recypienty, rezerw oary podróżne itd.

Wielki skład papierów listowych francuzkioh (augouleure) i angielskich (Ivory 
paper), oraz papiery listowe (fantaisie). _ .

Najnowsze i najgustowniejsze monogramy obloug, wykonanie wykwintne

.1 T  I I  1  f i  m \
m e t a l o w e  i d r e w n i a n e

po cenach najprzystępniejszych 
ma na składzie krakowskie przedsiębiorstwo 
pogrzebowe „CONCORDIA-, S m o l e ń s k ,  
ńlLa Nad Rudawą Nr. 50. (2648-3-10)

. / .  K. P ękalski.

\ a  c y t r z e
S t  Ukcyj te b „ ,.. B M o

N akładem  K sięgarni P olsk iej w L w ow ie
opuściły prasę:

Ostatnia lata
DZIEJÓW POWSZECHNYCH

od 1846 r. do dni dzisiejszych. 
Wydanie drugie poprawione i uzupełnione. 

Treść dzieła: Kok 1816 w Polsce. Rewolucya 
we Francyi, Niemczech, Austryi, P lisach, Wę­
grzech, Włoszech, Polsce w r. 1848. Wojna krym­
ska. Wojna włoska. Sprawy pozaeuropejskie. Po­
wstanie polskie 1863 r. Wojna duńska. Wojna 
austryacko-nicmiecko-włoska. Sprawa luksembur­

ska. Socyalizm w Niemczech. Sprawy polskie. 
Wojna wschodnia. Panowanie reakcyi w Europie.

Ruchy rewolucyjne w Rosyi.
Cena złr. 2-50, z przesyłką pod opaską zlr. 2'70,

w handlu p. Kutrzeby. (2754-2 5)

Pamiętniki Powstańca
(Bońeza

■/. 1 » « 3  i 8 MS 8 r.
-  Chmieliński —  Bosak 
wydał i przypisami uzupełnił 

ZYGMUNT LU CYAN SULIMA.
Cena 1 złr., z przesyłką pod opaską złr. 1 c. 15

P ow stan ie  p o lsk ie  nad Bajkałem
w 1866 roku 

i S P R A W A  K A Z A Ń S K A  
przez naocznego świadka.

Cena 40 c.
------------  (2251-5-6)

K  1  I I  K  I .
Studyum społeczno 

TEOFILA MERUNOWICZA.
Cena złr. 1’50, z przesyłką pod opaską złr.

Uczc i wa młoda dziewczyna,
sierota, obeznana z szyciem, czesaniem i nieco 
modniarstwem, poszukuje posady jako panna słir 

, .iźaea. Adres: A. Wycisk Neumarkt Pr. Sehl. bei
Krzywda) $ agenbauer Hokeiści. (2743-2-3)

S ą k ę  k o ś c i a n ą
parowaną

w n a jlep szy m  gatu n k u , z za ręczen iem  
3 ‘/a do 4 %  azotu  i 21  do 2 3 %  k w a su  
fo sfo ro w eg o , od zn aczon ą  na w y s ta w ie  
W a rsza w sk ie j 1 8 7 4  r. d y p l o m e m  
u z n a n i a .  —  n a b y ć  m ożna p o  
c e n i e  z n i ż o n e j  a lb o  u  pod- 

Dr. A. S. Bergera jp isa n y c h , lu b  W  A g C I t e y i  d l a
P rzew odnik  dla m ło d z ieży  dojrzałej R o l n i k ó w  S .  I f l i k u c k i e g o

w  K r a k o w i e .
O  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  

[ u p r a s z a  s i ę .  (1 8 5 1 -2 G -2 8 )
[Fabryka parowa maki kościanej i spodium

B. Schonberg &  Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

I 70.

czyli Zbiór wiadomości o słabościach męzkich. 
oraz sposoby leczenia podług najnowszych badań 

i doświadczeń medycyny.
Cena 1 złr., z przesyłką pod opaską zlr. 1T5.

BOLE8ŁAWA CZERWIEŃSKIEGO
P O E K T E

w jednym tomie. Cena l złr., z przesyłką złr. 1'20.

OBWIESZCZENIE.
L. 1920. [25SJ-3-3]

Handel strojów damskich 
[poci firmą I I .  81 I r  1% n e r

w  K rakow ie  p r z y  u l ic y  F lo ry a ń sk ie j  
p o d  N r .  li w  podwórca,  

zaopatrzony został w świeJy transport to-

.wano i drukowane (a la minute), 100 sztuk 0(1 50 c U  d z ierża w ien ia  te g o ż  i 
lisania, rysowania i malowania. -  H a j m ę t a j  wybór > ,  j rok
fcowveh i do stereoskopom. i ai j j , .

M agistra t m iasta P odgó rza  podaje 
do powszechnej wiadomości, iż celem
wydzierżawienia w a p i e n n i k a  m i e j - .  . . r  .
s k i e g o  w raz  z piecem angielskim  "  liwo ^  / ' Blc0»c;
i nalcżącemi do tego budynkam i na pióra stru io , fantazyjne; kwiaty, plusze,
dwuletni period t. j ‘ J J“ !‘  1 ł " 

i I8f 
1883 r.

od dnia Igo Sty- aksamity, aiłary i iuoc lunttryc, wtlążki, 
czn ia  1882 r. do "dnia 3 lgo  grudnia krepy frAnc. i *• ngicl. grenńdy, koronki itd.

d a zk icm  p r z e d s i e b io r - |* S :’ Ceny bardzo przjsępnc. (26 - - )

OGŁOSZENIE. Adwokat
Dr. J óze f  K aufm ann

- przeniósł’ sw e biuro ad-O b ok  zn a czn ie  zn iżo n y ch  cen g a ­
zu  od 1 b. m ., p o le c a m y  na rozp o­
c zy n a ją cą  s ię  porę r o k u : p i c c c p T o k a c f e i c  < io  < l o i i i u  p a n a  
g a z o w e ,  p r z y r z ą d y  d o  g o -  ł l c i i d e l s h i i r g a  w  ł o w -

z obOAviazkiem przedsiębior 
przez rok 

słoneczny 1 8 8 4 ,  
jeżeliby gmina av periodzie dzierża­
wy nowego pieca wapiennego nie 

- postawiła,— odbędzie się w  d n i  li uinui
ivą galwanicznego pokładu srebra, oznaczonego w gramach na każdym k » i y  | ) j | Ź d Z t c r i l i k a  I S Ś I  T .  , i  * 1  . n  _  , ,1. n

ie, t. j. sztućce stołowe, tace, wazy, talerze, półmiski, kandelabry, scrwięy, ,  «Ko t | y | n y  9 t ‘ 1 Z l ' a i i a  «IO  | k i l I 1 C 0 J  Q  t l C l W  0 k 3 . C l V ł ^
1_______    1______  „rl^n in  rll« ^ r» w h  & M  O i ol 1 łinfoll. P.ll IM fitlll Xt O W i "  1 M * I , C i ' 7

l e j  W p o ł  u d n i c  w gmachu ma-j tc Krakouie, ulica btenna Ar. /,
I. piętro,

t o w a n i a  n a  g a / U * .  tu d zież  
w s z e l k i e  a p a r a t y  d o  c e ­
l ó w  t e c h n i c z n y c h .

n y m  R y n k u  1 5 .  (2 6 3 2 -6 -6 )

\  I I I  A l  l i t
W  dom ach, g d z ie  rury  g a z o w e  już]uzdolniona w krawiccczyźaie i wszelkich

Karty wizytowe litografów'
Wszelkie przybory do pisania

fotografij wizytoAvych, gabinetowych i do stereoskopów

Reprezentacya fabryki paryzkiej Chrisłofle & Co.
w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h  x  m e t a l u  b i a ł e g o

z gwarancyą
przedmiocie, t. j. sztućce stołowe, tace, wazy, talerze, półmiski, kandelabry  ̂
całe^wyprawy, oraz kompletne urządzenia dla pp. właścicieli hoteli, cukierników

i restauratorów'. *
C e n y  o r y g i n a l n e  f a b r y c z n e .

Przy pracowni optycznej nowm-otworzone T a b o r a t o r y u i n  m e c h a n i c z n e  
uskutecznia wszelkie obstalunki, jakoteż reparacye, wchodzące w zakres fizyki 
i mechaniki.

Reparacye maszyn tlo szycia uskutecznia najspieszniej i najtaniej.
g j g f p  C e n y  u m i a r k o w a n e .  (237°  6 6)

Z a m ó w ien ia  z a m ie jsco w e  u sk u teczn ia ją  s ię  n atych m iast.

A D W O K A T

Dr Władysław Wilkosz
o tw o rzy ł

g a zo w e]

ruram i g a z o w e m i,!p rzeqmic§c;e N e u g a r t e n  Augusta Cieśla 
* n,<,łnrn<' - l  (2696-3-3)

s ię  z n a jd u ją , a u rząd zen ie  
to u m o żeb n ia , z łą c z a m y  p rzy rzą d y  
do g o to w a n ia  z 
Avłasnym k o sz tem . R ó w n ież  
try  i c a łe  u rzą d zen ia  do osAvietlenia  
g a zem , po b liż szem  p orozu m ien iu  s ię  
z  nam i Avzgledem w aru n k ów , na w la  
s n y  k o sz t  za p ro w a d za m y  i w y naj m ll‘ | mie sz ]< 
je m y , a w  ten  sp o só b  u ż y w a ją c y  g a zu  
o sz c z ę d z a ją  k o sz tó w  za p ro w a d zen ia  
rur, g a zo m ierza  i t. p. (2 7 8 2 -1 -u

Zarząd zakładu gazowego
Konr. Voss.

K ra k ó w  w październiku 1881 r.

roboofcch ręcznych, poszukuje miejsca i d 
1 listopada bądź jako bona bądź tylko d J  
robót. Adr. R a c i b ó r z  na S Ją/.ku  n ru s .,|

Dr Stanisł. Smoleński
ś w .  I T I a r -a p rzy  u l i c y  

k a .  w  dom u NVgo 
pod \ Tr .  2 5 8 ,  na

O rdynuje  od
12.00-3-3)

Z akrzew skiego  |
I.

god z . 3 — 4

piętrze, 
po poiud,

DWIE PANNY
katoliczki, które uczęszczały do wyższej szkoły 
żeńskiej i obeznane śą z krawiectwem, szyciem 
na maszynie i delikatnemi robotami (ręcznemi 
poszukują zaraz lub nieco później posudy iako 
towarzyszki, bony Niemki lub t. p. Mniej zwa­
żają na wielką pensj ę jak  na dobre obchodzenie.
Łaskawe oferty pod lit. t .  S .» «  poste re jt.
R a t i l i o r  « .  S. ,2763-1 2)

Poszukuje się zd oln ych ]  

podróżnych na prowinoyi
i ajentów  w m ieśc ie

za wysoką prow izją dla dobrego żadnej, modzie |  ^ “ cenach.
niepodleffajHce^o towaru. res‘- - -- —“’ I Zamówienia wykonywa sz}rbko po cenach przy-

MAGAZYN STROJOW,
f e o n f e l t c y j  { l a i u s k i c ! i |

i  fa b r y k a  k a p e l u s z y

0. Dziubczyńskiej
m K rakow ie

zaopatrzony został na porę jesienną i zimową w I 
najnowsze kształty k a p e l u s z y  pilśniowych, a- 
ksamitnych, tudzież w c z a p e c z k i  d a m s k i e  
futrzane, również p i ó r a ,  k»» i i i t y .  p r z y l i r a -  
a i a  d o  k a p e l u s z y ,  s n U n ie ,  z a r z u t k l ,  
p ł a s z c z e ,  s u k i e n k i  i p ł a s z c z y k i  d i a l  
d z i e c i ,  s z n u r ó w k i  p a r y s k i e ,  jaKotcż całe 
u b r a n i a  ż a ł o b n e .

Paine modniarki z prowinoyi mog^ otrzymywać 
kopiowane modele paiyskie za czwartą część cenj', 
kapelusze bez ubrania, pióra i kwiaty po fabry-

^ S A I M T -  R A P H A E L S
■ ■ ■ '■■i ■■■' ^ z'-Vi:■■ '‘"r/ ; C C - k

Wino Saint-Raphael ze znanych w in  j e s t  najbogatsze  w  p ierw iastk i  
uzdraAviajace, Avzmacniajace i toniczne. Przyjem ne dla żoła.dka, s tanow i 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób w  pode­
szłym  wieku. Wybornego sm aku, należy do rzędu Avin najzbawienniej 
działających na zdrow ie . — Doza zw ycza jna  : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego Avion jes t zaopatrzona w stosowną $  
etykietą, a korek pokryty kapslą z napisem :

S przedaje  siew Krakowie w opiekach I ’D. 1 ranesyńskiego i R ed y la ,  
ir cukierni D. Heinricha, cle.

gistra tualnym  publiczna licytacya
Cenę A v y w o la n ia  u s t a n a i v i a  s i ę  av I d a w n ie j  

s u m ie  1,500 z ł r .  t y t u ł e m  c z y n s z u  
d z ie r z a A v n e g o  r o c z n i e  p ł a c i ć  s i c  m a -  

j j ą c e j .
W adyum  AA'ynosi 1 0 %  o d  cen y

w y w o ła n ia . , p o s a d a  d l a  s k ł a d n i k a
Oferty pisemne w edług  piumnych H  p r 0 p i l i a c y i m » s o  d o  o b j ę c i a  

przepisów sporządzone i av wadyum  gllb:ekci ze 8kiep<5w korzennych m a 
zaopatrzone przyjm owane b ed ą  d o i .  J .  « ło- a ;0/,„  ‘c;0 n

M ały  R y n e k , dom  W ielin . 
p. I lm illg o w c j. (2706 2-10)

W SKRZYDLNY

zaopatrzone przyjmow 
| końca  ustnej licytacyi.

Bliższe w a tunk i licytacyjne p rze j­
r z a n e  być mogą w biurze p. sek re ­
ta rza  M agistra tu  w godzinach u rz ę ­

d o w y c h .
Z Magistratu miasta Podgórza 

dnia 23 września 1881 r.
Burm istrz :  F. Nowacki.

L H I T K U
ipropinacyi miejskiej av Strzyżowie

E x i i o i ' t u e j a  : C'0 Prop’ du Vin de St-Raphael, a Valence (Drdme), France.
(1957-21-)

j ą  pierwszeństwo. S ta ra jący  się o tę 
posadę mieć musi kaucyc w kwocie 
300 złr. Bliższych szczegółów udziela 
Arłaściciel na  listy opłacone, poczta 
S krzyd lna  pod lit. Z. P. (2678-3-3)

W i n o g r o n a
kuracyjne

V 5daa i Baden, świeże i dojrzałe w naj- 
IsuU chttniejszjm  gatunku, w koszykach po 
15 kil) po 2 zlr. 30 cnt. opłatnie z keszy- 

lAvraz z d o d a tk a m i g m in n e ra i od  tru n - jk ie n i,  re z s jła  za zaliczką lub Dadestaniem 
kÓAv o d b ę d z ie  s ię  17  p a ź d z ie r n ik a  b . r .  I na leżjtośii (2435-9-10)

iie podlegającego — .....
K n u t ^ c l i i i k  - K t a i i i p i ę l i e n  - E a b r i K i  ■*« 
i la p e ^ t, >V a ss er s t ul t , Palais Giaf Audrassy. 

(L 720-1-2)

Tylko raz do zb o ta , ry żu , nasion i t. p.

używane norki
w pariyach poleca tenio (2719-1-5) |
lle r tn . Hast. S ch w abe  w H am burgu . 

Worki na próbę za zaliczką.

W t u o g T O i i a
dojrzale i słodkie, świeżo zebrane, r( zsyła 
koszyc/ki po 5 kilo za 1 złr. 50 c. franco 
do każdej stacyi pccztowej —  E d w a r d  
K i l t l i i t f o r ,  właściciel winnic w W e r -  
s c l i e t ’/. (Banat). (2803-1-10)

W inogrona kuracyjne

stępnych. (2627-3-3

Lód do sprzedania

I > r a  F r .  E c i ł g l ć l a

Balsam brzozowy.
Jaż sam sok roślinny płynący z brzozj', jeżeli przebijamy pień, zna­

nym jest od niepamiętnych czasów, jako najlepszy środek upiększający; 
jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrządzonym zostanie w 
drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym so­
kiem. l o  j i iż n a  < iriii;t d z i e ń  n i l p a d a  p r a w i c  n i e z n a c z n i e  

4 'i ip ie ż  z e  * U ó ry , k t ó r a  p r z e z  t n  s t a j e  s i ę  b i e l u t k a ,  i  d e l i k a t n a . .
Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej mło­

dociana barwę; cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardso krótkim 
czasie nifgi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 1 złr. 50 cnt. (2bId-4l->

Do nabycia we L w o w i e  u K y g m . H i i c k e r tz przy ujjcy Kr akowsk i e j .

m

I I E R t i E H A  L E K A R S K I E

o godzinie 11 ej rano av kancelaryi] 
u rzędu  miejskiego.

Cena A v y w o la iv c z a  1200 złr. ay. a  
W adyum  120 złr. ay. a.

W arunk i licytacyi p rzeg lądnąć  mo-j  
żna iv urzędzie  gmin. iv Strzyżowie.

Z Urzędu miejskiego  w S t r zyżowie .  
(2685 3-3) Harmata,

Wilhelm IFcnz
poleca

I I T A P E T Y
lk rą jow e  i zagraniczne świeże, w wiel­
kim wyborze i w najnowszym guście,

w
A n t o n i

B a d e n pod
H l c s s
W i e d n i e m .

M  A  T&W A  p i ę k n e g o
•Al w ?  i m  n n n o s o  zliinr«i

po c e n a c h  h u r to w n y c h !
5 kilo Guatemala . . . .  tylko złr. 4 cnt. 60 
5 „ Cuba zielon. . . .  „ „ 5 „ —

„ dobr. Ceylon . . .  „ „ 5 „ 50
„ wybór. Ceylon . . » » 6 „ —
,  najlep. Menado . . ,  B 6 „ 25

5 ,  Ceylon perłowej . . „ ,  6 ,  60
op alnie za zaliczką z poręczeniem za wyborny 
smak, gdyż rozsyłamy tylko najlepszego gatunki.

Ludwik Harling &  Co. w Hamburgu.
C2598 5 5)

ay każdej ilości po  t a n i e j  c e n i e
w hand lu  E d w a r d a  F u c l i s a .

(2679-2-4)

M T D Ł O  s n O Ł O U f C O W E
świetnym skutkiem

2 -

nolecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie ,w całej Europie z
przeciw

wszelkim wyrzutom skórnym
szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom , parchom , świerzbowi 1 pasoźytowym wy 
rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa, odmrożeniom, poceniu n o t;, łupieżowi głowy i brody 

. B e r n e m  «ny<t*o u i n o l u w c o w f  zawiera M m n tn w c A  d r e w n ta f l i t ? |o  i wyróżnia sie
^ |  znacznie od wszelkich innych m jrdeł smotowcowych w handlu. Celem m « * t» ię til« i f a t t i o w i n  

należy żadać wyraźnie M e r ę e n *  m y d ł o  , m o t o » « o w e g o  i zwrócić uwagę na znany znak
fabryczny.

Jako  ło R n d n l c J u a e  n j i l f o  i m a t o w c t w #  do usunięcia wszelkich « t » r « 5 s t o i c l  
c e r y ,  przeciw wj'rzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne m j d ł o  
d o  o a n z l r i i B e g u  m y r l o  t  k ą p i e l i  służy

BE R G E R A  G L IC E R Y N O W E  MYDŁO SM O ŁO W CO W E
■ hr - « t a - ą .

W I \ « « R O \ A
[netto 4 2/io hilo kurac. franc. Nr. I t \ r. I -80 

4 ‘V,0 n « » r 9
47,o « nowe „ 3

P o w i d ł a  ś w i e ż e
I netto 4 3/,„ kilo tegoroczne w najlep. gat 
franco Nr. 1 zlr. 1‘80 . netto  4»/10 u. do­

skonałe Nr. 2 złr. 1'70.
Śliwki wkrótce wysyłać będg 4s/ l0 k. cd 

|z łr. 1 60 do złr. 2 ; kawa Ceylon najlepsze | zawieraj. 35*/. gliceryny i pachnące. C e n a  #*!«***• gi»<nnU« SS *.
^at. od złr. 165  do 1-80 k ilo ; marmulada 
m ordowa kilo złr. 1 8 0 ;  jsk  też słonina 
i szumieć po cnt. 76 — 78 i inne korzenne

i brzoskwiuie w koszach po 5 kilo 2 złr. w. a, 
śliw ki, gruszki, jab łka t  złr. 30 c. pocztą opla- 
tnie do wszystkich stacyj pocztowych austr. w ę-1 ‘ “1 “ :*" r  ’ dz ien n ie  
gier. państwa i państwa niemieckiego za zaliczką j Ł‘ iJ Klliy J  )  _

L u d w i k  Si*-cl w K n o j m i e  (Znaim.)
 (2750-28-30)___________

Tomasz Gurou-icz, 
B u d a p e s z t ,  ulica Królewska.

Gtóicna r o z s y łk a :  a p te ka rz  G. H E L L  w  Opawie.
Na składzie we wszystkich aptekach monarchii. K ł n w u y  * b ł * d  m n j ł ą i  w KRAKOWIE 

np aptek AY. Redyk, E. Stockm ar, E. Iiadler, K. Wiszniewski; w BOCHNI F. Reiss; w DEM- 
72056 5 6) 1BICY F. Herzog; w KENTACH E. Sokalski; w KOLBUSZOWY Fr. Buczek; w MIELCU Pawli- 

'k o w sk i; w PODGÓRZU Skakalski; w RZESZOWIE A. Kalinowski 1 A. Karpiński; w NOWYM 
SĄCZU R. Jakubowski i A. Filipek; w ŻYWCU Ą. Blumenthal; w T A R N O W lE ^ R e id ,. Ę. Rank 
i A. Tenczyn — 1 prawie wszystkie apteki w_ (2616-21-24A

C. k. n a dw or ny  m a s z y n i s t a

f i l*  G F J I U B T H f
- , f a b r y k a n t  c. lc. u p r z y w .

po cenie od 20 cnt. za rulon ayzayyż, • - .. j -.
/ l a l i i w arabeski oraz w kwiaty, I pî CÓW rCgillflCyjfiyCn uO llSpB

niania i przewietrzania
u  W i e d n i u ,  V I I . ,  I 4 a i » c ‘v>t<r. 7 1

p o le c a  sw e s ły n n ie  z n a n e  p iece .
Gruntowne spotr/.ebowanie paliwa 

przj-jemne ciepło, długi czas palenia, 
prosta i wygodna manipulacya.

Piece te udoskonalone zostały jak  
najlepiej przez nową metodę wj'robu.

Polerowane, zlóbkowane i emalio­
wane piece, piece z zaniklowanemi 
protilami bardzo gustowne po tanich 
cenach.

l :r i ą i l z r n i c  t u n i c h  | i r a b t y -  
r / .n y c l i  p r i e w i e # r * e i i .

P n t e n l o w r  u k f n i l y  do szw e­
dzkich (glinianych) pieców wkładano 
być mogą bez trudności, bez burze­
nia pieca, w najkrótszym czasie. Ce- 
Ua na miejscu w Wiedniu z włoże­
niem, lub na prowincj-ę z opakowa­
niem sztuka 8 złr.

Bliższe szczegóły w {Ilustrowanym cenniku. 
Zamówienia na prowineye uskutecznione będą 

punktualnie za zaliczką.__________ 2209-10-)

S ż l i l l i r t l f r j f ,  l i s t w y  złocone,
prawdziwe amerykańskie c e r a t y  
na meble i s t o r y  do okien płócien 

ne i drylowe.
Podejmuje aię t a p e t o w  a i l i ł l  

Klles/hail. (2569-85-)

ie i
. w i n o g r o n a  k u r a c y j n e
najlepsstgo biało frankońskiego gatunku, 
zapakowane w kofiżjkach pocztęwjrch po 
5 kilo, rozsyłają za zaliczką 2 złr. 10 et. 
(koszyk i poito opłatnie) (2481-2-5)

H e r s c h b a u i i i  &  S H o i s e r  
!_  w B a d e n  pod  W iedn iem __________

Czcionkami Drukarni „Czasu“. Odpowiedzialny rządca D rukarn i  Józef Łakociński,


